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ZE ŚWIATA
Wiedeń: rozmowy

rozbrojeniowe
WIEDEŃ (PAP). W Wie­

dniu odbywa się spotkanie
przygotowawcze przedsta­
wicieli państw-stron kon­
ferencji na temat bezpie­
czeństwa i współpracy w

Europie. W centrum uwa­
gi znajdują się problemy
związane z przygotowaniem
i przebiegiem trzeciego
spotkania przedstawicieli
państw-stron konferencji,
które odbędzie się w Wie­
dniu 4 listopada.

Togo: Interwencja
francuskich żołnierzy

PARYŻ (PAP). Na proś­
bę rządu Togo do stolicy
tego zachodnioafrykańskie-
go kraju — Lome przyby­
ło około 250 francuskich

żołnierzy, w tym spado­
chroniarzy, których prze­
rzucono d ogą powietrzną
z baz Francji w Afryce.
Francja przerzuciła rów­
nież do swojej byłej ko­
lonii, z którą łączy ją u-

kład wojskowy, 3 samolo­
ty wojskowe typu „jagu­
ar”. Żołnierze zajęli pozy­
cje w pobliżu stołecznego
lotniska, pałacu prezydenc­
kiego oraz w rejonie roz­
głośni radiowej i telewizyj­
nej.

RPA: eksplozja
bomby

LONDYN (PAP). W ho­
telu „Devonshire” w cen­
trum Johannesburga, .eks­
plodowała w piątek bomba.
Co najmniej 5 osób odnio­
sło obrażenia. Eksplozja
spowodowała również zna­
czne straty, materialne.

Trzeci dzień wizyty Wojciecha Jaruzelskiego
w Koreańskiej Republice
Ludowo-Demokratycznej

Spotkanie w cztery oczy przywódców obu krajów ♦ Rozmowy
gospodarcze ♦ Zwiedzanie Phenianu ♦ Koncert w teatrze

. ('''■

gospodarcze ♦ Zwiedzanie Phenianu ♦
Mansude

PHENIAN (PAP). W piątek,
w trzecim dniu wizyty I sek­
retarza KC PZPR, przewodni­
czącego Rady Państwa PRL
— Wojciecha Jaruzelskiego w

Koreańskiej Republice Ludo­
wo-Demokratycznej odbyło się
spotkanie przywódców obu
partii i państw, O godzinie 10
rano sekretarz generalny KC
PPK, prezydent KRLD Kim
Ir. Sen powitał w swojej rezy­
dencji Wojciecha Jaruzelskie-

go i członków polskiej delega­
cji partyjno-państwowej. Na­
stępnie obaj przywódcy prze­
szli do innej sali, w której
przeprowadzili rozmowę jedy­
nie w obecności tłumaczy. Ser­
deczna wymiana zdań trwała
ok. 4 godzin.

Rozmowy z przedstawiciela­
mi najwyższych władz partyj­
nych i państwowych KRLD
przeprowadzili w tym samym
czasie członkowie delegacji

polskiej: członkowie Biura
Politycznego, sekretarz KC
PZPR Józef Czyrek i mini­
ster spraw wewnętrznych Cze­
sław Kiszczak oraz wicepre­
mier Zbigniew Szałajda.

Jak powiedział dziennika­
rzom PAP wicepremier Z.
Szałajda, obie strony pragną
znacznie poszerzyć różne for­
my kooperacji ekonomicznej, a

więc iść znacznie dalej aniżeli
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Grupa „Consensus"

za rozszerzeniem

dialogu narodowego
WARSZAWA (PAP). Wielo-

światopoglądowa grupa dialo­
gowa „Consensus” na swoim
pierwszym powakacyjnym po­
siedzeniu z głęboką
fakcją przyjęła fakt
nienia wszystkich osób
nionych o działalność
ciwko państwu i porządkowi
publicznemu. Oświadczenie na

ten temat stwierdza: „Sądzi­
my. że ta odważna. mądra
decyzja władz może zapo­
czątkować nową, przełomową
fazę w procesie porozumienia
I pojednania narodowego, jak
na to wskazał Jan Paweł II
oraz Episkopat Polski. Mamy
nadzieję, że uwolnieni, za­
chowując prawo do swych
poglądów, zechcą jednak włą-

satys-
uwol-
obwi-
prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR «)

Rada Ministrów przyjęta projekt Narodowego Planu

Społeczno-Gospodarczegó na lata 1986 — 90

Strategiczne założenie: równowaga rynkowa
i efektywny rozwój

Podstawowymi celami społecznymi są: leplsze zaopatrzenie w artykuły żywnościowe i przemy­
słowe ♦ budowa ponad miliona mieszkań i ułatwienie ich zamiany ♦ ograniczenie inflacji
♦ większe nakłady na ochronę zdrowia, oświatę, szkolnictwo i kulturę ♦ zahamowanie de­

gradacji środowiska naturalnego/
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 26
bm. obradowała Rada Mini­
strów. Rząd rozpatrzył i przy­

jął projekt Narodowego Planu
Społeczno-Gospodarczego na

lata 1986—1990, przygotowany
zgodnie z ustawą z 26 lutego

1982 roku oraz uchwałą Sejmu
PRL z 24 lipca 1985 r. w spra­
wie wariantu koncepcji
NPSG.

Opracowanie projektu po­
przedziły szerokie konsultacje
społeczne oraz analiza wnio­
sków, zgłoszc łych przez oby-

wateli. W pracach nad pro­
jektem uwzględniono postano­
wienia X Zjazdu PZPR.

Projekt uwzględnia uwarun­
kowania rozwoju społeczno-
gospodarczego Polski w naj­
bliższych latach. W pięcioleciu
1986—1990 przy wzroście lud-

ności o 1,3 min osób, liczba
ludności w wieku produkcyj­
nym zwiększy się tylko o . 350
tys. osób. Surowców i mate­
riałów ze źródeł krajowych
może być w 1990 roku o oko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Polsko-radzieckie seminarium naukowe

Dziedzictwo Włodzimierza Lenina
Specjalnie dla „GK” mówi prof. B. BIAŁOKOZOWICZ — zastęp­

ca sekretarza Wydziału I Nauk Społecznych PAN

— Polska i Radziecka Aka­
demia Nauk chlubią się tra­
dycją wieloletniej współpracy.
Ostatnio na gruncie nauk spo­
łecznych obie placówki powo­
łały interdyscyplinarną komi­
sje. Właśnie z jej inicjatywy w

1984 r. w Warszawie odbyło
się pierwsze wspólne semi­

narium — „Teoretyczne pod­
stawy budownictwa socjalisty­
cznego”, zaś w ubiegłym roku
w Moskwie kolejna konferen­
cja — „Krytyka niemarksi-

stowskich koncepcji budowni­
ctwa socjalistycznego”. Panie
Profesorze, co jest tematem
obrad tegorocznej sesji, którą
zorganizowano ponownie w

Warszawie oraz w Poroninie?
— Uczeni polscy i radzieccy

przedstawili ponad 40 refe­
ratów na temat „Dziedzictwo
ideowe W. Lenina a problemy
współczesności”. Wystąpienia
koncentrowały się wokół . po­
szczególnych zagadnień. Po­
dam kilka przykładów: X

Zjazd PZPR i XXVII Zjazd
KPZR, tradycje leninowskie i
zastosowanie ich w uchwałach
zjazdowych, wytyczanie per­
spektyw rozwoju socjalizmu w

obu państwach. Słowem, jak
spuścizna leninowska jest
wcielana na obecnym etapie
życia. O tym referował m. in,
prof. Tadeusz Jaroszewski.
Dotykamy tutaj niezwykle wa­
żnych problemów: co znaczy

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Od Cieszyna po Sopot W Nowosądeckiem

Tysiące ludzi

utworzyło „Łańcuch
czystych serc"

26WARSZAWA (PAP).
bm. o godz. 16.00 tysiące
ludzi od Sopotu do Cieszy­
na podało sobie ręce w

symbolicznym geście prze­
ciwstawienia się obojętno­
ści, znieczulicy i złu. „Daj
siebie innym; bądźmy ze

sobą na dobre i złe”. „Pol­
ska jest jedna, otwórz się
na cudze troski i zmar­
twienia” — oto hasła przy­
świecające idei „Łańcucha
czystych serc”, który z in­
spiracji „Monaru” tworzy­
li młodzi i starsi na ulicach
wielkich miast i małych
miejscowości.

Sto obiektów oświatowych do roku 1990
Nikogo nie trzeba tu namawiać do pomocy szkole

(Inf. wł.) W województwie
nowosądeckim idea NCPS tra­
fiła na dobry grunt, bo całe
dorosłe społeczeństwo myśli w

kategoriach interesu szkoły i

nikogo nie trzeba dwa razy
namawiać do pomocy szkole,
w takiej czy innej formie. Nie
to jest sukcesem, że powoła­
no przeszło 300 lokalnych ko­
mitetów NCPS w wojewódz­
twie, bo ważniejsze są ich do­
konania. W takiej Łętowni
bez wielkiego rozgłosu i wy­
ciągania ręki po pomoc do- które zadeklarowały pomoc w

budowano 2 izby lekcyjne.
Wszystkie komitety zgroma­
dziły na kontach 245 min zł,
a do 1990 r. uczyni się z tego
okrągły miliard. W marcu br.

na posiedzeniu Egzekutywy
KW PZPR przedstawione
śmiałą ofertą, by xa 5 lat wy­
budować 1 rozbudować 100
obiektów oświatowych. To we­
zwanie zostało przyjęte. W br.
przy 69 budowach i rozbudo­
wach szkół, przedszkoli, do­
mów nauczyciela zaangażowa­
nie środków społecznych oce­
nia się na 125 min zl. Godne
podkreślenia jest zaangażowa­
nie zakładów — organizato­
rów placówek kolonijnych,

wysokości 380 min zł rozłożo­
nych na kilka lat płatności, w

miarę postępu prac przy róż­

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zbigniew Swięch o tajemniczych obiektach

na wawelskim dziedzińcu Batorego

Czy relikty ósmej przedromańskiej budowli

murowanej okażą się kaplicą główną

u-oje-
par-
lipca

człon-
partii

inauguracja

(Inf. wł.) Weszło
tradycji krakowskiej dzielnicy
Podgórze, że w dniu rozpoczy­
nającym obchody święta dziel­
nicy nazwiska działaczy spo­
łecznych, nazwiska najlepszych
pracowników podgórskich za­
kładów przemysłowych, naz­
wiska tych ludzi, którzy swo­
ją pracą przyczynili się do
polepszenia warunków życia w

Podgórzu — wpisywane są
do Księgi. Zasłużonych. Wczo­
raj w'sali konferencyjnej UD
Podgórze odbyła się w obec­
ności I sekretarza KK PZPR
— Józefa Gajewicza, uroczys­
tość wpisu zasłużonych na

karty pamiątkowej Księgi.
Tym razem na liście najle­
pszych umieszczeni zostali:
Adam Akowacz, Mieczysław

KRATKO
(s) ZBIGNIEW MESSNER

przyjął wicepremiera, prze­
wodniczącego Państwowej
Komisji Planowania NRD
Gerharda Schurera. W spot­
kaniu, w czasie którego o-

mówiono problemy stosun­
ków dwustronnych, ucze­
stniczył wicepremier, prze­
wodniczący Komisji Plano­
wania Manfred Gorywoda.

PRZEBYWAJĄCY w No­
wym Jorku minister
spraw zagranicznych Marian
Orzechowski spotkał się z

szefami dyplomacji Japo­
nii, Wielkiej Brytanii i

Kuby.
ROMAN MALINOWSKI

przyjął przewodniczącego
Fińskiej Grupy Unii Mię­
dzyparlamentarnej, deputo­
wanego Yuhani Tuomaala,

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Uroczysta

Dni Podgórza’*
Dulski, Adolf Geodecki, Kon­
stanty Kowacz, Krystyna Ku­
lig, Jerzy Kurdziel, Jan Moty­
ka, Józef Obrzud, Ludwik
Tarnowski, Henryk Wiśniew­
ski.

W uroczystości wpisu do
Księgi Zasłużonych d’la Pod­
górza uczestnięzyłi m. in.:
przewodniczący RN m. Krako­
wa — Apolinary Kozub i wi­
ceprezydent tn. Krakowa —

Janusz Jakubowski.
Również wczoraj wyróżnia­

jącym się w pracy zawodo­
wej pracownikom podgórskich
zakładów wręczono Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski. Otrzymali je: Ja­
nusz Siemdaj f Antoni Tom­
czyk.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

# Tarnowska
wódzka organizacja
tyjna na dzień 31
1986 r. liczyła 23.S27
ków i kandydatów
działających w 47 instan­
cjach i 33 komitetach za­
kładowych, 998 POP i 317
OOP. W 1984 r. przyjęto
279 kandydatów, w 1985
760, a w ciągu 7 miesięcy
1986 r. 555 kandydatów.

Robotnicy stanowili 31,2
proc, a chłopi 10,3
składu osobowego
wódzkiej
tyjnej.

*W
dawczym
Komitetu
różnymi
łecznymi
zwróciło się osobiście 3750
obywateli oraz
1059 listów.

* Robotnicy
32 proc, składu
rad pracowniczych,
proc, to członkowie partii,
a 60 proc. członkowie
związków zawoaowycn.

# Ruch związkowy liczy
pojiad 76 tys. członków, có

proc.
woje-

organizacji par-

okresie sprawoz-
(32 miesiące) do
Wojewódzkiego z

problemami spo-
i osobistymi

wpłynęło

stanowią
osobowego

33

stanowi 56,5 proc, upraw­
nionych.

# Przy pomocy zakła­
dów pracy powstało 7 mło­
dzieżowych spółdzielni
mieszkaniowych.

# Związki młodzieży
skupiają około 79
członków tj. 1/3
młodych.

# Przestępczość i
ralizacja nieletnich
zują tendencje malejące.

# Co szóste przestęp­
stwo i co piąte wykrocze­
nie popełniane . jest pod
wnływem alkoholu.

# Dynamika wzrostu
produkcji przemysłowej
wyniosła . 118,3 proc, przy
116.3 proc, w skali kraju.

# Tylko 8 proc, produk­
cji przemysłowej przezna­
czone jest na eksport.

# Oddano do użytku
szereg ważnych społecznie
inwestycji.

# Nie to pełni wykona­
no zadania w budownic­
twie mieszkaniowym.

# Wyraźnie ożywił się
ruch wynalazczy i racjona­
lizatorski

tys.
ludzi

demo-
wyka-

# Poprawa warunków
pracy służby zdrowia i
rozwój opieki społecznej
nadal nie zaspokajają po­
trzeb.

# Lepsze funkcjonowa­
nie handlu, wzrost poten­
cjału produkcyjno-usługo-
wego. Nadal szwankują
usługi dla ludności.

# 95 proc, użytków rol­
nych w rekach prywat­
nych. 44 osoby zatrudnio­
ne na 100 ha użytków rol­
nych (22 średnio w kraju).
Wzrost odłogów i gruntów
żle gospodarowanych.
Przyrost produkcji rolnej.

# Mimo aktualnie rea­
lizowanych 25 inwestycji
oświatowych, w dalszym
ciągu duże potrzeby w

tym zakresie. Deficyt ka­
dry nauczycielskiej szcze­
gólnie na terenach wiej­
skich.

# Krytyczna ocena PUP
działających w kulturze.
Rozwój twórczości ama­
torskiej Aktywność środo­
wiska plastycznego. Kultu­
ralne kontakty z krajami
socjalistycznymi.

Jak najlepiej i najskuteczniej zrealizo-

wać uchwały X Zjazdu PZPR w wojewódz­
twie tarnowskim?

♦ Jak zapewnić zaspokojenie, potrzeb, am­

bicji i aspiracji mieszkańców województwa?

+ Jak, osiągnąć założone i akceptowane

społecznie cele? •

Na te i inne pytania spróbują
dziś odpowiedzieć delegaci na

VI Wojewódzką Konferencję
Sprawozdawczo-Wyborczą

PZPR w Tarnowie

Wspólne posiedzenie tarnowskiego Prezydium

RW PRON i Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego

Jak realizowany jest
program wyborczy?

3minzł

od warszawskiego PHS

Obecna stolica

wspomaga odnowę

byłej stolicy
(Inf. wł.) W trakcie kampa­

nii wyborczej do Sejmu i rad
narodowych ludność zgłasza­
ła- wiele postulatów, z któ­
rych większa część znalazła
się w wojewódzkim progra­
mie wyborczym. Program ten
choć bogaty, bo zawierający
ponad 350 zadań inwestycyj­
nych, nie dąży do rozwiąza­
nia wszystkich problemów
województwa, jest bowiem
programem realnym na miarę
obecnych możliwości. W wie­
lu jednak dziedzinach, takich
jak ochrona środowiska natu­
ralnego, zaopatrzenie w wo-

dę, ochrona zdrowia, pozwala
na odrobienie wielu zaległo­
ści. Corocznie wzrastają na­
kłady na realizację zawartych
w programie zadań: w 1984
roku przeznaczono na zadania
inwestycyjne 3,7 mld złotych,
rok później 4.6 mld a na rok
bieżący 5,9 mld, z czego w

pierwszym półroczu wykona­
no zadania za 2,3 mld.

W ciągu tych trzech lat wy­
stąpiło szereg ograniczeń u-

trudniających. planową reali­
zację zadań: deficyt siły ro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Autorami są japońscy specjaliści od inżynierii

genetycznej

Opracowano pierwszą na świecie

szczepionkę przeciwko białaczce
Jeśli skuteczność preparatu się potwierdzi, będzie
oznaczało to przełom w walce z rakiem, którego
odmianą jest wirus htlv-l powodujący białaczkę

u dorosłych
mianę białaczki u osób doro­
słych. Choroba ta występuje
dość często
Karaibach i
uleczalna.

Naukowcy
twem Hisatoshi Shidy z uni­
wersytetu w Kyoto i Masanori
Hayamiego z Instytutu Nauk
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

TOKIO (FAP). Grupa nau­
kowców japońskich specjalizu-
jącyeh się w inżynierii gene­
tycznej twierdzi, że opracowa­
ła pierwszą na świecie aktyw­
ną szczepionkę, uodparniającą
przeciwko wirusowi wywołu­
jącemu jedną z odmian raka
krwi. Chodzi o wirus htlv-l,
powodujący specyficzną od-

w Japonii i na

jest z reguły nie-

pod kierownic-

Wczoraj na ręce prezydenta
Krakowa wpłynęło wraz z

czekiem na sumę 3 min zł pi-,
smo od dyrektora Przedsię­
biorstwa Hurtu Spożywczego
w Warszawie, mgr. Józefa
Reszki, w którym czytamy:

Załoga Przedsiębiorstwa
Hurtu Spożywczego w War­
szawie przekazuje kwotę 3
min zł na fundusz odnowy za­
bytków Krakowa. Przeznacze­
nie części funduszu załogi na

ten cel jest wyrazem poparcia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ta jedna godzina pozwoliła na zaoszczędzenie

450 min kWh enfergii

W nocy z soboty na niedzielę
cofamy zegarki o godzinę

Przed udaniem się w niedzielę w podróż, lepiej
sprawdzić czas odjazdu na dworcu PKP

WARSZAWA (PAP). Przez
sześć miesięcy, od 30 marca

br. obowiązywał w całej
Polsce oraz w 'większości
państw europejskich czas let­
ni. „Zabrana,” nam . wtedy
godzinę snu będziemy mogli
odespać w niedzielę 28 wrześ­
nia. podczas cofnięcia zega­
rów o godzinę. Przestawiamy
jeogodż.2nagodzinę1.a
tym samym powrócimy do
czasu środkowoeuropejskiego.

Co nam dala cała ta ope­
racja? W wyniku zmniejszenia
poboru mocy elektrycznej w

okresie obowiązywania czasu

letniego zaoszczędzono 450 min
kWh energii, co odpowiada
zużyciu 350 tys. ton węgla
kamiennego. Obniżyło się po­
nadto szczytowe zapotrzebo­
wanie na moc elektryczną. W
kwietniu i wrześniu spadło

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

IIIUIUHUIIGJ UIU1MJ nUpiibq yiunnif /redaktor dyżur
książęcej rezydencji Bolesława Chrobrego? Lekkomyślność grzybiarzy —7

Zmarły dwie osoby
redaktor dyżurny

Trudno — doprawdy — na­
dążać z opisywaniem nieby­
wałych odkryć archeologicz­
nych na wawelskim wzgórzu.
Jako człowiek odpowiedzialny
za informowanie PT. opinii o

wszystkim, co dzieje się na

Wawelu, raportuję uprzejmie,
iż do uprzedniej listy siedmiu
budowli przedromańskich do-

łączyła ósma. Nie polegając na

zbiorowej pamięci ważnych
szczegółów, przypomnę owych
siedem: Rotunda św.
liksa i Adaukta,
wla „czworokątna” na

dzińcu Arkadowym,
przedromański nad
Jamą, kościół „B”, mur w pół­
nocno-zachodniej części dzie-

Fe-
budo-

dzie-
mur

Smoczą

dzińca Batorego, relikty kate­
dry przedromańskiej czyli
Chrobrowskiej i jednoabsydo-
wa rotunda przy pomniku Ko­
ściuszki. Uff! Takiego zgroma­
dzenia przedromańszczyzny
murowanej nie znajdziesz nig­
dzie poza Wawelem na ziemi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

(Inf. wł.) Klinika Toksyko­
logii Akademii Medycznej w

Krakowie przeżywa szczyt za­
truć wywołanych spożyciem
grzybów. Z przeszło 50 osób
leczonych w tym roku w kli-

żniwo
nice z powodu zatruć wywo­
łanych jadami grzybowymi
większość przypadków wy­
stąpiła w ostatnich sześciu ty-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Ewa KOZA­
KIEWICZ z Działu Miejskiego i od godz. 14 do 18 red. Grzegorz KONIARZ —

sekretarza odpowiedzialnego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14

Zbigniew KRZYSZTYNIAK stały współpracownik „GK” i od godz. 14 do 18
Tadeusz STEC publicysta z Działu Ekonomicznego.

z-ca

red. .

red.
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Sto obiektów oświatowych do roku 1990
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) padku zakładów ceramiki bu-

budowach i modernizacji dowlanej. Może niepokoić
szkół. Wstępny szacunek na- słabsze zainteresowanie budo-
kładów inwestycyjnych mówi wą przedszkoli w miastach,
o wydatkowaniu do 1990 r. 3 gdzie sytuacja, w przypadku
mld zł. Istnieje dobry klimat, choćby Nowego Sącza jest
są chęci, ale przeszkód też nie wręcz tragiczna.
brakuje. Ciężkie pieniądze Na ostatnim w tej kadencji
kosztują dokumentacje. Są posiedzeniu Egzekutywy KW

pierwsze przykłady zastosowa- PZPR w Nowym Sączu oce­
nia dokumentacji wzorowa- niono stopień realizacji włas­
nych na dobrym projekcie z nej uchwały. W podsumowa-
Żegiestowa. Decyzji central- niu dyskusji I sekretarz KW

nych wymaga uznanie doku- Partii Józef Brożek zauważył,
mentacji uproszczonych przy że na kolejnym etapie chodzi
rozbudowach obiektów, jako o połączenie różnych źródeł
jedynie obowiązujących: są wsparcia, nie tylko finanso-
tańsze, a przydatne. Niewlel- wego, bo w praktyce trudniej-
kie dotąd jest zaangażowanie szą barierę stanowią braki ma-

wspólnot wiejskich, mienia teriałów. Inicjatorzy, wszyscy
gminnego. Zakłady przemysło- zaangażowani serdecznie w

we sprawdzonym już wzorem pomoc dla szkolnictwa muszą
Gorlic mogą pomagać szkołom szukać sposobów na pomno-
w inny, bardzo skuteczny spo- żenie środków materialnych i
sób: pracując w wybrane wolne racjonalne ich wykorzystanie,
soboty na ich konto. Pomysł

polecony zwłaszcza w przy- (k-b)

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
dotychczasowa wymiana han­
dlowa. Tak np. Polska współ­
uczestniczyć będzie w budowie
zagłębia węglowego Andżu,
dostarczając m. ipl projekty
techniczne i sprzęt. Współpra­
cować będziemy również w

produkcji sprzętu ratownictwa
górniczego oraz w budowie
fabryki śmigłowców. Strona
koreańska dostarczy w za­
mian dla Polski szereg surow­
ców, niektóre wyroby przemy­
słu elektronicznego, a także
artykuły rynkowe — m. in.
konfekcję bawełnianą.

Wszystkie rozmowy prze­
biegały w atmosferze serdecz­
nej przyjaźni.

Po południu W. Jaruzelski
Wraz z polską delegacją par-
tyjno-państwową zwiedził 170-
metrowej wysokości pomnik, z

wyobrażonym na szczycie pło­
nącym zniczem. Poświęcony
jest on idei Czuczhe, symboli-

Wizyta Wojciecha Jaruzelskiego w KRLD
zującej w warunkach koreań­
skich koncepcję niezależności
i samodzielności. Delegacja
polska wjechała na szczyt
pomnika i stąd podziwiała
piękną panoramę Phenianu.

Następnym punktem prog­
ramu było zwiedzanie Man-
gyoiide, miejsca urodzenia
Kim Ir Sena. Znajduje się tu
obecnie muzeum i piękny, roz­
legły park. W parku tym Woj­
ciech Jaruzelski zasadził
„drzewko pamięci”.

W drodze powrotnej do
Phenianu gospodarze zaprezen­
towali gościom stołeczne me­
tro. Budowa tej kolei, prze­
biegającej na dużej głębokoś­
ci, rozpoczęła sie w 1974 roku,
a już w trzy lata później od­

dano do użytku pierwszy od­
cinek. Dziś długość całej trasy
sięga blisko 44 km.

Delegacja polska, serdecznie
pozdrawiana przez mieszkań­
ców Phenianu, odbyła prze­
jażdżkę metrem.

Zakończeniem trzeciego dnia
pobytu polskiej delegacji par-
tyjno-państwowej w KRLD
był uroczysty koncert w no­
woczesnym teatrze Mansude.
W programie znajdowały się
obok utworów koreańskich,
również pieśni i tańce polskie,
wykonane w języku polskim,
bądź też w polskich strojach
ludowych. W finale koncertu
zaprezentowano utwór słowno-
muzyczny pt. „Piosenka o

przyjaźni Korei i Polski”, w

którym zespół baletowy w lu­
dowych strojach koreańskich 1

polskich odtańczył m. in. o-

gnistego mazura. Po koncercie
zarówno artyści, jak i publi­
czność, długimi brawami żeg­
nali obecnych na koncercie
przywódców obu krajów —

Wojciecha Jaruzelskiego i Kim
Ir Sena.

W sobotę przewidziane jest
m. in. zwiedzanie położonej o

ok. 70 km od Phenianu nieda­
wno zbudowanej ogromnej ta­
my Sohe, tzn. zachodniego
morza. W godzinach popołud­
niowych odbędzie się w Phe-
nianie uroczysty wiec przyjaź­
ni, na którym przewiduje się
wystąpienia przywódców obu
krajów.

©SPORT® SPORT®

W ekstraklasie hokejowej

FOSZTY jesionowe 1 czereśniowe,
wibrator — sprzedam. Stróża 206,
kolo Myślenic. g-83073

2 KOTŁY WC — 80-mlalowe, 2

kotły EKA-IV 46 m», 6 zaworów
śred. 100, 20 zaworów do grzejni­
ków oraz wialnię do czyszczenia
zboża — sprzedam. Kraków-Azo-
ry, ul. Radzikowskiego 92.

g-33917

DOM nowy — kuplę. Tel. 48-H-3S,
po 18. g-38933

JA KUBAS Waldemar, zam. Kra­
ków, ul. Pachońsklego 32/34, zgu­
bił prawo jazdy kat. B, wydane
przez Wydział Komunikacji Kra-
ków-Krowodrza. g-389,20

DESKI bukowe, Syrenę —

sprzedam. Nowy Targ, tel. 55-79.

g-33960
FAŁKOWSKI Augustyn, zam.

Bochnia, ul. Krótka 1, zgubił pra­
wo jazdy kat. B, wydane przez
Urząd Miasta w Bochni. g-38804

GARSONIERĘ superkomfortową,
w Krakowie — Azory, drugie
piętro — zamienię na trzypokojo­
we. może być w starym budow­
nictwie. Piece wykluczone. Tel
grzecznościowy 44-22-77, po 16.

g-38524

WILCZURY niemieckie, szczenię­
ta — sprzedam. Kraków, ul. Prze­
smyk 6. dojazd z Cichego Kącika
ul. Mydlnicką. g-38905

KAPUSTIANYK Piotr, zam. Rab­
ka, Dietla 28a, zgubił legitymację
studencką. AGH nr 46/81 /6, wy­
daną przez Dziekanat Wydziału
Górniczego AGH- g-33803

GRZEJNIK elektryczny, opony
Tarpana, Velę, Neptun — kupię.
Tel. 44-42-41. g-38312

Obecna stolica

wspomaga odnowę

byłej stolicy
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
dla. idei upamiętnienia histo­
rycznej stolicy Polski. Rewalo­
ryzacja zabytków Krakowa
jest dla każdego Polaka po­
winnością, dlatego załoga
■Przedsiębiorstwa HUrtu Spo­
żywczego pragnie poprzez
wkład finansowy przyczynić
się do zachowania zabytków
naszej narodowej kultury.

Opracowano pierwszą na świacie

szczepionkę przeciwko białaczce
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

Medycznych Uniwersytetu To­
kijskiego wprowadzili część
materiału genetycznego wirusa
htlv-l do „materiału wyjścio­
wego” szczepionki przeciwko
wietrznej ospie.

Tak zmodyfikowana szcze­
pionka umożliwia organizmo­
wi wytworzenie przeciwciał,

skutecznie powstrzymujących
inwazję wirusa wywołującego
białaczkę. Przeprowadzono już
podobno udane eksperymenty
na królikach i naukowcy ja­
pońscy twierdzą, że jednora­
zowe szczepienie wystarczy,
by uodpornić organizm ludz­
ki na tę odmianę raka krwi.

Jeśli skuteczność nowej

szczepionki znajdzie potwier­
dzenie w kolejnych ekspery­
mentach, osiągnięcie uczonych
japońskich będzie oznaczać
przełom w walce z rakiem.
Trzeba też podkreślić, że in­
żynieria genetyczna, bardzo
intensywnie rozwijana w Ja­
ponii, otwiera przed immuno­
logią ogromne możliwości w

walce z innymi chorobami.
Metoda, jaką posłużono się w

wypadku białaczki znajduje
już zastosowanie w pracach
nad stworzeniem szczepionki
przeciwko żółtaczce zakaźnej
i AIDS.

Cracovia —

CRACOVIA — PODHALE
3:3 (0:0, 3:2, 0:1). Bramki
zdobyli dla Cracovii: Migacz
22, Pieczonka 26, Papuga 33
min. dla Podhala: Dziubiński
30, J. Szopiński 39, Scisłowicz
52 min.

Warto było wczoraj przyjść
na iodowisko przy ul. Siedlec­
kiego. oglądaliśmy szalenie za­
cięty, szybki i twardy mecz.

Wielkie emocje rozpoczęły się
w II tercji, po bramkach Mi­
gacza i Pieczonki gospodarze
prowadzili już 2:0, Podhale
ruszyło teraz do frontalnych
ataków i zniżyło bramką
Dziubińskiego na 1:2, ale w

120 sek. później Papuga dobił
strzał Migacza. Podhale nie
kapituluje i tuż przed końcem
II tercji jest już 2:3, a na 8
min. przed końcem goście
grając w przewadze wyrów­
nują na 3:3. Końcówka jest
dramatyczna. Cracovia zamy­
ka rywali na ich tercji, ale
świetnych sytuacji nie wy­
korzystują Klich i Steblecki.

W sumie wynik remisowy
trzeba jednak uznać za spra-.
wiedliwy, goście też stworzyli
mnóstwo sytuacji, ale Jaskier-

Podhale 3:3
nia w bramce bronił momen­
tami fantastycznie. Podhale
gra jednak nadal zbyt chao­
tycznie, choć widać, iż zawod­
nikom nie brakuje sił. Cra-
covia potwierdziła dobre
przygotowanie do sezonu, po
meczu trener T. Bulas, był
zadowolony z postawy całego
zespołu, który z kandydatem
na medalistę wywalczył cen­
ny remis. Gospodarze świetni*
wytrzymali mecz kondy­
cyjnie. choć przez większość
meczu grali pressingiem. (s)

Naprzód Janów — Polonia
Bydgoszcz 6:2 (1:0, 3:1, 2:1).

GKS Katowice — Zagłębi*
Sosnowiec 4:6 (2:2, 0:2, 2:2).

Stoczniowiec Gdańsk — Po­
lonia Bytom 4:5 (1:1, 1:2, 2:2).

GKS Tychy — ŁKS Łódf
5:1 (0:0, 4:1, 1:0).

1. Polonia Bvt.
2. PODHALE

io-n
7:3

38—19
26—11

3. Zagłębie 7:3 22—16
4. Naprzód 6:4 22—18
5. ŁKS 6:4 28-22
6. Tychy 4:6 24—17
7. CRACOVIA 4:6 15—20
8. Stoczniowiec 2:8 16—29
9. Polonia Bydg. 3:8 13—27

10. Katowice 2:8 18—33

TRABANTA, chętnie combi, uży­
wanego — kuplę. Tel. 33 -73-96,
21—22. g-38895

DZIAŁKĘ w Koblelnliku k/,,Ka­
sieńki” — sprzedam. Tel. 33 -31-54.

g-83910

POSIADAM lokal i maszyny do
wyprawy skór futerkowych —

poszukuję wspólnika z uprawnie­
niami. Zbigniew Nosal, Poręba 23,
Myślenice. g-33955

KOCIĘTA perskie (angory), białe
— sprzedam. Kraków, Koniewa
55/73, tel. . 37-70-68. g-38781

PEKINCZYKA-szczenię, opony
165X13. lakier biały, zachodni
oraz świece żarowe — sprzedam.
Tel. 112 -33 -56 g-333T2

PRODUKCYJNO-REMONTOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „PROREM”

w Krakowie, ul Fika 13. tel. 34-59-02, 34-59-07

ZATRUDNI
na terenie Krakowa, Krzeszowic i Słomnik

na korzystnych warunkach

pracowników produkcyjnych:
& fliziarzy

parkieciarzy
stolarzy
blacharzy
zdunów
murarzy-tynkarzy♦ spawaczy gaz. i elektr.

oraz pracowników umysłowych: - rf.
4^ kierownika robót wód.-kan.
0 Insp. ds. bhp i p.poż.
d> magazyniera♦ kierowników budów ■ uprawnieniami

dowlanymi
Szczegółowych Informacji udziela Dział Kadr Spół­

dzielni, ul. Fika 13. pokój nr 12. tel. j.w.

bu-

K-8437

Uroczystość |

w „Holidayu”
Wczoraj w hotelu „Holi- fi

day inn” w Krakowie od- g
były się uroczystości zwią- £
zane z 10-leciem powstania g
tego hotelowego obiektu g
oraz z rozpoczynającymi się fi
IX Krakowskimi Dniami g
Turystyki. Przybyłych go- S
ści serdecznie przywitał dy- fi
rektor Zrzeszenia Hoteli K
„Orbis” w Krakowie — fi
Kazimierz Karp. Zapo- g
znał zebranych z przygoto- fi
waniami do otwarcia pią- §
tej placówki orbisowskiej S
w Krakowie, hotelu „Fo- :

rum”. Zasłużonych pracow- S
ników przedsiębiorstwa u- i
dekorowano odznaczeniami g
państwowymi, regionalny- !
mi i resortowymi. Wręczyli !
je: wiceprezydent m. Kra- g
kowa — Jan Nowak, wice- I

przewodniczący Głównego g
Komitetu Kultury Fizycz- S
nej, Sportu i Turystyki — g
Władysław Kandefer oraz g
dyrektorzy Wydziału Kul- fi
tury Fizycznej, Sportu i g
Turystyki UM Krakowa — 2
Stanisław Słabowski i Sta- fi
nisław Bisztyga. W imię- g
niu władz politycznych, ad- fi

ministracyjnych miasta i g
dzielnicy zabrał głos .wice- S
prezydent Jan Nowak — :

życząc całej załodze „orbi- ■
śowskiej” dalszych osiąg- >

nlęć w pracy zawodowej 1 ;
zadowolenia w życiu osobi- S
stym.

W uroczystości uczestnl- g
czył również sekretarz KK S
PZPR — Władysław Kacz- g
marek. (ml)

”

Czy relikty ósmej przedromańskiej budowli

murowanej, okaz? si? kaplic? główn?
książęcej rezydencji Bolesława Chrobrego?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

naszej, a tu radosny dodatek:
powiększenie listy, miejmy
nadzieję, ciągle otwartej.

Jak doszło do tego odkry­
cia? Górnicy krakowskiego
„Hydrokopu” podczas drążenia
rozpoznawczego w rejonie
XVI-wiecznej łaźni królew­
skiej na dziedzińczyku Bato­
rego (pomiędzy katedrą a

zamkiem), na głębokości około
2,5 m natrafili na mur, który
ze względu na usytuowanie
trudno było powiązać z relik­
tami romańskiego kościoła św.
Gereona. Nadzorujący te pra­
ce archeolodzy: dr Zbigniew
Pianowski i mgr Janusz Firlet
sądzili, że natrafiono na frag­
ment płyty fundamentowej za­
legającej pod całą budowlą,
zapewne starszą od kościoła
romańskiego. Niezbędne oka­
zało się poszerzenie obszaru
badań. Konserwator Wawelu,
prof. Jerzy Szabłowski podjął
więc decyzję, aby odgruzować
wschodnią część dawnej kró­
lewskiej łaźni, aż do samej
ściany pałacu. Odsłonięto po­
wtórnie odcinek północnej
ściany św. Gereona, a także

dalszy, znaczny fragment płyt­
kowego muru, rozpoznanego
wcześniej w obrębie koryta­
rzyka łaźni. Zachował się od­
cinek lica tego muru, wyzna­
czający jego orientację (iden­
tyczną jak romańskiego ko­
ścioła) oraz narożnik. Świad­
czył on, że odkryta budowla
posiadała wnętrze na planie
prostokąta, obudowane potęż­
nym, grubym na około 3 m

fundamentem, głównie z pły­
towo łamanego wapienia i pia­
skowca — podobnie jak i inne
najstarsze budowle wawel­
skie. Trudno dziś mówić o od­
tworzeniu zarysu całej budo­
wli. Fakt, iż znajduje się ona

w obrębie murów romańskiej
bazyliki św. Gereona, wskazy­
wać może na funkcję sakralną
obiektu. Czy tutaj znajdowała
się główna kaplica pałacowa
książęcej rezydencji Bolesława
Chrobrego? To kolejny sekret
wawelski, czekający na roz­
strzygnięcie i dokładniejszą
interpretację. Najważniejsze,
iż tajemniczy obiekt jest ó-
smą przedromańską budowlą,
którą dopisuje się do rejestru
poprzednich siedmiu!

Jakby tego było jeszcze ma­

ło, w pozostałości północnej
ściany romańskiego kościoła
św. Gereona (znał ją już prof.
Adolf Szyszko-Bohusz), ostat­
nio odsłonięto spod warstwy
renesansowej zamurówki —

negatyw dolnej części kolum­
ny romańskiej, która podpie­
rała sklepienie nawy bocznej,
bądź luk wzmacniający drew­
niany strop. Ów negatyw —

czyli odcisk nieistniejącej o-

becnie kolumny w murze za­
świadcza o podobieństwie do
kolumn poprzednio odkrytych
w prezbiterium przez Adolfa
Szyszko-Bohusza, a obecnym
badaczom: Pianowskiemu i
Firletowi ułatwia rozeznanie
wnętrza tego kościoła. Owa
niegdysiejsza kolumna niemal
„dotykała” tajemniczego relik­
tu ósmej budowli przedromań­
skiej.

Wobec takiego urodzaju od­
kryć w tym sezonie archeolo­
gii wawelskiej trzeba tylko
życzyć badaczom wytrwałości
w drążeniu wielkich szlaków
sprzed tysiąca lat w tej — cią­
gle nieznanei — ziemi na

wawelskim wzgórzu.
ZBIGNIEW SWIĘCH

Hutnik - Wisła na drugim froncie
W niedzielę na stadionie

Hutnika dojdzie do pojedynku
o mistrzostwo II ligi pomię­
dzy zespołem gospodarzy i Wi­
słą Kraków. Zapowiada się
ciekawe i chyba twarde spot­
kanie, bo obydwa zespoły mie­
rzą w rozgrywkach wysoko.

Faworytem wydaje się być
Wisła, która w pucharowym
meczu pokonała Ruch Cho­
rzów. Ale... wszystko jest mo­
żliwe.

W Wiśle nie wystąpi naj­
prawdopodobniej - J. Bzukała
a w Hutniku L. Walankiewicz.

Spotkanie, które poprowadzi
sędzia z Łodzi p. Karolak roz-

pocznie się o godz. 15.00.
Sandecja wybiera się na

mecz do Świdnika z tamtejszą
Avią, a Igloopol Dębica roze­
gra również mecz na wyjeź-
dzie w Sosnowcu z tamtejszym
Zagłębiem.

W I lidze grają: Widzew —

Legia, Górnik Zabrze — Za­
głębię. Motor — ŁKS, Olimpia
—Górnik Wałbrzych, Pogoń —

Polonia, Ruch — Lech, Staj —■
Katowice, Śląsk — Lechia.

‘

(m)

Wojewódzka spartakiada LZS
W Niepołomicach odbyła się

X Wojewódzka Spartakiada
Ludowych Zespołów Sporto­
wych oraz zlot turystyczny
wsi krakowskiej.

Rozegrano zawody: w siat­
kówce kobiet i mężczyzn, w

piłce nożnej, lekkoatletyce,
podnoszeniu odważnika, nrze-

ciąganiu liny oraz wielobój
dyrektorski.

W spartakiadzie startowało
18 reprezentacji miejsko-gmin­
nych LZS.

W punktacji łącznej zwycię­
żyły Proszowice . 760 pkt.,
przed Słomnikami 690 pkt,,

Wiśniową 540 pkt., Niepoło­
micami 530 pkt., Nowym Brze­
skiem 505 pkt. i Wieliczką
439 pkt.

Zawody odbyły się W ra­
mach obchodzonego w tym
roku 40-lecia powstania Lu­
dowych Zespołów Sportowych.
Niepołomicka impreza była
sprawnie zorganizowana przez
Wojewódzką Radę LZS w

Krakowie i przebiegała w

sympatycznej i sportowej a-

tmosferze. .

Zwycięzcy otrzymali dyplo­
my, puchary oraz proporczy­
ki. (m)

Jak skuteczniej
i wydajniej działać

Płacić za jakość

Lekkomyślność grzybiarzy

Powszechne są nasze marzenia, by z

polskimi wyrobami wkroczyć na ryn­
ki światowe. By ze świetlnych reklam

miast nazwy SONY pobłyskiwała UNI-
TRA, by nazwa POLONEZ wywoływała
tak jednoznaczne skojarzenia u klientów jak
NISSAN. Cóż, kiedy „pospolitość skrze­
czy”, jak pisał w „Weselu” Stanisław Wy­
spiański. Na przeszkodzie ekspansywnoścl
polskich wyrobów na światowe rynki stoi
m.in. ich nie najwyższa jakość. Raz słyszy
się o partii żelazek, które z niesprawnymi
termostatami odesłano z zagranicy wy­
twórcy, raz o „polonezach” naprawianych
za 96 proc, wartości eksportowego kontrak­
tu.' To oczywiście przykłady skrajne —

choć jakość rzeczywiście bywa piętą achl-
llesową wielu gałęzi polskiego przemysłu.

Kiedyś, przed laty zachłyśnięto się pro­
dukcją ilościową. Trzeba było robić tyle,
by dla wszystkich chętnych starczyło. Więc
wytwarzano nie bacząc na jakościowe u-

chybienia, na nie najlepszą funkcjonalność
produktów. Tej partaninie nie przeciwsta­
wiały się czynniki kontrolne, bo tyle się ich
namnożyło, że nie bardzo było wiadomo kto
i co ma kontrolować w procesie produk­
cji. Teraz więc przy okazji przeglądu
struktur organizacyjnych i stanowisk

pracy w gospodarce i państwie, przeglądu
powszechnie, choć w sposób skrótowy 1
niepełny zwanego atestacją, jest okazja, by
przywrócić należne miejsce JAKÓSCI
PRODUKCJI,

Nie jest to sprawa łatwa, jako że przez
lata u wielu wytworzyła się niechęć do

rzetelnej, jakościowo dobrej pracy. Tą
niechęć dostrzegana jest przez najwyższe
czynniki w naszym państwie. Wszak I se­
kretarz KC PZPR — Wojciech Jaruzelski
z trybuny Wojewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej PZPR w Zielonej
Górze nie zawahał się powiedzieć: „Poli­
tyka, w której eksponowana będzie odpo­
wiedzialność, efektywność, nowatorstwo

nie zadowoli wszystkich. W jej wyniku
jedni skorzystają, a drudzy stracą. Skorzy-'
stają ci, którzy znajdują się na pierwszej
linii postępu, przedsiębiorczości, gospodar­
skiego działania. Stracić zaś muszą ci,
którzy utkną w łatwiżnie i niegospodar­
ności."

Tradycje dobrej roboty sięgają w pol­
skiej gospodarce jeszcze czasów przedwo­
jennych. W innych realiach społeczno-eko­
nomicznych, w połowie lat dwudziestych
pisano: „Często przedsiębiorcy nie stosują

pracy od sztuki w obawie o gatunek wy­
robu, bojąc się, iż robotnik będzie zbyt
prędko chciał pracować kosztem dokład­
ności. T« obawy nie są usprawiedliwione,
bo o gatunek wyrobu powinni dbać kon­
trolerzy warsztatowi, którzy złej roboty
nie przyjmą.” Gdybyż tak dzisiaj trakto­
wano kontrolę wewnętrzną...

Okazuje się jednak, te Jest zakład pra­
cy, w którym troska o jakość produkcji 1
płace zatrudnionych idzie w parze. To
Huta Szkła Gospodarczego TARNÓW, po­
ważny eksporter wyrobów szklanych na

rynki dolarowe. Z* każdą sztukę wyrobu
na eksport płaci się tam o 20 proc, więcej
niż za identyczny nawet wyrób na rynek
krajowy. Ale płaci się nie w trakcie pro­
dukcji, lecz dopiero wtedy, gdy wyrób u-

znąny za godzien eksportu przekroczy bra­
my magazynu wysyłkowego. W ten sposób
od pieca do stanowiska kontroli jakości
każdy jest zainteresowany, by zarobić o

1/5 więcej. Zanim system wprowadzono,
kierownictwo HSG skrupulatnie słuchało
uwag załogi. Słuchano zaś nie tylko za

biurkiem, lecz także na stanowisku pracy,
bo sekretarz organizacji partyjnej pracuje
bezpośrednio w produkcji. Może więc war­
to przy okazji atestacji skorzystać z do­
świadczeń HSG TARNÓW? Idzie wszak o

to, by łączyć Interesy zakładu 1 pracowni­
ka, by dobrze płacić — za dobrą jakościo­
wo pracę, by słuchać załogi, choćby po­
przez organizację partyjną, zanim podej-
mie się decyzję.

Jutro, choć to niedziela, powszechnie
dzień wypoczynku, niektórzy pracownicy
HSG TARNÓW staną na swoich stanowis­
kach. Na tę uciążliwość, odmiennie niż w

wielu branżach i zawodach w Polsce, nikt
nie będzie narzekał. Wymaga owej nie­
dzielnej pracy terminowy kontrakt ekspor­
towy. A za eksport więcej się zarabia...

Powiązanie jakości pracy ■ płacą, w

wielu zakładach w naszym kraju rozwa­
żane w kategoriach teoretycznych, w

HSG TARNÓW zostało wprowadzone w

życie. Gdybyśmy przywrócili właściwą
rangę znakomitemu polskiemu powiedzeniu
„jaka praca — taka płaca” może rzeczy­
wiście neony zachodnich metropolii mogły­
by bez wstydu rozbłyskać UNITRĄ 1 PO­
LONEZEM. Tak Jak mały kieliszek, znak

firmowy HSG TARNÓW Jest w Stanach

Zjednoczonych 1 Kanadzie gwarancją za­
kupu wyrobów szklanych o najwyższej ja­
kości.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
godniach. Jak poinformował
nas dr Zbigniew Wojdyła, w

czwartek wieczorem i w pią­
tek rano zanotowano pierwsze
wypadki śmiertelne: zmarł
60-letni mężczyzna i 14-letnia
dziewczyna. Kilka dalszych
ośób jest w stanie ciężkim.

Dr Wojdyła podkreśla, że
dramatyzm sytuacji potęguje
fakt ulegania zatruciu przez
całe rodziny. W ten sposób
właśnie trafiła do krakowskiej
kliniki z Sosnowca — jako
szczególnie ciężki przypadek
— 4-osobowa rodzina; nie­
stety jednej z osób nie udało

się uratować. Również z Sos­
nowca przysłano do Krako­
wa dwóch innych pacjentów w

wyjątkowo ciężkim stanie, na­
leżących do rodziny 7-osobo-
wej. Klinika stosuje najnowo­
cześniejsze metody i doskona­
łą aparaturę, lecz mimo to nie
wszystkich chorych udaje się
uratować.

Podobnie jak w zeszłych la­
tach beztroska grzybiarzy 1
brak umiejętności rozróżniania
grzybów zbierają śmiertelne
żniwo. Wychodząc naprzeciw
tym zjawiskom Klinika To­
ksykologii wraz z Instytutem
Botaniki PAN 1 Katedrą Bo­
taniki Farmaceutycznej AM

zamierzają zorganizować w

dniach 1—3 października „Wy­
stawę grzybów jadalnych i
trujących”, na której zapre­
zentowane zostaną okazy ży­
wych, świeżo zebranych grzy­
bów. Przez cały czas trwania
wystawy botanik i lekarz to­
ksykolog udzielać będą kon­
sultacji w sprawie rozpozna­
wania grzybów 1 udzielania
pierwszej pomocy w wypadku
zatrucia. Wystawa czynna
będzie w Klinice Toksykologii
w Krakowie przy ul. Koper­
nika 26. II p. w godzinach
12—18.

Jednocześnie wszystkim a-

matorom grzybów przypo­
minamy o zasadzie pozwalają­
cej uniknąć przypadku śmier­
telnego: nie zbierajmy grzy­
bów, które mają blaszki pod
kapeluszem! (ps)

Wisła — Legia
w Pucharze Polski

W Polskim Związku Piłki
Nożnej odbyło się losowanie
1/8 finału Pucharu Polski.
Krakowska .Wisła, która wy­
eliminowała Ruch Chorzów,
wylosowała Legię Warszawa,
którą podejmować będzie na

własnym boisku. Mecze roze­
grane zostaną 29 października.

Ciekawie zapowiada się
zapewne spotkanie szczeciń­

skiej Pogoni z Widzewem
Łódź. Obrońca Pucharu Pol­
ski GKS Katowice grać bę­
dzie w Wodzisławiu z tam­
tejszą Odrą. Rewelacyjni*
spisujący się Górnik Wojko­
wice (liga okręgowa) podej­
mował będzie ŁKS. Bałtyk
grał będzie ze Śląskiem.
Wcześniej odbędzie się zale­
gły mecz 1/16 finału Korona
Kielce — Zagłębie Sosnowiec.
Zwycięzca tego spotkania
spotka się z Górnikiem Za­
brze. (m)

W kilku wierszach

(m) ▲ W Sopocie rozgrywa­
ne są finałowe mecze druży­
nowych mistrzostw Polski w

tenisie ziemnym. Pierwszego
dnia zawodów. Górnik Bytom
zwyciężając Merę Warszawa
8:1, zapewnił już sobie tytuł
tegorocznego mistrza kraju.

A Na tenisowym turnieju
pokazowym w San Diego, Ga-
dusek wygrała z Smyle 7:6, 6:1.

A Zacięty pojedynek stoczy­
li w Baastad pingpongiśd
Szweąji i Jugosławii. Wygra­
li Jugosłowianie 4:3.

Polska — Tajwan 3:0

Polscy siatkarze awansowali
do półfinałów mistrzostw świa­
ta, pokonując w piątek w me­
czu eliminacyjnym grupy „B”
w Tourcoing drużynę Tajwa­
nu 3:0 (15:11, 15:4, 15:11).

(Inf. wŁ) Kilka minionych
dni września, w województwie
nowosądeckim przyniosło pra­
wdziwie czarną serią tragicz­
nych zdarzeń.

W Tylmanowej koło Kroś­
cienka nad Dunajcem rodzin­
ny spór majątkowy doprowa­
dził do kłótni. Liczący 83 lata
Karol K. w pewnym momen­
cie sięgnął po „twardy argu­
ment”. Garnkiem kilkakrotnie
uderzył w głowę swoją 76-le-
tndą tonę — Eugenię. Kobieta
poniosła śmierć. Sprawca tra­
gedii został zatrzymany przez
milicję.

W miejscowości Uście Gor­
lickie w Beskidzie Niskim
Henryk G. był znanym ho-

Seria tragicznych zdarzeń
w Nowosqdeckiem

•i

Zegnamy
Towarzysza Stanisława

dowcą bydła. W srwoim gospo­
darstwie pośród innego in­
wentarza żywego miał rów­
nież dorodnęgo byka. Kiedy
wyprowadzał tego właśnie
byka, zwierzę rozjuszyło się 1
pobodło a następnie stratowa­
ło hodowcę. W wyniku dozna­
nych obrażeń Henryk G. zmarł.

W Skomielnej Białej koło
Rabki, na jezdni najruchliw­
szej w regionie drogi — „za­
kopianki” wieczorem 24 wrze­

śnia, leżał 55-letnl mężczyzn*.
Był mieszkańcem tej właśnie
wsi. Jadący „zakopianką” sa­
mochód osobowy marki „fiat
12j6p” nie zdołał ominąć czło­
wieka. Mężczyzna poniósł
śmierć na miejscu. Śledztwo
trwa a sekcja zwłok wyikaże
przyczynę, z powodu której
mężczyzna leżał na jezdni: za­
snął wracając z libacji czy
też zasłabł.

(sś)

Cofamy

zegarki
(DOKOŃCZENIE ZE STB. D

ono o 450 megawatów, nato­
miast w czerwcu i lipcu — o

ok. 1450 mW. Oznacza to, te
w szczycie rannym 1 wieczor­
nym nie trzeba było włączać
urządzeń prądotwórczych o

takiej właśnie mocy.

Zmiana czasu oznacza Je­
dnak pewne niedogodności
dla pasażerów PKP. W nocy
z 27 na 28 bm., niektóre po­
ciągi dalekobieżne będą odjeż­
dżać ze stacji początkowych
35—60 minut później. Szcze­
gółowe informacje na ten
temat można uzyskać na

wszystkich dworcach PKP.
Przed udaniem się w podróż
w tym terminie warto więc
sprawdzić dokładny czas od­
jazdu pociągu.

25 września 1986 r. zmarł w wieku 79 lat

tow. STANISŁAW JAGIELSKI

zasluiony działaez ruchu robotniczego regionu nowo­
sądeckiego, członek KPP i PPB, szlachetny 1 prawy
Człowiek, komunista oddany rozwojowi socjalistycznej

ojczyzny i partii.
Za swą działalność społeczno-polityczną odznaczony

Krzyżem Komandorskim 1 Oficerskim Ordęru Odro­
dzenia Polski oraz wieloma innymi odznaczeniami pań­
stwowymi, regionalnymi 1 resortowymi.

W Zmarłym utraciliśmy wybitnego działacza polity­
cznego, oddanego Przyjaciela i Człowieka • szlachet­
nym sercu.

Wyprowadzenie zwłok z siedziby Komitetu Dflejsko-
-Gminnego PZPR w Krynicy nastąp! >7 września
1986 r. o godz. 15.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego i głę­
bokiego współczucia.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET WOJEWÓDZKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ
W NOWYM SĄCZU

KOMITET MIEJSKO-GMINNY PZPB
W KRYNICY

DZIAŁACZE RUCHU ROBOTNICZEGO
Z NOWOSĄDECCZYZNY

tal Jest szczery, kiedy od­
chodzi stary towarzysz partyj­
ny, żal tym większy, gdy jest
nim pełen zacności człowiek,
który przez całe swoje bogate
i długie życie ani przez mo­
ment nie myślał o sobie, a

zawsze o ludziach. Takim był
zasłużony działacz partyjny,
zmarły przedwczoraj towa­
rzysz Stanisław Jagielski z

Krynicy. Urodzony w 1907 r.

w Kunowej kolo Jasła w ro­
dzinie chłopskiej, już od
wczesnej młodości musiał
ciężko pracować w budowni­
ctwie, fabrykach i kopalniach.
Poznał gorzki mak robociar-
skiej miski zupy i pajdy Chle­
ba, be na tyle wystarczały
nędzne zarobki. W 1925 r.

wstępuje do KPP. Rok później
jest organizatorem strajku ro­
botników w zakładach cera­
micznych w Gorlicach, zakoń­
czonego zwycięsko po tygod­
niu. Szykanowany dostaje się
pod nadzór policji granatowej.
Nie może u nikogo dostać
pracy. Przenosi się więc do
Krynicy, w której za próbę
zorganizowania pochodu 1-
-majowego zostaje wyrzucony
z kolejnego zakładu. I tutaj
*

grupą takidh jak on robo-
clarzy tworzy komórkę KPP,
a później KZMP, do której
wstąpiła młodzież o zapatry­
waniach lewicowych. W 1935
r. na ezele stu robotników nie
waha się pikietować pod sie­
dzibą policji granatowej, któ­
ra uwięziła towarzyszy par­
tyjnych. organizatorów straj­
ku. W tym czasie organizuje
klasowe związki zawodowe
oraz koło TUR, które to orga­

nizacje w 1936 r. liczyły 400
członków — robotników. W
1937 r. Stanisław Jagielski sta­
je na czele strajku 2 tys. ro­
botników budowlanych. Zwy­
ciężyli. Przez ciężkie lata o-

kupacji tuła się po różnych
miastach i wszędzie znajduje
dość odwagi, by pomagać raz

Żydom w getcie, innym razem

przymierającym z głodu ro­
botnikom. W 1942 r. wstępuje
do PPR, prowadzi wywiad dla
GL i AL. Do partii agituje
chłopów ze wsi podkrynickich
i podjasielskiah. Praca w mu­
rarce, mimo chorób pozwala
mu z rodziną przeżyć i dożyć
wyzwolenia. Już latem 1945 r.

obejmuje funkcję sekretarz*
KP PPR w Nowym Sączu. Po­
tem z polecenia partii prze­
chodzi do pracy w organach
bezpieczeństwa, by stawić czo­
ła podziemiu politycznemu,
bandom. Kiedy nastał spokój,
wraca do Krynicy, zostaje wy­
brany przewodniczącym Pre­
zydium MRN, piastując rów­
nocześnie funkcję przewodni­
czącego PRZZ w Nowym
Sączu. Jest członkiem KP
PZPR kilku kadencji, działa­
cz<łn TKKS. Sterany życiem,
w 1968 r. przechodzi na ren­
tę. nie tracąc do ostatnich
dni życia żywego kontaktu z

partią i działalnością spo­
łeczną. Za żarliwą działalność
wielokrotnie odznaczany, m.in.
Komandorskim 1 Oficerskim

Krzyżem Orderu Odrodzeni*
Polski. Był dobrze znaną po­
stacią nie tylko w Krynicy.
Żył dla ludzi ! takiego zacho­
wamy Go w naszej pamięeL



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA iStr.3

Ot« kolejny odcinek obszernych fragmentów
wybranych x Vin tomu „Dzieł” Oskara Lan­
gego zatytułowanego „Działalność naukowa 1

społeczna 1904—1965”, wydanego nakładem Pań­
stwowego Wydawnictwa Ekonomicznego w

Warszawie. Jak już pisaliśmy, tom ten dostę­
pny jest dla niewielkiego grona subskryben­
tów, toteż druk fragmentów tej niezwykle cen­
nej pozycji wydawniczej zainteresuje z pew­
nością naszych Czytelników.'

Przypomnijmy, że opracowania redakcyjne
wyróżnione są w tekście kursywą. Tytuły od­
cinków pochodzą od redakcji „GK”.

Opublikowany 29 kwietnia 1943 r. w „New
York Herald Tribune" artykuł Oskara
Langego „Na drodze do Polski demokra­

tycznej” wywołał duże wrażenie. Ograniczone
ramy naszej publikacji pozwalają tylko na kil­
ka przykładów (przedruk z VIII tomu „Dzieł”
Oskara Langego wydanego nakładem PWE):.

3 maja prof. R. M. Mclver. z wydziału eko­
nomii Uniwersytetu Columbia pisał do O. L.S
„(...) dziękuję za odbitkę listu do » Tribune*.
Byłem pod dużym wrażeniem stosowanych
przez nich środków podsycania kryzysu w Ro­
sji (...) Mam nadzieję, że Pański list odbije się
szerokim echem; byłoby to bardzo zbawienne”.

5 maja pisał do O. L. A. Zygmund z wy­
działu matematyki w South Hadley, Mass.: „(...)
otrzymany wczoraj od pani Zawadzkiej list za­
wiera zapytanie, czy nie zgodziłbym się pod­
pisać oświadczenia, stwierdzającego moją soli­
darność z poglądami wypowiedzianymi przez
Pana w »New York Herald Tribune« 29 kwie­
tnia. Niestety nie mógłbym tego zrobić, chociaż
bardzo pragnę porozumienia polsko-sowieckie­
go”. (...red).

15 maja napisał do O. L. prof. Jerzy (Spła-
,wa) Neyman z Berkeley: „(...) Muszę Wam po­
winszować obu artykułów i w'»Gwieździe« i
w »Tribune«. Oba są doskonałe (...) Załączam
odbitkę mojego własnego listu do »Tribune«
(...) Pozwoliłem sobie Wasz list pokazać Evan-
sowi (...) Mamy tu małą komisję dyskutującą
sprawy powojenne (...) Otóż na wniosek Evansa
komisja ta będzie rozważać sprawę polsko-ro­
syjską, przy czym podstawą dyskusji będzie

, Wasz list do »Tribune«.”
23 maja „Robotnik Polski — The Polish Wo-

rker” (oficjalny organ Związku Socjalistów
. Polskich i Polskiej Robotniczej Kasy Pomocy,

wychodzący w Nowym Jorku) 'zamieścił ob­
szerny artykuł Józefa Frejlicha pt. „Pan Oskar
Lange jako »polityk«”, atakujący O. L. za jego
wystąpienie w „New York Herald Tribune”.

„List ten został natychmiast skwapliwie pod­
chwycony przez całą późniejszą prasę komuni­
styczną Stanów Zjednoczonych, podsuwającą
swym czytelnikom pisaninę p. Oskara Lan­
gego jako głos polskiego uczonego, jako głos jed­
nego z tych, którzy przemawiają w imieniu na­
rodu polskiego. Poważna, wpływowa natomiast
prasa amerykańska, a także i cała bez wyjątku
prasa polska w Stanach Zjednoczonych pominęły

publicystykę tego »polskiego uczonego* milczeniem,
milczeniem pogardliwym I najchętniej również
i my, socjaliści polscy i najchętniej również
»Robotnik Polski* jako organ Związku Socja­
listów Polskich w Stanach Zjednoczonych, po­
minęlibyśmy pogardliwym milczeniem, jak na

to zasługuje, list p. Oskara Langego wystosowany
do »Herald Tribune*. Jednakże zmuszeni jeste­
śmy do zabrania głosu — jest to nasz obowią­
zek — dlatego, że p. Oskar Lange to tu. to tam,
jak mu było wygodnie i potrzebne występował
.1 występuje w niektórych kołach amerykań-

. skićh jako polski socjalista, jako związany z

Polską Partią Socjalistyczną. Ta: właśnie oko­

liczność zmusza nas do zajęcia się publicysty­
cznym wystąpieniem p. Oskara Lange, do wska­
zania na fałsze, na naiwności, na nędzne de­
nuncjacje, tworzące łącznie szkielet listu wy7
drukowanego w »Herald Tribune*”. („Robotnik
Polski — The Polish Worker” 1943, 23 maja,
s. 2-4). (...red) ,

25 maja w „The Chicago Sun" przedruko­
wano we fragmentach artykuł O. L„ który 22
maja ukazał się w „The Providence Journal”
pt. „,The Outlook for Poland”. Artykuł, zgod­
nie z zapowiedzią O L. w jego korespondencji
z W. Phelpsem stanowi zmodyfikowaną wersję
tez przedstawionych • w „New York Herald
Tribune”: „Jeżeli nie zostanie utworzony rząd
polski zdolny do współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim, rząd radziecki może starać się ułożyć
stosunki bezpośrednio z narodem polskim. Sta­
rania te mogą być uwieńczone powodzeniem,
ponieważ narodowi polskiemu potrzebna jest
pomoc Armii Czerwonej dla wypędzenia Niem­
ców, może jednak działać bez rządu emigracyj­
nego, który wycofując swoją armię z rosyj­

APEL
skiej ziemi stracił największą okazję do walki
o wolność Polski. (Cyt. za Poland Can Win its
Place by Clean Break with the Past), (bibl. poz.
112).

26 maja S. Leland pisał do O. L.-: „(...) bardzo
mnie ucieszył Twój list na temat polskiego spo­
ru z Rosją, który ukazał się w »The Sun« wczo­
raj rano. To bardzo piękna wypowiedź (...) są­
dzę, że tego rodzaju listy są bardzo pomocne”.

28 maja prof. R. M. McXver pisał do O. L.:
„Dziękuję za pokazanie mi artykułu z »Provi-
dence Sunday Journal*. Jestem przekonany, że

oddaje Pan najcenniejsze i najniezbędniejsze
usługi, ukazując niebezpieczeństwo zagrażające
Polsce w przyszłości na skutek otwarcie anty­
rosyjskiego stanowiska wielu oficjalnych przy­
wódców”.

28 maja napisał do O. L. M. A. Lynch z Chi­
cago: „Jako Amerykanin, skłonny jestem po­
wątpiewać, czy w swym artykule o Polsce (...)
istotnie dał Pan wyraz uczuciom prawdziwego
patrioty. Faktem jest, wedle mego skromnego
zdania, że stanowi to dla Polski najbliższy, jak
dotąd odpowiednik jakiegoś Quislinga! I to tu­
taj w Ameryce! Podczas gdy cały świat podzi­
wia postawę Polaków! Z pewnością takie opi­
nie prywatne nie dopomogą sprawie polskiej,
jeśli prowadzić będą do dalszego pomieszania
pojęć i podważania zaufania. To prawda, Ame­
rykanom potrzeba wytłumaczenia stosunków
między Polską a Rosją (.?.) ale potrzeba im fa­
któw historycznie prawdziwych i konstrukty­
wnych. Teraz powinniśmy zapoznać się ze sta­
nowiskiem drugiej strony, tak, aby mogła się
ustalić zgodna opinia amerykańska co do miej­
sca Polski pod słońcem”.

W maju (brak dokładnej daty na liście) O. L.
napisał do prezydenta Republiki Czechosło­
wackiej, dr. Edwarda Benesza list, w którym
poruszył następujące problemy (odpis listu za­
chowany w papierach O. L.):
1. Sprawa uchodźców.
2. Niezawisłość Polski.
3. Granice.

Od 'początku czerwca 1943 r. wśród Amery­
kanów polskiego pochodzenia zaczęto groma­
dzić podpisy pod „Apelem do rozsądku”. Z czy­

nnym udziałem O. Langego opracowała go gru­
pa postępowych działaczy. Na tekście druko­
wanym widniały nazwiska: Franciszek D. Ba­
licki, major Banachowicz, Eddy Bobrowice,
Władysław Golański, Artur Hughes, Jan Ka­
miński, Antoni Karczmarzyk, Ludwik C. Kar­
piński, Wincenty J. Klein, Czesław A. Kozdrój,
Bolesław Krukowski, Oskar Lange, Klara No­
wicka, Adam Nowicki, Lawranee Nowakowski,
dr F. A: Osowski, dr W. T. Osowski, dr A. Pen-
zik, Zygmunt Popławski, Jan Różycki, Wacław
T. Soyda, Jerzy Spława-Neyman, George Śpie­
wka, S. Z. Stachowicz, Franciszek Stawski, Ar­
tur Szyk, Julian Tuwim, Józef Wiśniewski,
Aniela Zawadzka, Bohdan Zawadzki, Ignacy

Z teki dokumentów
OSKARA LANGEGO

Fot. KAW Rep. Jacek Wcisło

Złotowski. Przeważającą część podpisanych sta­
nowią działacze związkowi (CIO — Congress
of Industrial Organizations) i działacze Zwią­
zku Narodowego Polskiego. Prasa z tamtego
okresu wśród podpisanych wymieniała także
prof. Wacława Szymanowskiego i St. Nowaka
(wg ■przypisów _ zespołu edycji „Dziel” Oskara
Lang'ego).

25 czerwca ukazała się ulotka w języku an­
gielskim i polskim pt. Appeal to Reason —

Apel do rozsądku, opatrzona notatką: „Wydana
przez Polsko-Amerykańską Sekcję MZR (Mię­
dzynarodowy Związek Robotniczy — Interna­
tional Workers Order), jako wkład do jedności
1 zwycięstwa nad osią faszystowską. Pod Ape­
lem w tekście drukowanym wymieniono 31 na­
zwisk osób, które go podpisały, dodając: „i kil­
kunastu innych przywódców polsko-amerykań­
skich”. Podaj emy tekst Apelu wg pierwodruku
w języku polskim: „Utrzymanie jedności i wza­
jemnego porozumienia wśród wszystkich Zje­
dnoczonych Narodów jest niezmiernie ważne
dla wygrąńia wojny i ustanowienia trwałego
pokoju. Ostatnie wydarzenia wskazują,, że pol­
sko-sowieckie stosunki są najsłabszym ogni­
wem w łańcuchu alianckiej jedności. Ożywieni
pragnieniem podtrzymania alianckiej jedno­
ści, niżej podpisani Amerykanie polskiego po­
chodzenia i Polacy-ręzydenci w Stanach Zjed­
noczonych składają następujące oświadczenie:
Narody Stanów Zjednoczonych oraz Polski ma­
ją wspólny interes w wygraniu wojny i zacho­
waniu pokoju, który po niej nastąpi. Wymaga

to. aby narodowa niepodległość Polski została
odbudowana i aby naród polski otrzymał w

świecie powojennym należne mu miejsce.
Naród polski bohatersko opierał się nazisto­

wskiej inwazji i prowadzi nieugiętą walkę prze­
ciwko siłom okupacyjnym W walce tej po­
trzebna mu jest pomoc wszystkich Narodów
Zjednoczonych. Wymaga to szybkiego przywró­
cenia przyjaznych stosunków ze Związkiem So­
wieckim. Dobrosąsiedzkie stosunki i stały so­
jusz ze Związkiem Sowieckim i Czechosłowa­
cją są niezbędne dla narodowego bezpieęzeń-
stwa Polski.

Te proste i rozsądne fakty są tak oczywiste,
iż wydawałoby się, że wszyscy Polacy i Amery­
kanie polskiego pochodzenia powinni się na nie
zgodzić. Niestety, tak nie jest. Prawie dwa lata
jest prowadzona wśród Amerykanów, polskiego
pochodzenia agitacja przeciwko jedności alian­
ckiej. Agitacja ta została spotęgowana w osta­
tnim okresie przez kampanię Komitetu Naro­
dowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia
który próbuje wykorzystać polsko-sowieckie
trudności dla wbicia klina między Stany Zjed­
noczone i Związek Sowiecki. Kampania tego
Komitetu usiłuje, również wśród Amerykanów
polskiego pochodzenia wytworzyć wrogi stosu­
nek do Czechosłowacji i siać nieufność prze­
ciwko Wielkiej Brytanii. Akcja ta jest inspiro­
wana przez emigrantów, którzy są połączeni
z antydemokratycznym reżimem, jaki rządził
Polską przed wojną, lub z polskimi nacjonali­
stycznymi grupami o wyraźnym faszystowskim
charakterze. Skierowana jest przeciwko wy­
siłkom rządu Stanów Zjednoczonych, dążącym
do ustanowienia ścisłych stosunków ze Związ­
kiem Sowieckim.

Równolegle z tą agitacją idą wysiłki pew­
nych polskich kół oficjalnych, aby zasiać nie­
ufność między Stanami Zjednoczonymi i Zwią­
zkiem Sowieckim. Wysiłki te mają na celu wy­
tworzenie pojęcia, że Stany Zjednoczone po­
winny stać się narzędziem w budowie reakcyj­
nej Polski, skierowanej przeciwko Związkowi
Sowieckiemu. Na szczęście, wysiłki te są bez
powodzenia, lecz w rezultacie ich wynikła
dysharmońia wśród Zjednoczonych Narodów i

są one jednym 1 czynników odpowiedzialnych
za zerwanie sowiecko-polskie. Co więcej, wy­
tworzyły one publiczną opinię wśród Amery­
kanów, że naród polski jest przejęty antydemo­
kratycznymi i faszystowskimi ideałami. To prze­
konanie stawia Amerykanów polskiego pocho­
dzenia w pozycji moralnej niższości wobec in­
nych współobywateli amerykańskich.

Amerykanie polskiego pochodzenia są głę­
boko przywiązani do amerykańskiego tj. demo­
kratycznego sposobu życia. To przywiązanie
dzielą oni z narodem polskim, który dowiódł
tego ponad wszelką wątpliwość. Udowodnione
zostało przez stanoxvczość, z jaką olbrzymia
większość narodu polskiego sprzeciwia się anty­
demokratycznemu reżimowi przed wojną oraz

przez bohaterska i nieugiętą walkę, jaką naród
polski prowadził przeciwko nazistowskim Niem­
com. Lecz obecnie naród w Polsce jest zmu­
szony do milczenia przez najeźdźców, a więk­
szość rządu na uchodźstwie i jego urzędników
składa się z ludzi, mających reakcyjne i anty­
demokratyczne cele.

W takiej sytuacji Amerykanie polskiego po­
chodzenia i Polacy, przebywający w tym kraju,
muszą przemówić za swych rodaków, zmuszo­
nych do milczenia. Muszą powiedzieć światu,
że naród polski pragnie żyć w systemie demo­
kratycznym oraz w pokojowych i przyjaciel­
skich stosunkach ze Związkiem Sowieckim,
Czechosłowacją 1 innymi sąsiadami.

Jesteśmy zdania, że interesy narodu polskiego
wymagają usunięcia z rządu na uchodźstwie
oraz z jego cywilnej i militarnej administracji
wszystkich elementów antydemokratycznych,
faszystowskich lub wrogich dla Związku So­
wieckiego. Wierzymy, ,iż ten punkt widzenia
jest podzielany przez naród polski, który pro­
wadzi bohaterską walkę przeciwko nazisto­
wskiej okupacji. Apelujemy do Amerykanów
polskiego pochodzenia, do ich towarzystw i
prasy, aby odrzucili trującą propagandę Komi­
tetu , Narodowego Amerykanów Polskiego Po­
chodzenia oraz tych, którzy ich popierają, gdyż
z tej propagandy korzystają tylko wrogowie
Stanów Zjednoczonych i Polski. Apelujemy do
nich, aby udzielili , pełnego poparcia prezyden­
towi i rządowi Stanów Zjednoczonych w ich
wysiłkach wygrania wojny' i zabezpieczenia po­
koju”.

*) W tymże numerze w dziele „Z życia Polonii”
pt. „Prowokacyjna akcja komunistów” redakcja
informowała, że: .„komunistyczni agenci” pod­
suwają w fabrykach robotnikom pochodzenia
polskiego odbitki listu O. L. oraz namawiają
do podpisania deklaracji wyrażającej solidar­
ność i poparcie. „Ostrzegamy wszystkich robo­
tników 'pochodzenia polskiego przed tą prowo­
kacyjną akcją komunistyczną”

**) O. L. pisał później: „Zacząłem również wy­
stępować na łamach prasy amerykańskiej. W
rezultacie tych wystąpień zetknąłem się z pre­
zesem polskiego oddziału Międzynarodowego
Związku Robotniczego w USA, Bolesławem Ge­
bertem oraz ze starym działaczem robotniczym
Leonem Krzyckim. Wspólnie przygotowaliśmy
manifest pt. »Apel do rozsądku*, który podpi­
sało wielu wybitnych przedstawicieli Polonii
amerykańskiej. W wyniku tego Apelu pow­
stały dwie organizacje: Liga Kościuszkowska,
skupiająca się dookoła dziennika »Głos Ludo­
wy* w Detroit, oraz »Amerykańsko-Polska Ra­
da Robotnicza* (właściwa nazwa: Amerykańsko-
-Polska Rada Pracy — American-Polish Labor
Council), która pod przewodnictwem Krzyckiego
zrzeszała postępowe ■elementy wśród, polskich
działaczy amerykańskiego ruchu zawodowego”.
(Ż. wł. O. L. z 1951 r.).

Oprać.: ELKA i ZT

„BIADA LUDZIOM BEZ SERCA" (5)
Chwilowo odstępujemy od chronologii wydarzeń zam­

kniętych między pierwszym polskim przeszczepem serca,
dokonanym przez prof. Jana Molla w styczniu 1969 roku
— a drugą w dziejach polskiej medycyny transplantacją
wykonaną przez zespół doc. Zbigniewa Religi w Zabrzu
5 listopada 1985 roku. Czynimy to po to, by przybliżyć
Czytelnikom „GK” (jako pierwszym w Polsce!) wątek „kra­
kowski” opowieści. Do początków pracy, sukcesów i... łez

zespołu z Zabrza jeszcze powrócimy.
Znajdujemy się w Wojewódzkim Ośrodku Kardiologii

w Zabrzu. Bohaterowie tej historii poznają właśnie smak
■klęski. Czy klęski? Znawcy przedmiotu twierdzą, że
pierwszych dziesięć przeszczepów jest poza wszelką oce­
ną.

Pierwszy Polak, który przeżył pomyślnie samą operację
przeszczepu serca, zmarł 11 listopada 1985 roku. Sekcja
zwłok nie wykazała śladu procesów odrzutowych. Drugi
człowiek z wymienioną pompą — rolnik Zygmunt
Chruszcz żył dłużej. W listopadzie i grudniu 1985 roku
był najczęściej fotografowanym w Polsce mężczyzną. O
klęsce przesadziło zapalenie płuc... Książka P. Osuchow­
skiego jest złożona w PZWL, w księgarniach ma się zna­
leźć w pierwszej połowie 1987 r.

mi miało być ich wielkie święto. W piątek, 20 grud-
IO spotkali się na oddziałowej wigilii. Tak sobie
■ W obiecali przed rokiem, gdy w niewielkim jeszcze

gronie łamali się opłatkiem w pokojach nie wykończonego
bloku operacyjnego. Życzyli. sobie wtedy spełnienia naj­
skrytszych marzeń. Docentowi też, choć dokładnie wiedzie­
li. jak one wyglądają. Nieraz o tym mówił. Żeby urzeczy­
wistnić te plany przyjechali razem z nim do Zabrza. Ży­
czenia życzeniami, ale nie myśleli chyba, że wszystko pój­
dzie tak szybko. y

Wigilia tegoroczna zgromadziła wszystkich. Prawie sto
osób! Ci, którzy mieli akurat dyżur, byli przewidziani do
zmiany. Żadna nieobecność nie była usprawiedliwiana.

Niestety, pieczołowicie przygotowywana od wielu dni nie
spełniła pokładanych w niej nadziei. To nie było ich wiel­
kie święto. Wiedzieli, że ten, wokół którego ich myśli krę­
ciły się w ciągu ostatnich tygodni, w żadnej wigilii nie

. weźmie już udziału. Zygmunt Chruszcz jeszcze żył. Ale
przytomny już nie był. Jego płuca wspomagane maszyną

. z trudem chwytały resztki tlenu.
■Składanie życzeń i łamanie się poświęconym Chlebem za-

■miast.. opłatka trwało bardzo długo. Starali . się. nikogo nie
ominąć. Dopiero po godzinie z okładem zasiedli do stołów.
Kierowana przez Pacię Czerwińską-Dziemian kuchnia wje­
chała z . daniami, jakich od dawna nie widzieli. Pierogi z

kapustą i grzybami, barszcz z paluszkami, rolmopsy, otzy-
wiście smażony karp i wiele rodzajów słodkości. Wszystko
własnego wyrobu.

Pod ścianą stała choinka. Smutni, zamiast patrzeć sobie
w oczy; spoglądali w jej stronę.

Na oddziale tak zawsze — jaki humor ma docent, taki
udziela się wszystkim... Marzyli, że na święta do domów
pojada nie tylko odpocząć, ale pochwalić się. A stało się
to Boże Narodzenie czasem kolejnych wątpliwości nad sen­
sem podjętych decyzji i zobowiązań.

. Przy jedzeniu na szczęście nie trzeba rozmawiać. A potem
Zembala wyjął swoje organy i zaczął grać. Śpiewali kolędy
i ulubione kawałki blokowe.

* * * 'I

Docent Religa pewnie żałował, że pozwolił się wykreować
na prasowo-telewizyjną gwiazdę. Teraz trzeba było liczyć
się z reakcją odwrotną. W końcu to, że wzięli się za prze­
szczepianie serc, nie wszystkim się podobało. Dopóki wszyst­
ko szło dobrze, wielu zawistnych podkreślało, że „operacje
roku”, wykonane w Zabrzu, są jakby ukoronowaniem wie­
loletnich wysiłków polskiej kardiochirurgii, kardiologii... me-

*• dycyny w ogóle. Niektórzy wprawdzie nieśmiało zaznaczali,
... że zabieg przeniesienia serca z jednego organizmu w drugi

nie jest wcale tak skomplikowany. O wiele trudniejsze są
przeszczepy na przykład nerek, ale tę nie muszą nieść bez­
pośredniego zagrożenia życia. Podkreślano więc przede wszy­
stkim odwagę Zbigniewa. Religi i osób mu patronujących
lub współpracujących z nim. Sukcesu jednak nikt nie był
w stanie zanegować. Po śmierci drugiego pacjenta jabłko
zaczęło coraz bardziej robaczywieć. Już bez większych skru­
pułów dystansowano się od lekarzy z Zabrza. Atmosfera
była coraz mniej przyjemna. O ile wcześniej chętnie wy­

powiadano się na temat przeszczepów, teraz zapadła cisza.
Jedyny obieg informacji to szeptanie poza plecami. W twarz
nikt nie śmiał Relidze żadnych zarzutów czynić. Tym bar-
dz.iej. że opinia publiczna wcale do zabrskićh kardioćhirur-

'

gów sympatii nie strąciła. Nie stracili też nadziei pacjenci
źę schorowanymi sercami. Można się jednak było spodzie­
wać, że czas będzie grał na niekorzyść śmiałkóxv żWoje­
wódzkiego Ośrodka Kardiologii w Zabrzu.

Któż mógł sobie lepiej z tego zdawać sprawę niż dotkńię-
-ty tym samym, tyle że kilkanaście lat wcześniej, pionier
transplantologii serca w Polsce, profesor Jan Moll. Już na

drugi dzień po śmierci Zygmunta Chruszcza listonosz przy­
niósł do sekretariatu Religi krótki telegram:

„rozumiemy doskonale stop spokoju wytrwałości stop ży­
czymy dalszych sukcesów stop pozdrowienia

prof prof j moll b latkowski”

Ale. przychodziły do Zabrza również inne listy. Tych
wprawdzie nie przechowywano z wielką pieczołowitością,
lecz jeden się zachował:

WYSTARCZY JEDEN TELEFON
„Gdańsk 21.12. 85

Panie Religa, jak długo jeszcze będzie pan bezkarnie
zabijał ludzi, wykorzystując do tego swoją nieudolność, brak
kwalifikacji do przeprowadzania przeszczepów serca, swoje
hochsztaplerstwo i usiłowanie zrobienia sobie ta­
niej reklamy?

Powinien zająć się panem prokurator i to jak najrychlej,
jeżeli jeszcze istnieje sprawiedliwość, pańskie właściwe miej­
sce — to więzienie!

prac. ZOZ Gdynia”
W innej sytuacji taka korespondencja wzbudzałaby co

najwyżej śmiech. Lecz wtedy, w czasie świąt Bożego Na­
rodzenia, dopełniała przysłowiowej czary goryczy.

Opinia publiczna nie jest z pewnością miarodajnym czyn­
nikiem ferującym wyroki tyczące nowinek współczesnej me­
dycyny. Nie można jednak jej lekceważyć. Zachodziła oba­
wa, że zabrzanie znajdą się pod ostrzałem powszechnej kry­
tyki. Lecz mechanizm reakcji był niemal identyczny jak
w wypadku eksperymentów profesora Richarda H. Lawlera
w 1950 roku, profesora Jamesa D. Hardy’ego w 1963 i 1964,
profesora Christiaana Barnarda w 1967 Środowisko lekar­
skie oceniało przedsięwzięcie bardzo ostrożnie. Stawiano
wiele pytań, dyskutowano, czasem negowano, wręcz obra­
żano pionierów. Natomiast szeroka opinia, kierowana na

pewno w dużej mierze tonem wypowiedzi prasowych, była
zdumiona i zafascynowana eksperymentami. Otwierały one

przecież, w powszechnym rozumieniu, zupełnie nowe hory­
zonty. Wyjaśniały niezgłębione dotąd tajemnice. Dawały na­
dzieję wszystkim chorym. Przydawały również autorytetu
całej medycynie.

Wszyscy z uwagą nasłuchiwali wieści z Zabrza — jedni
z drwiącymi uśmieszkami, inni z wiarą i zaufaniem. Zain­
teresowanie prasy ośrodkiem wcale nie zmalało. W publicz­
nych wypowiedziach Religa wielokrotnie podkreślał, że jest
to dopiero początek mozolnej drogi. Tłumaczył, że pierwsze
dwa zabiegi nie tylko nie zniechęciły ich do dalszych prób,
ale wręcz przeciwnie, wiele naucżyły i udowodniły, że trans­
plantacja jest dziedziną, za którą musimy się w Polsce
wreszcie wziąć. Nie możemy ciągle z niedowierzaniem przy­
glądać się temu, co dzieje się za granicą. Od roku 1984
serca przeszczepia się w Czechosłowacji, równolegle z Za­
brzem pierwsze transplantacje zanotowano na Kubie. Czte­
ry miesiące później do tego grona dołączyła Bułgaria. Zre­
sztą profesor Pasyk i pracujący z nim kardiochirurdzy mie­
li w planie nie tylko przeprowadzenie jednej czy
dwóch operacji, lecz stworzenie w Zabrzu ośrodka, w któ­
rym ta metoda z czasem nie będzie niczym oryginalnym.

Religa był przekonany, że przeszczepy należy kontynuo-
'

wać. I często o tym mówił.
—- My to musimy robić. Mając najlepszy sprzęt i. świetną

kadrę. Jest to naszym obowiązkiem wobec nadchodzącego
XXI wieku. Dość stania w miejscu.

Na konferencji specjalistów transplantologów, którzy je-
sienią 1985 roku — a więc wtedy, kiedy Religa startował —

z całego świata zjechali do Monachium, padło jedno, szcze­
gólnie nas interesujące stwierdzenie: \

_ Pierwszych dziesięciu przeszczepów nie powinno się
w ogóle rozpatrywać, ani czynić ich przedmiotem jakich­
kolwiek oceni

Czytelnicy gazet zastanawiali się u pfogu 1986 roku, czy
zespół Religi nie zniechęci się, nie zwątpi. Przecież' po śmier­
ci drugiego pacjenta ź przeszczepem mieliby do tego takie
prawo. Lecz czytelnicy nie wiedzieli o ‘tym, □ czym dzień--
nikarze węalę n.ie .kwabili ,się> pisać. O tym mianowicie, źe '• :

minione, dwa mleśi^ce nie były dla chirurgów czasem picia
szampana; lecz okresem dramatycznej walki o życie zopero-
wańych. Uczyniono ich ludźmi sukcesu, ale nikt nie wie­
dział, że oni nje mąją nawet gdzie i kiedy się wyspać.
Może gdyby znali historię tworzenia ośrodka i pierwszych
miesięcy jego . istnienia, nie zastanawialiby się teraz nad
dalszymi wyborami zespołu. Tym bardziej, że wyborów

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

(Fot. Jacek Wcisło)

Doc. dr hab. med. ROMAN ADAMCZYK został wy­
brany prezesem Sekcji Chirurgii Klatki Piersiowej, Serca
i Naczyń na niedawno zakończonym w Krakowie XXI
zjeździe kardiochirurgów. Nowy prezes zajmuje się chi­
rurgią naczyń i szefuje I Katedrze i Klinice Chirurgii O-
gólnej i Naczyń Śląskiej Akademii Medycznej w Katowi-
cach-Ochojcu. Następny zjazd kardiochirurgów odbędzie
się za dwa lata w katowickim Spodku.

takich... nie było. Decyzja podjęta wiele miesięcy' a może
i lat temu musiała być -wprowadzona w życie. Nic zresztą
nie zapowiadało gromadzących się chmur. Otaczała ich at­
mosfera powszechnej życzliwości, a hasło „jesteśmy z kar­
diochirurgii z Zabrza” otwierało wszelkie drzwi. Mogli li­
czyć i liczyli na pomoc życzliwych. Tym bardziej, że wy­
padki ostatnich tygodni wyraźnie ukazały, jak niewielo mo­

gą uczynić, gdy ciągle czegoś brakuję, bez przerwy z czymś
są kłopoty, coś się psuje, komuś się nie, chce... Liczyli też
na to pacjenci, którzy na. mapie szukali,,Zabrza -z? taką miną,
jak pielgrzym drogi. c!o Jerozolimy.

Klinika Kardiochirurgii ,była w każdej chwili przygoto­
wana do uruchomienia całego zespołu przeszczepowego.

* * *.

Na przełomie grudnia i stycznia do Wojewódzkiego Ośrod­
ka Kardiologii i do starej kliniki za miedzą trafiło cżterech
pacjentów, dla których wymiana serca' na nowe była jedy­
ną. możliwością. ratowania życia. Na nich przede wszystkim
listopadowa sensacja zrobiła wrażenie. Wiara; że w ich
wypadku zabieg się powiedzie, utrzymywała ich gasnące
życia Wtedy też-przyjęto w Zabrzu 36-letniego górnika z

Olkusza, Józefa Kuchnę. Chorował ciężko już od kilku lat,
nie mógł pracować. Wstydził się przed znajomymi, że taki
chłop na scłrwał (osiemdziesiąt parę kilo potężnych mięśni,
szeroka klatka piersiowa) boi się chodzić po schodach. Nie­
wielu wiedziało, że jego akumulator kompletnie się wyczer­
pał. Gdy leżał lub siedział wyglądał jak okaz zdrowia. Ale
każdy oddech był dla niego ciężką walką. Był już wcze­
śniej operowany w Krakowie. Profesor Antoni Dziatkowiak
uzupełnił mu serce bypassami aortalno-wieńcowymi. Ale
zdawał sobie sprawę z tego, że nie na długo czyni go zdro­
wym. Kuchno był młody. Miażdżyca w młodym organizmie
rozwija się szybciej niż u człowieka w zaawansowanym
wieku. Pięćdziesięciolatek może żyć z bypassami kilkanaście
lat i dłużej. Dwudziestolatek zaledwie parę miesięcy! Pa­
cjent Dziatkowiaka był w środku tego przedziału. W rok
po operacji miażdżyca zaatakowała sztucznie stworzone ar­
terie doprowadzające krew do mięśnia sercowego. Przepu­
szczały coraz .mniej płynu. Powtórna operacja nie mogła
już przynieść poprawy. W dodatku wytworzyło się w jego
płucach nienaturalne . ciśnienie — płuca broniły się przed
wciskaną z serca krwią żylną. Próbowały wepchnąć ją z

powrotem do prawej komory, Ta znowuż zmuszona . była
pracować coraz mocniej i mocniej, co powodowało wyna­
turzenia w jej budowie. Zamieniała się w coraz większy
balon grożący pęknięciem. Serce nie miało już sił się kur­
czyć. Broniące się płuca przerabiały z. kolei mniej krwi.
Mniej tlenu trafiało więc do organizmu i do samego mię­
śnia sercowego. U zdrowego człowieka ciśnienie płucne jest
bliskie zeru. Płuca, Józefa Kuchny przekraczały wszystkie
dopuszczalne normy ponad dziesięciokrotnie. Choroba ta w

zasadzie dyskwalifikuje możliwość pomyślnego przeszczepu.
Nowe, ■zdrowe serce — należy się spodziewać — nie podoła
walce ze zbuntowanymi pęcherzykami płucnymi. Jednak w

ostatnich latach śmiałe próby czynione przez kardiochirur­
gów-, amerykańskich i brytyjskich przynosiły w niewielkiej
czyści pomyślny wynik. Średnio co. siódmy przeszczep wstrzy­
mywał i zwalczał.. niebezpieczną chorobę — zaledwie pięt­
naście procent! Oczywiście znane jest też inne rozwiązanie,
ale ciągle jest w fazie eksperymentu. Można wszczepić
sztuczne serce, które z odpowiednio przystosowaną siłą po­
kona buntownika i pozwoli go wyleczyć, wtedy (.po kilku
miesiącach) można przeprowadzić kolejną transplantację,
-tym- razem zastępując protezę sercem pobranym od zmar­
łego człowieka. Lecz takiego dwuetapowego przeszczepu nie
jesteśmy w stanie w Polsce zrobić z prostej przyczyny —

nie mamy przysłowiowych armat czyli sztucznego "serca.

Nie pozostało więc nic innego jak zadecydować czy Kuch­
no ma. umrzeć, czy dać mu tę piętnastoprocentową szansę.
Może inni lekarze mieliby w tym wypadku wątpliwości,
lec? nie Religa. Wielokrotnie w swojej karierze decydował
się na operowanie, nawet gdy nikt już nie dawał pa­
cjentowi szans. On zawsze odnajdywał te kilka procent, a

w .momencie, w którym do operacji przystępował, był prze­
konany, że operacja się uda. Pacjentowi z Olkusza powie­
dział otwarcie:

— Pana stan jest beznadziejny. My możemy pomóc tylko
rohiąc to, czego nikt inny w Polsce jeszcze nie zrobił. Je­
stem pewien, że przeszczep serca daje panu spore szanse.

Proszę jednak pamiętać, że taka operacja to eksperyment.
Decyzję musi podjąć pan sam. My uczynimy wszystko, eo

w naszej, mocy.
Trzy miesiące później Józef Kuchno uśmiechał się i krę­

cił głową:
— Gdyby ktoś pół roku temu powiedział mi, że zdecy­

duję się ha przeszczep serca, potraktowałbym go jak cho­
rego umysłowo... Kiedy stanąłem przed wyborem między
śmiercią-, a tą niewielką szansą, nie miałem wątpliwości. Ja
chcę żyć... Ja muszę zaryzykować... Tylko niech wreszcie
to zrobią.

Podobnie czuli się lekarze. Chcieli wreszcie to zrobić! Ist­
niała jednak jedna przeszkoda, na którą zupełnie nie mieli
■wpływu. Nie było dawców! Nie było ich w stycsiiu. Ni*

(CIĄG DALSZY NA STR.
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W 25. rocznicę śmierci

ANDRZEJA MUNKA

XI T wrześniu minęło 25 łat od śmierci Andrzeja Mun-
W C ka’ współtwórcy „polskiej szkoły filmowej”, któ­

rej wraz z Andrzejem Wajdą, Jerzym Kawalero­
wiczem, Wojciechem Hasem wyznaczał intelektualny
pułap. Mimo upływu czasu — ćwierć wieku w dzie­
jach kinematografii znaczy całą epokę — jego dzieła fabu­
larne oparły się patynie i nadal brzmią zadziwiająco współ­
cześnie. Po dzień dzisiejszy zdumiewa ich przenikliwość,
ostrość realizmu w ocenie zjawisk, ton ironii tragicznej z na­
rodowych świętości, branych często bezpodstawnie za szyder­
stwo.

Zaczynał jako operator, a następnie dokumentalista, ule­
gając normatywnej estetyce socrealizmu. Kręcił więc —po­
czątkowo w zgodzie z oficjalnym kierunkiem w sztuce —

filmy-plakaty, ilustrujące wąsko pojmowaną aktualność
i zaangażowanie kina. Takimi są „Nauka bliżej życia”, „Kie­
runek Nowa Huta”, „Pamiętniki chłopów”, obciążone sza­
blonem propagandowym, mające dziś walor archiwalnego-
zapisu klimatu lat 50. Przełom nastąpił w „Kolejarskim
słowie”, gdzie po raz pierwszy w polskim dokumencie —

pisze w monografii o reżyserze E. Nurczyńska-Fidelska —

pojawił się motyw pracy będącej procesem konkretyzowa­
nia się idei, a nie, jak to bywało dotąd, jej ilustrowaniem.
W filmie „Gwiazdy muszą płonąć” podjął temat nietykalny,
mianowicie pokazał (na przykładzie kopalni) kierownictwo,
uchodzące w ówczesnym okresie za urząd nieomylny. W
obu filmach utrwalił ludzi, ich przeżycia, indywidualizm. Do
obu wprowadził fabułę jako świadomy zabieg artystyczny,
wyprzedzając późniejsze poszukiwania światowego kina. Po
latach reżyser samokrytycznie podsumował siebie jako do­
kumentalistę:

Dokumentalny — pod tym określeniem rozumiem naj­
częściej — prawdziwy. Patrząc na swoje filmy dokumen­
talne dochodzę do wniosku, że żaden nie odpowiada temu

kryterium. Prawie wszystkie były inscenizowane, prawie
zawsze występujące w nich osoby miały świadomość obec­
ności kamery, która rejestruje ich gesty, ruchy, sposoby
zachowania. Dokumentalne było to, że istniała prawdziwa
sceneria. A jednak wbrew surowej ocenie samego twórcy,
udało się reżyserowi dokonać, począwszy od „Kolejarskiego
słowa”, tego, czego nie osiągnął ówczesny „oficjalny” do­
kument: artystycznej dojrzałości i wiarygodności psycholo­
gicznej, na przekór zewnętrznym warunkom.

Fabularyzowany dokument w sposób naturalny kierował
A. Munka w stronę pełnometrażowego kina fabularnego.
Debiutował „Człowiekiem na torze” w 1957 r., po „odwil­
żowym” plenum październikowym, co stłumiło ostrze wy­
mowy filmu, bowiem pracę nad nim, wybrawszy model
„produkcyjniaka”, rozpoczął z końcem 55 r. Jak pamięta­

my, w gatunku tym obowiązywał schemat realizmu socja­
listycznego. Głównym tematem była praca, osią dramatur­
giczną — kryzys produkcyjny i walka o plan, fabułą —

proces przezwyciężania trudności. Problematyka moralna
i psychologiczna sprowadzała się do fałszywych bądź słu­
sznych wyborów ideowych, toczonych w ogniu walki kla­
sowej. Programowy optymizm i dydaktyzm wyrażała ab­
solutna wszechwiedza narratora. Sztuka produkcyjna (po­
wieść, film, dramat) stanowiła model zamknięty. Reżyser
postanowił ten model złamać niejako od wewnątrz, wyko­
rzystując jego (produkcyjniaka) poetykę do polemiki ideo­
wo-artystycznej z nim samym. Zaatakował mitologię, któ­
ra stworzyła jego kanony. Obraz bohatera w „Człowieku
na torze” wyłania się z relacji kilku osób, co burzyło wszech­
wiedzę narratora. Obok ideologicznego, wprowadza inne
aspekty sprawy: moralny i psychologiczny, co pozwala sze-

nej fascynacji, z ekranu powiało chłodem racjonalistyczne­
go sceptycyzmu;

Bohaterem pierwszej noweli jest cwaniak warszawski,
który splotem przypadkowych okoliczności zostaje powstań­
cem. Drobny aferzysta zdaje sobie sprawę z beznadziejności
walki, będącej w jego mniemaniu szaleńczym, pustym ges­
tem. Tym bardziej staje się dramatyćzniejszy jego wybór:
przystąpienie do powstania, gdy wiadomo z góry, że zryw
został skazany na klęskę. Druga nowela przedstawia obóz
jeniecki. Oficerowie toczą błahe i śmieszne spory, które za

drutami urastają do zasadniczych konfliktów. Imitują rze­
czywistość, karmiąc się iluzjami — tworzą legendę ucieczki
jednego z jeńców, jeszcze jeden mit dla podtrzymania na­
dziei, hartu ducha. Tymczasem prawda jest okrutna: rze­
komy uciekinier dogorywa na strychu obozowego baraku.
Na dole — niedorzeczność w niewoli zasad honorowego

Racjonalista ironiczny
rzej spojrzeć na śmierć maszynisty. Stary kolejarz, dosko­
nały przedwojenny fachowiec, ale o trudnym charakterze,
wymagający od siebie i innych, niełatwy w kontaktach
z ludźmi, osaczony został atmosferą podejrzliwości, nieufno­
ści, dogmatycznie uproszczonych ocen. W takim klimacie
nie potrafi odnaleźć się w nowym ładzie społecznym. W
„Człowieku na torze” A. Munk, jak podkreślała krytyka,
po raz pierwszy dał wyraz swej stałej metodzie prowadze­
nia politycznego, społecznego i moralnego dyskursu — ta­
kiej konstrukcji bohatera i jego losów, by ona sama, uwol­
niona od bezpośredniego autorskiego komentarza, była głów­
nym nośnikiem eksplikacji polemicznej postawy twórcy, by
wymuszała na odbiorcy aktywność reakcji. Film ostrzegał
przed jednoznacznością definiowania człowieka, ocenianego
w kategoriach autorytatywnie narzuconych, niezbieźnych
z prawdą o złożoności losów jednostkowych w ogólnych pro­
cesach walki i przemian społecznych. Otwierał nowe spoj­
rzenie na rzeczywistość, która okazała się bardziej złożona,
niż wynikało to z normatywnych opisów.

Następny film A. Munka — „Eroica” (składający się z no­
wel: „Scherzo alla pollaca” i „Ostinato-lugubre”, opatrzony
podtytułem „Symfonia bohaterska w dwóch częściach”),
przez wielu krytyków uważany za arcydzieło, wywołał po­
lemiczną burzę — od słów uwielbienia po gwałtowne oskar­
żenia. Twórcy zarzucano postawę antyheroiczną, pomniej­
szanie wartości czynu bohaterskiego, plamienie pamięci na­
rodowej. Temperaturę dyskusji podnosiła forma filmu: gro­
teskowy obraz wojny, łączący dramatyzm z komizmem, po­
wagę z absurdem, patos'ze śmiesznością. Oczekiwano raczej
apoteozy powstania warszawskiego, tematu przemilczanego
w latach poprzednich, wokół którego narosło wiele zadraż­
nień i urazów, a nie krytyki, na dodatek w tonie sarkas­
tycznym, burzącej mitologię bohaterstwa. Miast emocjonal-

kodeksu oficerskiego, na górze sai — bolesne zderzenie ilu­
zji z rzeczywistością.

Pełny wymiar groteski można odnaleźć w „Zezowatym
szczęściu”, z pamiętnym w roli głównej Bogusławem Ko­
bietą. Historia urodzonego konformisty, który niczym ka­
meleon dostosowuje się do otoczenia, kompromituje bez­
refleksyjny stosunek do narodowych mitów, stereotypów,
będących częścią zbiorowej świadomości. Wcielając się w

skauta, studenta, podchorążego, konspiratora, handlarza,
urzędnika wraz z przynależnymi rekwizytami i postawami
danej epoki, za każdym razem ulega on spóźnionej meta­
morfozie, bowiem historia wyprzedza go o nowy etap.
Poddaje się wartościom pozornym, koniunkturalnym, z łat­
wością przyjmując rolę narzuconą przez historię. Pragnie
być wzorowym obywatelem w każdej epoce: za czasów sa­
nacji, podczas wojny, jak też w nowym ładzie społecznym.
To właśnie mechanizmy życia polityczno-społecznego narzu-

cąją mu pozy zachowania się, pozbawiając wewnętrznego
„ja”. Ten antybohater, jednocześnie ludzki i karykaturalny,
każę zastanawiać się nad granicami życia wolnego i auten­
tycznego, kształtowanego pod wpływem stereotypów myśle­
nia, fałszywych gestów, dogmatycznych kryteriów.

Odpierając ataki krytyki A. Munk wyjaśniał: Ci, którzy
zarzucają mi, że reprezentuję w swoich filmach tendencje
antybohaterskie, czynią mi dużą krzywdę. Wobec bohater­
stwa nie manifestowaliśmy nigdy stosunku cynicznego, na­
tomiast patrzymy na nie jak na fakt istniejący. W „Eroi-
ce” nigdzie nie mówi się źle o bohaterach. Nawet jeśli ich
czyny są irracjonalne, pokazani oni są zawsze z sympatią,
z sentymentem. Wykazaliśmy jedynie nieprzydatność tego
typu manifestacji w konkretnych sytuacjach. Niemniej w

opinii E. Nurczyńskiej-Fidelskiej reżyser stanął u boku
„prześmiewców”, tworzących narodową i kulturową świa­
domość, ale ich szyderstwo i drwina pełnią funkcję oczy­
szczającą, zmierzającą do odrzucenia wartości zmitologizo-
wanych. A.. Munk polemizując z tradycją romantyczną — <
z „heroizmem” i „polskością” — w gruncie rzeczy walczył
ze wszystkim, co ogranicza wolność i autentyczność życia
społecznego. Ironia często szła w parze z realizmem prze­
nikliwego spojrzenia na tragizm narodowych dziejów. Los
bohaterów jego filmów splatał się z realiami rzeczywistości.
Mógł tedy prof. B. Lewicki napisać: W świetle historii mo­
że się łatwo okazać, że właśnie dzieła Munka reprezento­
wały całą godność polskiej sztuki filmowej. Godność naro­
dową i wielkość estetyczną.

Andrzej Munk zginął w katastrofie samochodowej 20
września 1961 r., przerywając pracę nad „Pasażerką” (rekon­
strukcja tragedii oświęcimskiej). Dwa lata później na ekra­
ny wszedł film zmontowany z materiałów, które nakręcił
sam reżyser (nad ukończeniem filmu pracowali: W. Lesie­
wicz— reżyseria, W. Woroszylski — tekst, Z. Dwornik -p
montaż). Nie dokończona wersja rozpoczęła triumfalny po­
chód na międzynarodowych festiwalach, zdobywając nagro­
dy w Cannes, Wenecji, Pradze i uzyskując nominację do Os­
cara.

WOJCIECH KLEMIATO

W KONGRESOWYCH!
SZRANKACH

Rozmowa ze Zbigniewem Ungerem, dyrektorem Biura Kongresów w Warszawie
— Panie dyrektorze, podobno na organizowa­

niu kongresów, międzynarodowych zjazdów,
sympozjów, kolokwiów można nieźle zarobić?
Przyzna Pan jednak, iż przeciętnemu obywate­
lowi imprezy te zazwyczaj kojarzą się bardziej
i wydatkowaniem pieniędzy niźli z zyskiem.

— Bo przeciętny obywatel ma na myśli z re­
guły zjazd kółek rolniczych, gdzie organizator
musi płacić za wszystko. U mnie każdy płaci za

siebie.
— Czy słono?
— Zależy z której strony na to spojrzeć.
— Spójrzmy zatem od strony funduszy, jakie

pozostają w pańskiej kiesie. '

— Zazwyczaj w ciągu 12 miesięcy Uzbiera się
parę milionów dolarów. Przypuszczam, iż w

przyszłym roku będziemy mieć około 4,5 min
dolarów. Dodam jednak — celem uświadomie­
nia Czytelników — iż ja zarabiam dewizy, lecz
ich nie posiadam. Dewizy zabiera fiskus i bu­
dżet państwowy.

— Ile pieniędzy zagraniczny turysta — uczest­
nik wspomnianych imprez — wydaje w Polsce?

— Około 300 dolarów. Dzienny pobyt gościa
zamyka się kwotą od 40 do 70 dolarów, a im­
prezy trwają z reguły od 3 do 10 dni.

— Ile kosztuje u Pana wpisowe na kongres
czy sympozjum?

— Różnie to bywa, przeważnie od 100 dola­
rów wzwyż. Kwoty te muszą pokrywać koszty
organizacyjne, natomiast wyżywienie, noclegi,
transfery, dodatkowe opłaty każdy zaintereso­
wany uiszcza z własnej kieszeni. Zgodnie z roz­
porządzeniem prezesa Rady Ministrów kongresy
powinny finansować się same w części organiza­
cyjnej. Tak więc staram się dokładnie wypełniać
te zalecenia. Już niedługo będziemy urządzać na

przykład Światowy Kongres Silników Spalino­
wych. Weźmie w nim udział tysiąc osób, a wpi­
sowe wyniesie 450 dolarów. Liczymy więc na to,
iż zarobimy na jednej tylko osobie od 800 do 900
dolarów.

—

’ Czy wasze stawki są debrze przyjmowane
przez zainteresowanych?

— Myślę, że tak. Uwagi miewają tylko przed­
stawiciele niektórych komitetów organizacyj­
nych. Chcieliby urządzić wszystko jak najtaniej
przy maksymalnym nas wykorzystaniu. Rzecz
jasna, nie dajemy się obskubać. Stoimy na sta­
nowisku. iż owszem, można dać z siebie wszystko,
ale trzeba nam za to zapłacić.

— I zawsze się Panu opłaca?
— Na całym święcie przemysł kongresowy i

turystyka kongresowa jest najbardziej dochodo­
wą działalnością. Moje biuro istnieje 21 lat i
przez cały ten czas nie mieliśmy żadnej wpadki
i ani razu nie zbankrutowałem. W tej branży
pracuje ślę jak w „saperce”: tylko raz można

się pomylić.
— Na czym najlepiej Pan zarabia?
— Na wszystkim. Nie ma intratnych wyjąt­

ków. choć stoję na stanowisku, iż aby dobrze
zarobić trzeba dać gościom pełną usługę czyli
wyżywienie, noclegi i wszelakie rozrywki. „Mieć
w rękach” turystę od pierwszego dnia jego po­
bytu w naszym kraju aż do momentu wyjazdu.
Oprócz zagwarantowania sztabu tłumaczy, se­
kretarek, menedżerów przygotowujemy także dla

naszych gości atrakcyjne wycieczki, pikniki, bi­
lety do teatrów i na koncerty.

— Jest to więc olbrzymia machina trudna do
opanowania, tym bardziej, że ani w Warszawie,
ani w żadnym innym mieście w Polsce nie do­
czekaliśmy się jeszcze centrum kongresowego z

prawdziwego zdarzenia.
— To bardzo dobrze, bo w ten sposób jesteśmy

ciągle pośrednikami, a już Fenicjanie uczyli, że
na pośrednictwie najlepiej się zarabia. Jestem
przeciwny budowie centrum kongresowego. Wy­
starcza nam to. czym dysponujemy. Mamy prze­
cież Pałac Kultury, a w nim obszerną salę, w któ-
tej mieści się przeszło 3 tysiące osób, ponadto są
jeszcze pomieszczenia w hotelu „Victoria” na 500
osób i hotel „Forum”. Uważam, że nie stać nas

jeszcze na budowę centrum kongresowego; wy­
korzystajmy najpierw to czym aktualnie dyspo­
nujemy. Widziałem w święcie centra-kolosy. któ­
re przez wiele miesięcy w roku świecą pustkami.
Myślę, iż u nas byłoby podobnie.

— To może lepiej w naszym przypadku organi­
zować bardziej kameralne kongresy niż takie na

przykład na tysiąc osób?
— Każdy kongres bez względu na ilość uczest­

ników opłaca się przygotować, bo nie możemy
wypaść z rynku, który jest bezwzględny. Dlatego
musimy urządzać sympozjum czy kongres zarów­
nona50jakina5000osób.

— A jak wygląda nasza pozycja na„. świato­
wych rynkach kongresowych?

— Daleko nam jeszcze do Szwajcarii czy Au*

strii — krajów, które wiodą prym w tej dzie­
dzinie. Przyznają, iż coraz większą popularnością
zaczynają się cieszyć takie państwa jak np. In­
donezja. Dlatego też musimy dołożyć wszelkich
starań, by Warszawa była lepszym gospodarzem
międzynarodowych spotkań niż np. Jakarta. Pol­
ską gościnnością i pomysłowością jesteśmy w

stanie pobić nawet najgroźniejszego konkurenta.
Byliśmy organizatorami np. pobytu w naszym
kraju Izaury czy Stefanii — głównej bohaterki
z filmu „Powrót do Edenu”. Obie panie zachwy­
ciło piękno zabytków i krajobrazu, które im po­
kazaliśmy, Były bardzo zadowolone z imprez
okraszanych oryginalnymi pomysłami, chwaliły
naszą pomysłowość, życzliwość opiekuńczość.
Szkoda, że często jesteśmy ubożsi, w porównaniu
z innymi państwami, jeśli idzie o wyposażenie
sal kongresowych, sprzęt elektroniczny, środki
audiowizualne. Mamy za to polot i fantazję

— Na ścianie Pańskiego gabinetu widnieje na­
pis: „Gorycz złej usługi pozostaje dłużej niż sło­
dycz niskiej ceny”. Czy jest to Pańskie życiowe
credo?

— Tak i jemu jestem wiemy. Powinni go także
brać sobie do serca gospodarze kongresów. Prze­
cież udane spotkanie międzynarodowe, to nie
tylko dobrze przygotowana sala z dobrym wy­
posażeniem elektronicznym, ale przede wszyst­
kim atrakcyjność programu towarzyszącego o-

bradom. interesujące wystawy. Niestety, coraz

częściej zdarza się, iż nasi naukowcy wolą u-

czestniczyć w zagranicznych kongresach niż brać
udział w przygotowaniu tych, które miałyby od­
być się w kraju.

— Nie jest chyba aż tak źle, skoro Pański ka­
lendarz zapełniony jest tego typu imprezami na

parę lat do przodu.
— Ale nie jest aż tak dobrze, bym całkowicie

był zadowolony. Owszem, mamy w najbliższym
czasie kilka interesujących kongresów, m. iin. ju­
bileuszowy Kongres Esperantystów i Światowy
Kongres „Apimondia”.

— Mówił Pan o imprezach towarzyszących kon­
gresom i wycieczkach. Co Pan przede wszystkim
oferuje swoim gościom?

— Domaga się pani za wszelką cenę komple­
mentów — rzecz jasna, iż pobyt w Krakowie.

— To może by tak w naszym mieście organi­
zować kongresy?

— Broń Boże! Czy pani chce, żebym zbrankru-
tował? Kraków jest brylantem, największą wi­
zytówką historii, kultury i tradycji naszego pań­
stwa. Robiąc kongres w tym mieście stracilibyś­
my możliwość sprzedania dodatkowych imprez,
a przecież ponad 80 procent uczestników życzy
sobie zobaczyć Kraków, nie licząc się z ceną.

— Jak długo przygotowuje się Imprezy, • któ­
rych rozmawiamy?

— Od półtora roku do dwóch lat.
— Czy istnieje jakiś międzynarodowy rozdziel­

nik kongresów?
— Przed 20 laty powstało Międzynarodowe To­

warzystwo ICCA — zrzeszenie kongresów. Jest
to grupa firm i miast z całego świata zajmują­
ca się organizowaniem kongresów i zjazdów.
Polska należy do tego zrzeszenia. Mamy więc
bieżącą kontrolę, gdzie i kiedy będą odbywać się
poszczególne imprezy, a także my sami otrzy­
mujemy oferty z głównego rozdzielnika na ich
przygotowanie.

— Ile osób pracuje w Pańskim biurze?
— 50 i więcej mi nie potrzeba. Nie ukrywam

jednak, iż w przypadku organizowania dużych
imprez, jak np. ostatnio Kongres Dostawców Sil­
ników Okrętowych, pracuje u mnie 300 osób
i ma pełne ręce roboty.

— Z całej rozmowy z Panem wnoszę, lż inte­
res Pański to zimna kalkulacja z ołówkiem w

ręku, a przecież wieść niesie, że na kongresach
leją się obficie szampany i są urządzane przednie
bale.

— Jeśli ma to miejsce, to zawsze za pieniądze
tych co jedzą i piją. Myślę jednak, że o świet­
ności kongresu nie świadczy zastawiony stół czy
ilość butelek szampana, ale oryginalny pomysł
wystawy, ciekawe referaty i dobra usługa x na­
szej strony.

— Czego więc brakuje Panu do szczęścia?
— Bardzo niewiele. Chclałbym mieć nowoczes­

ny sprzęt elektroniczny, swoje własne — a nie
pożyczane — komputery — i nowoczesne wypo­
sażenie techniczne sal. w których odbywają się
organizowane przeze mnie imprezy. Wówczas
kiedy to nastąpi pobijemy na głowę każdy kraj,
który startować będzie z nami w kongresowych
szrankach.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA

Gdy na początku naszego wieku
ówczesny prezydent Krakowa
Juliusz Leo rozpoczął batalię o

przyłączenie do miasta podkrakow­
skiego wówczas Podgórza, nie przy­
puszczał zapewne, iż w kilkadziesiąt
lat później stanie się ono dzielnicą,
na którą patrzeć będzie Kraków jak
na swoją szansę. Nie ma w tym
stwierdzeniu przesady, chociaż dawna
„perła w wieńcu, gmin otaczających
Kraków” zdobywając status dziel­
nicy, niestety, sympatii „rodowi­
tych” krakowian jakoś zdobyć nie
mogła. Co gorsze, stan taki nie
trwał wcale rok czy dwa. Podgó-
Fze przez dobrych kilkadziesiąt lat
traktowane było gorzej, to niby też

był Kraków, ale taki jakiś nie cał­
kiem krakowski — peryferyjny ,1
biedny... Tu lokowano więc zakła­
dy przemysłowe, budowane chaoty­
cznie, tutaj powstawały magazyny,
tutaj także mieszkała biedota. Ta- x

____

kiemu trendowi rozwojowemu odpo- trasy' tramwajowe "nie dotarły‘jesz’'-
wjadała zabudowa. Oszczędnością- cze wszędzie. Nawet 211-kilometro-
wa, szybka, byle jaka. wa siei$ jjnjj autobusowych nie roz-

Ten wspominkowy wątek snuć by wiązuje problemu dojazdu ludzi do
można dłużej, bo i po II wojnie r

światowej, w czasach nam najbliź-.
Szych,' Podgórze długo czekało na

swoją szansę. Wprawdzie „zielone
światło” dla tej dzielnicy zapalało
się z częstotliwością równą zielone? ;
mu światłu dla rzemiosła, ale też . z

identycznym Skutkiem. Budowaliś­
my Nową Hutę, sztandarową inwe­
stycję socjalizmu w Polsce, docze­
kała się swojej kolejki Krowodrza 1
tylko za Wisłą zmian jakoś widać
nie było. Owszem powstało tutaj kil­
ka nowoczesnych zakładów prze­
mysłowych. znów dobudowano parę
baz przemysłowych, ale wcale nie
dlatego, że przemysł oprócz innych
plusów ma również Właściwości
miastotwórcze. Po prostu, tU w Pod­
górzu wolnych terenów nie brako-.
wało. Najmniej też było kłopotów
z ich wywłaszczeniem,. uzbrojeniem
itd. Kraków się rozrastał, przyby­
wało placów budów, nowych osiedli
i raptem okazało się, że za parę lat
nie będzie już gdzie budować.
Teń i ów zaczął spoglądać w

kierunku Podgórza. Przecież to
wcale nie tak daleko od centrum'
Krakowa, tereny piękne, dojazd nie­
zły, krótko mówiąc — warto spró­
bować! I spróbowano. Os. Podwa­
welskie, Na Kozłówce...

Dzielnica długo czekała na swą
szansę, ale czekała mądrze, nie
bezczynnie. Na miarę możli­

wości. ale konsekwentnie, jeszcze
przed okresem budowlanego boomu
lat 70., rozpoczęto tutaj porządkowa­
nie zabudowy Sam pamiętam, ile
gorących sporów i dyskusji wywo­
łała rozpoczęta przez dzielnicowe
władze akcja przenoszenia z cen­
trum Podgórza uciążliwych zakła­
dów i zakładzików produkujących
w warunkach zagrażających bezpie­
czeństwu ludzi, niszczących środo­
wisko. Te opory były efektem wie­
loletnich tendencji do traktowania
Podgórza jak przemysłowego śmie­
tnika Krakowa. Wielu jakoś nie
mogło zrozumieć, iż stan taki trwać
już dłużej nie może, że miastu —•

nie Podgórzu — potrzebne są tere­
ny dla budownictwa mieszkanio­
wego, że ochrona środowiska do­
tyczy nie tylko Śródmieścia. Gdy
w latach siedemdziesiątych ówczesny
naczelnik Podgórza Marian Kulig
rozpoczynał przebudowę układu ko­
munikacyjnego wykorzystując przy
tych pracach zakłady przemysłowe
dzielnicy, wróżono mu krótką ka­
rierę. Tymczasem roboty szły bły­
skawicznie. Ulica Zakopiańska, Li­
manowskiego. potem Konopnickiej,
Wielicka... Dzisiaj Podgórze ma bo­
daj najnowocześniejsze w Krakowie
tzw. trasy wlotowe.

Obecny naczelnik dzielnicy Adam
Kellerman za pierwszą jaskółkę
zwiastującą konkretną zmianę sto­
sunku miasta do dzielnicy uważa u-

chwałę Egzekutywy Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR z 1973 roku w

sprawie rozwoju Podgórza. Na jej
podstawie sporządzony został szcze­
gółowy harmonogram przedsięwzięć
mających zmienić oblicze tej części
miasta. To wtedy właśnie krakowia­
nie po raz pierwszy usłyszeli, że re­
waloryzacja dotyczy nie tylko Śród­
mieścia, także stare Podgórze po­
siada wartości architektoniczne, któ­
rych nie wolno zaprzepaścić, że
dzielnica potrzebuje także finanso­
wej i rzeczowej pomocy dla zacho­
wania bądź odnowienia swych zaso­
bów budowlanych. Tak naprawdę

I

jednak do tej pory z owej uświa­
domionej konieczności niewiele wy­
nikło. Są rzeczywiście pilniejsze po­
trzeby... Prawdą jest i to, że od kil­
kunastu już lat Podgórze systema­
tycznie zmienia się na korzyść.

becnie na terenie Podgórza
mieszka już ponad 191 tysię­
cy ludzi, więcej niż w nieje­

dnym mieście o statusie wojewódz­
twa. Również obszar zajmowany
przez dzielnicę może imponować —

131 kilometrów kwadratowych.
Pośrednio potwierdza to jednak, iż
nie zawsze właściwie wykorzysty­
wano istniejące tereny. Rozległość
dzielnicy powoduje niemałe kompli­
kacje komunikacyjne. W samej
tylko gospodarce uspołecznionej za­
trudnionych jest obecnie ponad 77
tysięcy ludzi. Muszą szybko i spra­
wnie dojechać do swych zakładów,
muszą mieć czym powrócić do do­
mów. Liczące ponad 52 kilometry

fX.
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w adaptowanych parterowych po­
mieszczeniach powstawać zaczęły
przedszkola, tutaj także zrodziła się
i jest realizowana idea likwidacji
obskurnych bud, budek i pełniących
często na nowych osiedlach funkcje aby inicjatorzy
jedynych placówek handlowych. Za­
proponowano mianowicie właścicie­
lom owych budek wspólną budowę
małych pawilonów. Pierwsze rezul­
taty już są... Nawet te z pozoru dro­
bne inicjatywy świadczą ó tym, iż
na problem estetyki patrzy się dzi­
siaj w Podgórzu trochę inaczej. Ci,
którzy przed laty ukuli określenie
„burzymurki” dla ówczesnych dziel­
nicowych władz,. dzisiaj sami przy­
znają, że Podgórze staje się coraz ła­
dniejsze. Także dzięki wyburzeniom
ruder, starych domów ograniczają­
cych budownictwo mieszkaniowe i
komunalne. Znikł Ludwinów ze

swoim folklorem... Trochę żal, ale
taHe bywają koszty rozwoju.

Do pełnej nowoczesności dużo
jeszcze dzielnicy brakuje, głó­
wnie z zakresu tzw. infrastruk­

tury. Trzeba sobie zdać sprawę z

faktu, iż Podgórze nie było w pełni
przygotowane do tak dużego tempa
inwestycyjnego. Kłopoty z wodą —

dzięki Rabie II — praktycznie zo­
staną rozwiązane, trudności z zape­
wnieniem ciepła dla nowych osie­
dli powinna rozwiązać moderniza­
cja 1 przebudowa Elektrociepłowni
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pracy i domów. To wprawdzie je­
den zaledwie, ale dosyć istotny pro­
blem ukazujący trudności, na jakie
napotyka Podgórze w swoim rozwo­
ju. Przypadła mu także inna funk­
cja o znaczeniu ogólnomiejskim —

jest to bowiem obecnie największy
plac budowlany. Zgodnie z przyję­
tym planem Kraków do określonych
ściśle granic rozrastał się będzie
głównie dzięki rozbudowie dzielnic
mieszkaniowych w Podgórzu. Osiedle
Zaborze-Ruczaj, Kurdwanów po za­
kończeniu budowy przyjmie blisko
100 tysięcy ludzi! A przecież nie jest
to jedyny w Podgórzu plac budowy!

Nawet przy niskim tempie budow­
nictwa mieszkaniowego nie nadążamy
niestety z budową obiektów handlo­
wych, szkół, przedszkoli, żłobków
itd. Nawet w starszych częściach
Podgórza braki pod tym względem
są ewidentne, a ich zmniejszenie to

sprawa dosyć jednak odległej przy­
szłości. Przykład pierwszy z brze­
gu — w roku 1979 były w dzielnicy
33 szkoły, a tzw. współczynnik zmia-
nowości wynosił 1,48. Obecnie szkół
jest 40, ale współczynnik wzrósł już
do 1,8. Nie da się w obecnej sytu­
acji i nadrabiać zaległości tam, gdzie
istnieją, i nadążać za potrzebami
nowo powstających osiedli. Klucze
do własnego „M” satysfakcjonują
ludzi przez miesiąc, dwa... Potem
minusy życia na nowych osiedlach
w tych, jak je nazywają, sypial­
niach Krakowa, przysłaniają blaski.
W Podgórzu próbowano już róż­
nych rozwiązań. To tutaj właśnie

Fot. Wacław Klag
w, Skawinie. Tyle tylko, że nadra­
bianie zaległości odbywa się tutaj
na zaśadzie gaszenia pożaru.

Dawne „robotnicze Podgórze” jest
dzisiaj siedzibą nowoczesnych pla­
cówek dydaktycznych — Akademii
Medycznej, tu są place budowy no­
woczesnego szpitala, teatru muzycz­
nego, hotelu „Kongresowego”. Fakty
więc potwierdzają zmianę stosunku
do Podgórza. Z szansy, którą dał jej
czas dzielnica korzysta bardzo u-

miejętnie.
To stwierdzenie odnosi się nie tyl­

ko do tzw. centrum dzielnicy, do­
tyczy ono także peryferyjnych pod­
górskich osiedli. Tu jednak mamy
do czynienia Z fenomenem innego
nieco rodzaju. Otóż w czasie, gdy
niechęć do robienia czegokolwiek,
marazm i niemożność dotknęły in­
nych, na peryferiach Podgórza dzia­
ło i dzieje się wiele. Obecnie koń­
czy się np. gazyfikację dzielnicy.
Kilkadziesiąt kilometrów gazocią­
gów (70 km w ciągu 2,5 roku) na

peryferiach wybudowanych zostało
dzięki inicjatywie i pracy samych
mieszkańców. Ludzie zrozumieli, że
własnym wysiłkiem szybciej osiągną
cel, niż czekając na nasze środki —

powiedział mi A. Kellerman. Takim
inicjatywom my możemy tylko przy-
klasnąć, a tam gdzie ludzie chcą
robić cokolwiek, staramy się po­
magać. Obecnie mieszkańcy przy­
stępują do rozwiązywania proble­
mów z wodą. Także w czynie spo­
łecznym, także dzięki własnej pra­
cy. Buduję się wodociąg w Tyńcu,

przygotowują się do podobnej in­
westycji Opatkowice. W następnej
kolejności problem rozwiązywany
będzie w Sidzinie, Soboniowicach,
Rajsku... Nieraz sam się boję, czy

czynów nie biorą
na siebie za dużo, za wielkiej odpo­
wiedzialności. Ale jakoś dają sobie
z tym radę — a pośrednio i nas,
dzielnicowe władze, mobilizują do
działania, starań o materiały, środ­
ki, sprżęt, stawiają przed nami co­
raz to nowe cele, osiągnięcie których

jeszcze parę lat temu wydawało się
niemożliwe — mówi naczelnik dziel­
nicy. Przykłady znaleźć łatwo. Choć­
by wiosenno-letnie akcje sobotnio-
-niedzielnego sprzątania dzielnicy.
Powstał pomysł, by uaktywnić spo­
łeczeństwo, skierować jego zapał i
wysiłek w tym właśnie kierunku. I
udało się! Właśnie w Podgórzu naj­
częściej zobaczyć można ludzi po­
rządkujących otoczenie swoich do­
mów. Bez przymusu, specjalnych
akcji, pracowały setki mieszkańców
dzielnicy. Efekty są naprawdę wi­
doczne.

Przyznam, że słuchając naczelni­
ka dzielnicy i jego zastępcy zasta­
nawiałem się, czy fakty o których
mówią godne są tego, by o nich pi-
sać. Przecież to w końcu niby dro-
biazgi, które ludziom przyzwyczajo­
nym do przedsięwzięć gigantycz­
nych, wielkich budów, wydawać się
mogą po prostu śmieszne. Doszedłem
jednak do wniosku, że zbyt rzadko
takim właśnie „drobnym” sprawom
poświęca się uwagę, zbyt rzadko
dostrzega się, iż z drobnych inicja­
tyw, skromnych przedsięwzięć pow-
c‘',ie często coś wielkiego.

Przylgnęła do Podgórza, ściślej da
wielu zlokalizowanych tu za­
kładów przemysłowych opinia

trucicieli. Zasłużona do niedawna,
coraz bardziej krzywdząca dzisiaj,
gdyż upowszechniana jest bez zna­
jomości istniejącego faktycznie sta­
nu rzeczy. Prawda jest bowiem ta­
ka, iż dzielnica sporo zrobiła dla
ochrony środowiska. Zlikwidowano
sławną wytwórnię papy w okolicach
Matecznego, tamże wytwórnię gu­
my i lakierów. Znikło wiele dro­
bnych uciążliwych zakładów i za­
kładzików. Sztandarowi truciciele
„Solvay” i „Bonarka” także znacz­
nie ograniczyły emisję szkodliwych
substancji. W przypadku „Bonarki”
można już zresztą mówić o zlikwi­
dowaniu zagrożenia. „Solvay” po­
mału dożywa swych dni, gdy wziąć
pod uwagę decyzje dotyczące prze­
profilowania produkcji zakładów.
Dzielnica coraz zazdrośniej strzeże
swoich terenów i trudno powiedzieć
dzisiaj, że lokalizuje się tutaj nadal
zakłady szkodliwe dla otoczenia. Za
to rozwijają się te gałęzie przemy­
słu, które dając duże efekty nie
niszczą środowiska. Ten kierunek
dotyczyć ma zresztą całego Krako­
wa. Konsekwentnie likwidujemy
„trucicieli", ale dostrzegamy również
znaczną pozytywną rolę zakładów
przemysłowych u nas zlokalizowa­
nych — twierdzi nie bez racji na­
czelnik A. Kellerman. To przecież
zakłady przemysłowe pomagają w

wielu ważnych dzielnicowych przed­
sięwzięciach. Nie ma w Podgórzu
szkoły, która nie miałaby swojego
zakładu patronackiego i nie jest to

patronat tylko na papierze. Oczywi­
ście naciski na to, by budować w

Podgórzu przemysł istnieją nadal,
ale nikt już dzisiaj nie próbuje uza­
sadniać tego wygodnym stwierdze­
niem, że „takie są potrzeby”. Te mu­
szą iść w parze z terenowymi możli­
wościami dzielnicy. Przecież Pod­
górze to również rolnictwo i to wca­
le niemałe. 3480 gospodarstw rol­
nych, 44 tys. metrów kwadratowych
upraw pod szkłem, 106 gospodarstw
specjalistycznych dają produkcję,
z której Kraków odcięty od swego
tradycyjnego zaplecza rolniczego me

może rezygnować. Użytków rolnych
wprawdzie ubvwa. W roku 1979 by­
ło ich ponad 6090 hektarów, obecnie
już tylko 4944 ha Straty dość sku­
tecznie nadrabia się jednak inten­
syfikując produkcję rolna. Przysz­
łość podgórskiego rolnictwa to pro­
dukcja warzyw i owoców.

Różnorodność funkcji, które peł­
ni dzisiaj dzielnica, ścisłe powia­
nie jej rozwoju z potrzebami Kra­
kowa w pełni uzasadnia tytuł ni­
niejszego artykułu. Nadszedł wre­
szcie czas Pódgórza. Oby trwał jak
najdłużej.
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DAĆ ŻYCIU SZANSĘ
Jeszcze

czasami słyszy szum wiatru bijącego
o żagle i ten przeciągły świst w uszach, gdy
głowa dotyka skalnej ściany. Ale głowa od

11 lat dotyka tylko poduszki, tamte głosy od­
chodzą w niebyt, rzadko — jedynie przy gwał­
towniejszej wichurze — powracają, by przy­
pomnieć o swoim istnieniu.

Dźwięki, które teraz słyszy są sztuczne. Tele­
wizor, radio, dzwonek do drzwi, także ten wy­
wołany przeze mnie, gdy wykręcam pięciocyfro-
wy numer. I moja pewność, że zawsze, na wy­
ciągnięcie ręki, obok telefonu, tkwi z tamtej
strony na pół sparaliżowany człowiek.

Jadę do Jana T. Czecha i myślę, że do ludzi,
do każdego z osobna człowieka, należy podcho­
dzić omijając niektóre słowa. Każdy z nas ma

takie jedno, na dźwięk którego gwałtownie zmie­
nia wyraz twarzy. Co może wykrzywić oblicze

36-letnlego mężczyzny od 11 lat przykutego do
łóżka? Wchodząc mam za drzwiami zostawić
kalectwo czy szczęście? A może samotność...?

Od początku wszystko jest nie tak jak sobie
to wyobrażałam. Nie ma samotnego, małego
domku będącego normalnością w nisko zabudo­
wanym Starym Sączu. Jest osiedle, które mo­
głoby równie dobrze istnieć w każdym innym
mieście i spis lokatorów informujący, że

państwo Czechowie mieszkają na pierwszym
> piętrze W miejscowości gdzie 3/4 domów nie

sięga pierwszego piętra niechodzący człowiek
musi pokonać kilkadziesiąt schodów!

Dzwonek do drzwi, domofon, próg za mną.
Znów wszystko nie tak. Nowoczesne mieszkanie
utrzymane w idealnym porządku, czystością i
harmonią świadczące o kobiecej ręce. I pokój
najważniejszy. Tam gdzie jest telefon a przy
nim sparaliżowany człowiek.

W pozycji przywodzącej na myśl odpoczynek
starożytnych Greków czy Rzymian oddających
się hedonistycznym przyjemnościom, podparty
na prawej, pozbawionej trzech palców, ręce pra­
cuje Jan T. Czech. Zdrową ręką trzymając dłu­
to stara się wyryć w kawałku linoleum motywy

' kwiatowe. Odłupać z gładkiej powierzchni to co

zbyteczne i dobyć astromerię ukrywającą się w

materiale. Wkrótce linoryt jest już gotów, a

czworokąt przypomina kwiatowy mini-dywan.
Obok na stoliku piętrzą się kartoniki, na któ­
rych odbite są już inne motywy kwiatowe. „Na
oko” jest ich kilkadziesiąt. Plon pracy jednego
przedpołudnia.

Cały warsztat to kostka drewna, płytka PCW,
wałek zrobiony własnoręcznie z kawałka rurki
i skrawka linoleum. Wszystko wykonane 7 pal­
cami!

Grafiki kwiatowe są piękne. Specjalista po­
wiedziałby zapewne, że charakteryzują się du­
żą subtelnością przejść tonalnych. J* napiszę, że

przede wszystkim są radosne. Każda z nich ozdo­
bi wysłany list Jakże przyjemnie jest otrzymać
taką korespondencję! Nadawca już samą for­
mą sprawia przyjemność adresatowi.

Rozmawiamy. Pan Jan nie przerywa pracy.
Śmieje się, że fna warsztat jak za króla Ćwiecz­
ka. Powoli linoryty tworzą niemały stosik. Mam
wrażenie, że nie chce stracić ani minuty.

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

k | • należy łapać pań za piersi na powitanie ani
IO bić służby w obecności gości — poucza pe-

1' wien saooire vivre, aja chciałbym Państwu

zadać pytanie: gdzie, kiedy i na czyj użytek owa

urocza książeczka została wydana? Nie, absolutnie
nie tam, gdzie Państwo przypuszczają, co mogę po­
przeć oryginalnym tekstem: „ne point eaisir les
seins des dames que fon rćncontre, ne point battre
ses domestiąues en presence d’un nisiteur".

Jak Państwo widzą, wybrałem te tłumaczeniu
mniej pracochłonną wersję słowa „rincontre”, a to
z litości nad lekceważącymi formy towarzyskie ro­
dakami, boć przecież ściskanie piersi wszystkich
napotkanych dam przekracza nawet możliwości za­
wodnika walk catch as catch can, czyli łap jak
możesz.

W jakim natomiast czasie należało tłumić zdrowe

odruchy męskiej — jak się należy spodziewać, czę­
ści społeczeństwa (choć nie jest to takie pewne, cze­
go dowodzi sławny obraz przedstawiający piękną
Gabrielę ściskającą pierś marszałkowej Balagny,
anonim, około 1596, Louure)? Ano w światłej i wy­
twornej epoce ostatnich Ludwików, kiedy to splen­
dor Francji oraz jej bon ton promieniowały na ca­
łą Europę, a bywało, że i dalej, aż poza krańce cy­
wilizowanego ponoć świata.

Piszę natomiast o tym dla konfrontacji wyobra­
żeń z faktami, czyli podważenia mitów tudzież in­
nych błędnych poglądów, w jakie obrasta nasza

świadomość w całej swej rozciągłości i pozornej
głębi.

Parę z nich natomiast tyczy Portugalii i jej sztu­
ki. Cóż bowiem przeciętny rodak potrafi o nich po­
wiedzieć? Że jedzie się tam przez Francję i potem
W lewo, co jest równie słuszne, jak wytyczenie dro­
gi do Irlandii przez tenże kraj i potem na prawo,
że sztuka portugalska jest prowincjonalną odmianą
sztuki hiszpańskiej, w Lizbonie nie ma nic szcze­
gólnego do obejrzenia, a ponadto jest tam gorąco
I tylko ostatnie stwierdzenie jest prawdziwe. Rze­
czywiście, upały tam niezłe, choć pobliski ocean ro­
bi co może dla odświeżenia powietrza ku strapie­
niu konserwatorów, gdyż słony wiatr szkodzi wy-

BOGUSŁAWA SKIMINA

— Niektórzy uważają, że kalece należy dać
tyle pracy, aby nie mógł myśleć o swoim poło­
żeniu. A to nie jest prawda. Zawsze się myśli —

mówi pan Jan, ale nie dostrzegam bólu w jego
twarzy.

Przed 11 laty jeden niewłaściwy skok do po­
ciągu zadecydował o kalectwie. Ale o dalszym
życiu zadecydował już on sam. Ponury pokój
szpitalny w Piekarach Śląskich i siedmiu ta­
kich jak. on: paraplegików. Wcale nie siedmiu
wspaniałych. Wprost przeciwnie.

— Zraziła mnie ich zupełna negacja życia
Każda rozmowa, nawet rozpoczęta dowcipem,
kończyła się swoistym „memento mori”.

Tam podjął decyzję. Ńa przekór pesymizmowi
współtowarzyszy cierpienia pragnął zaczerpnąć
jeszcze parę haustów życia. Sądził, że razem z

żoną. Omylił się. Odeszła z dzieckiem, podając
pierwszy z brzegu niezręczny powód.

Wyczuwam jednak obecność kobiety w tym
ciepłym wnętrzu. Życie pisze najlepsze scenariu­
sze. Kobietę, która właśnie przekręca klucz w

zamku poznał 19 lat temu. Byli nastolatkami,
w szkole średniej. Pierwsze nieśmiałe trzyma­
nie się za ręce. Pierwsza miłość. I utrata kon­
taktu. Po latach Jola dowiaduje się, że Janusz
miał wypadek. Wie, że jego żona odeszła. Oj-

Llnoryty Jana T. Czecha.

ciec przestrzega: Twoja wizyta będzie zobowią­
zująca! Po nieprzespanej nocy nadchodzi nowy
ranek, a z nim decyzja: pojedzie!

-r- Cierpienie wspólnie przyjmowane 1 dźwi­
gane jest radością — powie teraz.

Miał więc dom i przy sobie współodczuwa-
jącego człowieka. Ale renty w Polsce nie są wy­
sokie. Nawet te pierwszej grupy. Przypadek zda­
rzył, że istniała w Starym Sączu Spółdzielnia
Pracy „Foto-Pam”. Wtedy pierwszy raz wziął do
ręki dłuto.

raźnie ■kamieniom, w tym nawet granitom, eo na

pociechę Wydziałowi Ochrony Zabytków podoję.
Poza tym wszystko się zgadza, tyle, że na odwrót.

Dzieł sztuki światowej miary w Lizbonie tyle, że
nawet podczas drugiego już pobytu nie byłem w

stanie choć połowy z nich obejrzeć, co zaś do pe-
ryferyjności i nieautentycznoici dawnej i współcze­
snej sztuki Portugalii też mam wyrobione zdanie.

Jeśli zaś o sposób pokazania chodzi, to, proszę
Państwa, tylko nam się uczyć od Portugalczyków
wypada, bo przekładają oni jakość nad ilość, czyli
wystawiają niewielką liczbę dzieł najwyższej ran­
gi, dzięki czemu widz nie gubi się w kilometrach
sal i zachowuje do końca wrażliwość umysłu i

Sztuka
portugalska

oczu. Jak to mawiał Malrauz? Aha — lepiej oglą­
dać jedną katedrę dziesięć razy niż dziesięć katedr
jeden raz.

Jest zatem w Lizbonie z rzeczy, których nigdzie,
poza Portugalię zobaczyć nie można, a takie wszak
tylko zasługują na uwagę podczas niedługiego po­
bytu, wspaniała, choć właśnie niewielka kolekcja
karet monarszych, jest muzeum sztuki afrykańskiej
z unikatowymi rzeźbami, jest architektura manue-

lińska z XVI w., lekka, swobodna i pełna wdzię­
ku, o liniach i dekoracji jakich nie powstydziłyby
się rokoko i secesja najwyższych lotów, jest Fun­
dacja Gulbenkiana, multimilionera i zbieracza, a w

niej cuda, jakie tylko świetny gust połączony z nie­
ograniczonymi pieniędzmi zgromadzić potrafią, czy­
li niemal wszystko, co nasza i obca kultura wyda­
ła w swej wysublimowanej postaci. Jeśli więc Ru-

bens, to osobisty, czyli matowany dla siebie, nie

przypominający włęe w niczym rzeźniczych płó­
cien o kolosalnych wymiarach, jasny i tak wy­
przedzający swą epokę, że s pewnej odległości mo-

— Niech pani napisze, że stało się to za spra­
wą Józefa Janika. Dużo mu zawdzięczam. Na­
uczył mnie wiele, między innymi posługiwania
się dłutem. Można wspomnieć, że Józek jest In­
seminatorem. To doda sprawie kolorytu — żar­
tuje.

Praca w „Foto-Pamie” polegała na wykonaniu
określonej ilości lipowych kasetek 1 pojemników
na fajki. Chałupnicza, domowa robota. Jedno­
stajna, mechaniczna...

Pięć lat trwała współpraca z „Foto-Pamem”.
I nawet nie wie, że wtedy nastąpił drugi prze­
łom w jego życiu. Przedtem zdecydował się żyć,
teraz zdecydował się tworzyć.

Pierwszą wystawę llnografii zawdzięcza pani
Danucie Adamskiej. Zorganizowano ją w Domu

Zdrojowym w Ciechocinku. Był rok 1980. Kolej­
ną miał w szczecińskim „Miastoprojekcie”. I in­
dywidualna w 1982: rzeźby i haftu w Miejsko-
-Gminnym Ośrodku Kultury w Starym Sączu
(...proszę nie zapomnieć o pani Hannie Drobi-

szewskiej, dużo jej zawdzięczam...).
— Gdyby nie wypadek nigdy bym się nie do­

wiedział, że potrafię rzeźbić, haftować, rysować
Oczywiście nikomu nie życzę, aby taką drogą
odkrywał w sobie zdolności artystyczne.

Leży przede mną spis konkursów i wystaw, na

których pan Jan T. Czech prezentował swoje
prace i na których otrzymywał nagrody. Jest to

długa lista, której zacytowanie zapewne znacz­
nie zwiększyłoby moją wierszówkę. Ponieważ
nie jestem zachłanna ograniczę się do stwier­
dzenia, że liczba ich przekracza dwadzieścia.

Wystawy na terenie całego kraju. Llnografie,
grafiki 1 ostatnia pasja: ekslibrysy. Powstaje ich
całe mnóstwo, wciąż przychodzą nowe zamówie­
nia.

— Napisałem do „Relaksu” (dodatek do „Ku­
riera Polskiego”) o swoich zainteresowaniach i

przesłałem „próbkę talentu”. Po roku (Ach! Ta

„szybkość” prasy) ukazał się artykuł, w którym
podany został mój adres. Od tego ezasu przy­
chodzą stosy listów. Obawiam się, że nie podo­
łam wszystkim zamówieniom. Pracuję także dla

Międzynarodowego Instytutu Esperanto w Ha­
dze.

Wykład przerywa żona. Na stół wędruje obrus

pięknie ozdobiony krzyżykowym haftem. To
także dzieło pana Czecha. Opieram się o ścianę
1 gwałtownie wracam do poprzedniej pozycji,
wiedząc jak trudno usunąć farbę ze swetra. Od­
ruchowo spoglądam za siebie i dopiero teraz wi­
dzę, że fragment ściany, o który się opierałam
jest pomalowany na biało, ale nie brudzi.

— Proszę, się nie przejmować. Biały czworo­
kąt jest wymalowany emulsją. Służy mi za ro­
dzaj ekranu dla przeźroczy. Teraz dopiero u-

ważnie rozglądam się po pokoju. Chłonąc to, co

mówi człowiek zapomniałam o pomieszczeniu.
Jakże tutaj wszystko jest idealnie zaplanowa­
ne! Nad głową rodzaj suszarni, gdzie linografie
nabierają trwałości. Każde urządzenie można

włączyć niewiele manewrując własnym ciałem.
Na ścianach płaskorzeźby pana Jana i przyja­
ciół. Posegregowane według specjalizacji książ­
ki, kartoteka. W jednej z szuflad obok bezuży­
tecznego już patentu sternika jachtowego, drze­
mie, budzona codziennie — kronika. Zapisywa­
na tzw. sposobem lustrzanym, to jest pismem,
które można odczytać za pomocą lustra. Jak u

Leonarda da Vinci. I słabość pana tego pokoju.
Kto tu raz wejdzie, musi wpisać się do „książki
pamiątkowej". Kartkuję ostrożnie: „Temu, któ­
ry wynalazł tysiąc sposobów, by tysiąc lat prze­
żyć”, „W hołdzie dla Pańskiej aktywności”.
„Wyrazy szczerego uznania i szacunku”. Pod­
pisy.

Patrzę na pokój, na człowieka ograniczonego
przestrzenią ortopedycznego łóżka i zaczynam
rozumieć jak dużo człowieczeństwa i siły mieści

się W tej jednej ludzkiej istocie. I zaczynam
pragnąć, aby każdy miał w sobie taki mecha­
nizm, który uchroniłby go przed zmiażdżeniem

duszy.

P.S. Państwo Czechowie od dłuższego ezasu

bezskutecznie szukają do wózka inwalidzkiego
opon o symbolu 200X50. Może ktoś z Czytel­
ników będzie w stanie im pomóc? Podaję adres:
Jan T. Czech. Stary Sącz, os. Słoneczne 1/19,
tel. Ó07-19.

ino go wziąć za Bouchera. Tyle, że lepszego od

najlepszych Boucherów o trzy lub więcej klasy. No
i tematyka: czy mogą sobie Państwo wyobrazić
dwie pary centaurów w Zalotach, ■w tym jedną w

Stadium bardzo już zaawansowanych igraszek, to­
czonych przy wykorzystaniu wszystkich dwunastu
odnóży? Toż samo z obrazami Rembrandta, la Tou-

re’a, Bouchera etc., etc. Bądź meble sławnych ebe-
nistów z -Boulem. Riesnerem, van Oebenem, szkła
Lalique’a etc., a wszystko zebrane na stosunkowo

niewielkiej przestrzeni i w naturalnym układzie
wnętrz mieszkalnych.

A tut obok, w drugim skrzydle Fundacji, zbiór
sztuki nowoczesnej z naciskiem na portugalską rzecz

jasna. Czas więc na wnioski końcowe — otóż po­
mawiana o wtórność sztuka tego kraju ma własne
oblicze, eo my, żyjący wszak od wieków na prze­
cięciu się różnych kultur, winniśmy znakomicie zro­
zumieć, bo czyż — poza sztuką sarmacką — istniał
u nas choć jeden rodzimy styl? Romanika przy­
szła z południa i zachodu, tak samo gotyk, rene­
sans, barok etc., etc., do których to importów je­
szcze Bizancjum i Turcja dorzuciły swe trzy gro­
sze i tak do naszych dni.

A jednak, proszę Państwa, mówimy i możemy
mówić o sztuce polskiej, gdyż każdy styl i kieru­
nek został w naszym kraju skorygowany i dosto­
sowany do lokalnych gustów i potrzeb.

Któryż zresztą kraj Europy wytworzył własną,
rodzimą sztukę? Starożytna Grecja? A poprzedza­
jąca okres klasyczny sztuka minojska to pies? Może
więc Rzym? A sztuka etruska i grecka to co?

Francja miała co prawda swój gotyk, lecz inne

kraje nawet tego jednego, krótkiego momentu peł­
nej autonomii artystycznej były pozbawione. Toż z

Portugalię, której sztuka, mieszcząc się w europej­
skich, a teraz światowych stylach, wykształciła jed­
nak ich rodzimą odmianę, barwną, pogodną, stro­
niącą od przesadnego dramatyzmu i romantyczną
zarazem; te zaś, proszę Państwa, cechy bliskie są
również naszej sztuce.

1 rzeczywiście sztuka, zatem i genius loci obu

krajów są bliskie sobie, a czemu — nie potrafię
wytłumaczyć, jako że ną pierwszy i drugi rzut oka
Polskę i Portugalię łączy tylko jedno: tu ś tam Pa­
nie są piękne i ponętne, co, jak widać, łagodzi mę­
skie obyczaje i skłania Panów do porzucenia skraj­
ności na rzecz poszukiwania złotego środka.

JERZY MADEYSKI

Zakład Histologil AM w Krakowie wspólnie i Instytutem Histologii I Anatomii Mikro­

skopowej w Antwerpii prowadzi praco badawcze dotycząca komórek warunkujących od­

porność płuc — tzw. makrofagów. Temat tych prac jest sponsorowany przez polskie Mi­
nisterstwo Zdrowia i Opieki Społecznej i Ministerstwo Zdrowia Królestwa Belgii. Kilka

dni temu odbyło się Międzynarodowe Sympozjum Polskiego Towarzystwa Histochemików

I Cytochemików, na które przybyło wielu zagranicznych naukowców, a wśród nich dy­
rektor współpracującego z Polską Instytutu — prof. DIETRICH W. SCHEUERMANN I je­
go matka — b. rektor i organizator medycznej części Uniwersytetu w Antwerpii prof.
MARIA H. de GROODT LASSEEL Szanownych gości poprosiliśmy o rozmowę, w której
uczestniczył również kierownik Zakładu Histologii AM w Krakowie prof. TADEUSZ

CICHOCKI.

— RED.: Udaje się Pani Profesor dobrze speł­
niać w życiu wiele ważnych i niezwykle absor­
bujących funkcji — zwracam się do Pani prof.
de GROODT LASSEEL — jest Pani cenionym
naukowcem, reformatorem uniwersytetu i wice­
rektorem a w przeszłości rektorem tej uczelni.

Zacznijmy od Pani zainteresowań 1 osiągnięć
naukowych. Czego one dotyczą?

— Całe życie byłam zainteresowana histologią
i uczuciowo związana z tym przedmiotem. Mój
ojciec był histologiem — profesorem Uniwersy­
tetu w Glasgow, matka, jako osoba starannie
wykształcona, doceniająca wartość nauki, dbała'
o zachowanie kontaktów ze znakomitymi uczo­
nymi, którzy odwiedzali nasz dom. Bywał u nas

Einstein... Syn kontynuuje więc tradycje rodzin­
ne, lecz wykształcenie zdobywał nie pod moim
okiem, a w ośrodkach zagranicznych, zwłaszcza
w Dusseldorfie. Wczesny okres mojej pracy na­
ukowej przypadł na rewolucję techniczną w na­
ukach morfologicznych. Uczestniczyłam w two­
rzeniu badań elektronowo-mikroskopowych na

terenie Belgii. Opracowałam urządzenie do cięcia
tkanek w badaniach przeprowadzanych przy po­
mocy mikroskopu elektronowego. Szczególnie
interesowały mnie badania nad jajnikiem i ko­
mórkami dokrewnymi tego narządu oraz bada­
nia płuc.

— RED.: I za te osiągnięcia otrzymała Pani
nagrodę Purkinjego przyznawaną przez Uniwer­
sytet Karola w Pradze... Zapisała się Pani rów­

„Nie można zjadać ziarna

przeznaczonego na siew"

O warunkach postępu w medycynie

nież w historii swojego uniwersytetu wprowa­
dzając. jako rektor tej uczelni, wiele ko­
rzystnych zmian. Na czym polegały te reformy?

— Za główne swoje osiągnięcie uważam

zwiększenie dostępności uniwersytetu dla war­
tościowych pod względem intelektualnym mło­
dych ludzi z różnych środowisk.

— RED.: Uczyniła to Pani przez rozbudowę
tego ośrodka, czy przez zmianę jego organizacji
i zasad rekrutacji?

— Przez otwarcie drzwi. By silniej związać
uniwersytet ze społeczeństwem trzeba było do­
konać pewnych zmian wokół uczelni i wewnątrz
niej. Udało się pokonać wiele barier izolujących
środowisko akademickie. Położyłam nacisk na

zwiększenie kontaktów pracowników naukowych
i studentów z uczniami szkół średnich, by zbli­
żyć tę młodzież do środowiska uniwersyteckiego
i przekonać ją, że nie tylko dzieci zamożnych
rodziców stać na podjęcie studiów. Więź uczelni
ze społeczeństwem przynosi obustronne korzyści:
pozwala tak edukować studentów, by nie ogra­
niczali się tylko do przyswajania wymaganych
w programie wiadomości, a także przyczynia
się do podniesienia ogólnego poziomu społeczeń­
stwa. Uniwersytet ma stymulować rozwój osobo­
wości studentów, a za ich pośrednictwem wzbo­
gacać środowisko. Życie uniwersytetu musi być
adaptowane do życia społeczeństwa.

— RED.: Czy takie „otwarcie” uniwersytetu
ma wpływ na profil i jakość pracy naukowej?

— Badania naukowe są, ze zrozumiałych
względów, elitarne. Nie wszyscy studenci będą
naukowcami, co nie oznacza, że uniwersytet nie
powinien spełniać szczególnej roli w formowa­
niu umysłów. Są studenci wywodzący się z ro­
dzin inteligenckich, czy akademickich, ale
są przecież i tacy, którzy nie wynieśli z

domu pewnych wartości ułatwiających im
start, a mają zdolności, czy. talent. Oni
winni mieć szansę na wyrównanie braków
w edukacji. Z myślą o takich studentach
i kandydatach na studia podjęliśmy pewne kroki
reorganizacyjne. W naszym uniwersytecie zosta­
ły dla nich otwarte, od godziny siódmej do dwu­
dziestej czwartej, pokoje nauki, gdzie mają do­
stęp do cennych książek i środków, audiowizual­
nych. Ułatwia im to samokształcenie. Udostęp­
niłam Im także część pomieszczeń rektoratu.
Studenci ci mogą również korzystać z szerokich

propozycji kulturalnego spędzenia czasu: tea­
trów, koncertów, odczytów. Ewolucji uległ także
tradycyjnie sztywny system egzaminacyjny. By­
wają bardzo zdolni studenci, którzy mają pewne
bariery psychiczne, utrudniające im przystoso­
wanie się do pewnych ram organizacyjnych, ter­
minów. By nie odcinać im drogi do dalszej edu­
kacji został wypracowany „system kredytowy”.
Polega on m. in. na tym, że studenci mają u-

łatwiony dostęp do profesorów oceniających
trudności i przyczyny ich niepowodzeń. Także
rektor stał się osobą bardziej dostępną.

— Prof. T. CICHOCKI: W 1967 roku napisała
Pani Profesor pracę, która w czasach ekspansji
akademickiego nauczania w Belgii stała się prze­
wodnikiem dla uniwersytetów.

— RED.: Czy efekt przeprowadzonych i ini­
cjatywy Pani Profesor zmian był wymierny?

— Prof. H. de GROODT LASSEEL: Tak. Po
siedmiu latach od czasu ich wprowadzenia do­
konano podsumowania. Okazało się, że poziom
wiedzy studentów wzrósł, wyniki egzaminów
znacznie się poprawiły. Mimo zaostrzenia kryte­
riów egzaminacyjnych i podwojenia liczby stu­
dentów ilość tych, którzy w pierwszym terminie
ukończyli studia zwiększyła się o ok. 70 proc.
To charakterystyczne, że szybciej reagowały na

przeprowadzone zmiany studentki, niż studenci.
— RED.: Mimo tylu obowiązków i dokonań u-

dało się Pani spełnić inną swoją rolę — zadbać
o rozwój naukowy syna.

— Syn, jak wspomniałam, kształcił się w o-

środkach zagranicznych i dopiero jako w pełni
ukształtowany naukowiec wygrał konkurs na

obsadę wydziału naszego uniwersytetu.
— RED.: Jaką dziedziną naukową zajmuje się

Pan Profesor i jakie zagadnienia bada wspólnie
z naszymi naukowcami? — zwracam się do
prof. Scheuermanńa.

— Prof. D. W. SCHEUERMANN: Zakres pro­
wadzonych przeze mnie badań jest dość szeroki.

Badamy komórki w mikroskopie optycznym i
elektronowym oraz zajmujemy się opracowaniem
nowych metod badawczych warunkujących po­
stęp w mikromorfologii. Wprowadzenie nowo­
czesnych. adekwatnych do zamierzeń naukowych
metod badawczych jest przecież głównym wa­
runkiem postępu w tych badaniach. Jedna ■

moich pierwszych prac dotyczy budowy mięśnia
sercowego u żaby. Udało ml się, metodami kon­
trastowymi, wykazać w mięśniu serca obecność
wewnątrzkomórkowych kanalików, będących
strukturalnym podłożem dla zjawiska pobudza­
nia tego organu do skurczu. W czasie obserwa­
cji mięśnia sercowego odkryliśmy komórki wy­
kazujące naturalną fluorescencję, a z czasem

znaleźliśmy również podobne komórki w płu­
cach. W dalszych badaniach okazało się, że w

komórkach mięśniowych przedsionków serca

występują ziarna wydzielnicze, a zatem komór­
ki te, oprócz zdolności do kurczenia się, mają
jeszcze za zadanie produkowanie i wydzielanie
pewnych aktywnych związków chemicznych. Ich
produktem wydzielniczym jest hormon peptydo-
wy, któremu dano nazwę kardiodylatyny. Mą
on wpływ nie tylko na działanie komórek serca,
ale i na inne narządy. Ponadto leżące podwsier-
dziowo komórki, noszące nazwę argentafino-
wych, produkują dopaminę, która dostaje się
wprost do krwi i działa regulująco na funkcjo­
nowanie układu naczyniowego. Komórki te na­
leżą do wielkiej rodziny komórek produkują­
cych hormony peptydowe — te zaś regulują
wiele czynności ustroju, m. in. płuc, przewodu
pokarmowego. Twórcą takiej koncepcji, tzw.

systemu APUD jest prof. Authony Pearse, doktor
honoris causa Akademii Medycznej w Krako­
wie.

— Prof. T. CICHOCKI: Chciałem dodać, że

prof. Scheuermann opracował metody pozwala­
jące na dokładną identyfikację 1 charakterysty­
kę komórek należących do tej grupy oraz ich pro­

duktów wydziełniczych. W czasie obecnego sympo­
zjum Profesor będzie mówił o komórkach płuc
zawierających katecholaminy — substancje wy­
kazujące fluorescencję i produkujących hormo­
ny peptydowe.

— Prof. SCHEUERMANN: Jest to ważne za­
gadnienie, ponieważ okazuje się, że obniżenie
poziomu tlenu w płucach powoduje uwalnianie
z hormonów aktywnych substancji regulujących
przepływ krwi W tym narządzie.

— RED.: Jakie jest zastosowanie wyników
tych badań w leczeniu chorób krążenia?

— Prof. D. W. SCHEUERMANN: Duże, szcze­
gólnie w leczeniu chorób płuc, a w rejonach o

znacznym zapyleniu są to schorzenia dość czę­
ste. Przedmiotem naszych dalszych badań jest
przewód pokarmowy i jego unerwienie. W
naszym kraju wiadomo, że prof. Cichocki z

Krakowa i jego zespół wraz z Oddziałem Tere­
nowym Instytutu Matki i Dziecka w Rabce
wykonują bardzo ważne badania struktury
płuc, szczególnie ich komórek fagocytujących i to
właśnie zachęciło nas do Współpracy. Jednym z

kierunków badań prowadzonych przez nasz

zespół w Antwerpii jest działanie różnych su­
bstancji uszkadzających nabłonek wyścielający
pęcherzyki płucne i sposób odnowy tego na­
błonka dzięki działaniu jednego z typów ko­
mórek — pneumocytów II. Badamy właśnie pro­
cesy dojrzewania tychże pneumocytów i wpływ,
jaki na nie wywierają hormony sterydowe, czy
hormony tarczycy. Komórki — pneumocyty ty­
pu II — produkują aktywne powierzchniowo subs­
tancje istotne nie tylko dlatego, iż pokrywają
warstwą pęcherzyki płucne, ale również z tych
względów, że działają aktywizująco na czyn­
ności makrofagów płucnych. I tu łączą się nasze

badania nad makrofagami, komórkami regulują­
cymi różne czynności płuc. Współpracują one z

wieloma innymi komórkami, jednak jeśli jest ich
zbyt dużo i są zbyt aktywne, mogą wywoływać
zmiany patologiczne, ostre lub przewlekłe. Docho­
dzi wtedy do niszczenia elementów elastycznych w

płucach, a w stanach przewlekłych — do ich
zwłóknienia i zaburzenia czynności. Komórki
odpornościowe, czyli makrofagi otrzymujemy
metodą płukania dróg oddechowych u dzieci i
dorosłych, cierpiących na różne choroby alergi­
czne i gruźlicę.- Pierwsze wyniki wspólnych prac
zespołu polskiego i naszego zapowiadają się
ciekawie toteż my, jako naukowcy i Ministerstwo
Zdrowia Królestwa Belgii jesteśmy zaintereso­
wani dalszym rozwojem tych badań. Mówiąc o-

gólnie uważam, że postęp w nauce zależy od roz­
wijania badań podstawowych, a nie tylko czer­
piących z ich dorobku nauk klinicznych. Nie
można bowiem zajmować się tylko naukami sto­
sowanymi, takie krótkowzroczne działanie po­
równam' do zjadania ziarna przeznaczonego na

siew-

Aby nauka dobrze się rozwijała musi być ze­
spół wartościowych ludzi złożony z naukow­
ców i pracowników technicznych, umiejących
pracować wspólnie oraz dobrze wyposażone
laboratorium. Ludzie muszą posiadać wysokie
motywacje i ciężko pracować, a zewnętrzne
przeszkody nie powinny zubażać ich czasu

przeznaczonego na działalność naukową, bo to

przecież głównie czas wyznacza możliwości czło­
wieka.

Badania, którymi zajmuje się w krakowskim
laboratorium prof. Cichocki, są prowadzone nie­
co innymi metodami niż nasze, ale na wysokim
poziomie i mogą stanowić przykład dla innych
krajów. Lider grupy badawczej powinien umieć
włączać do swych badań wiedzę z innych dys­
cyplin i utrzymywać kontakty z praktyką, gdyż
klinicyści nie zawsze mają orientację, co w da­
nej chwili może im zaoferować nauka do zasto­
sowania w terapii.

Premierem rządu FlandrU jest obecnie pan Ga-
stonn Geens, dzięki któremu mamy trzecią re­
wolucję techniczną. Jestem członkiem rządu do­
radczego przy rządzie Flandrii. Uważam, że tej
rewolucji musi towarzyszyć przewrót w naukach

przyrodniczych. Właśnie uniwersytety, wsparte
na dwóch filarach — edukacji i nauce — są miej­
scem, od którego rozpocznie się rewolucja tech­
niczna, naukowa, a poprzez ich kontakty ze spo­
łeczeństwem efekty obejmą cały kraj.

Rozmawiała:

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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Dziedzictwo Włodzimierza Lenina
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

leninizm w czasach współcze­
snych, co znaczy metodologia
marksistowsko ’

- leninowska.
Przypominano o tym, że
„Chleb i pokój” było naczel­
nym hasłem Rewolucji Paź­
dziernikowej, To zagadnienie
szeroko omówił przewodniczą­
cy komisji ze strony polskiej
prof. Henryk Chołaj. Chyba
nikogo nie trzeba przekony­
wać, gdy świat stoi w obliczu
realnej katastrofy nuklearnej,
a wielu narodom zagraża au­
tentyczny głód, jak bardzo
współcześnie brzmi leninow­
skie hasło z okresu rewolucji.
Prof. Marek Fritzhand mówił
na temat aktualności etyki le­
ninowskiej, nie ukrywając, że
— bywało — zapomniano o

niej. Prof. Jan Szmyt z Kra­
kowa referował problemy tra­
dycji i współczesności leni­
nowskiej spuścizny. .

— Z jakimi tematami wy­
stąpili uczeni radzieccy?

— Akademik prof. Władimir
Kudriawcew i dyrektor Insty­
tutu Filozofii AŃ ZSRR prof.
Mikołaj Łapin 'zwrócili uwagę
na zmiany zachodzące w nau­
kach społecznych Kraju Rad.
Jak wiadomo, na XXVII Zjeź-
dzie KPZR ostrej krytyce pod­
dano nauki społeczne w

Związku Radzieckim, zarzu­
cając im oderwanie się od
problemów nurtujących ra­
dzieckie społeczeństwo. Sporo
referatów wskazywało na nie­
słychany rozrost biurokracji. I
znowu przypomniano słowa
Lenina, że największym wro­
giem socjalizmu jest właśnie
biurokracja, a nie wróg zew­
nętrzny.

Koledzy radzieccy mówili o

konieczności demokratyzacji
życia w ZSRR. Pytanie w ro­
dzaju — dopiero teraz, po ty­
lu latach budownictwa? —,u-
przedzali odpowiedzią, że bez
niej nierealny stałby się pro­
gram rozwoju państwa wyty­
czony na ostatnim zjeździe
partii. Obywatel powinien być
panem własnej sytuacji —

wyraźnie to akcentowali kole­
dzy radzieccy — i czuć się go­
spodarzem własnej ziemi. A to

znaczy rozwój samorządności.
Przestrzegali jeJnak przed

niebezpieczeństwem anarchii.
Demokratyzacja tak, lecz mą­
drze i rozważnie. Jest ona w

dzisiejszych czasach niezbęd­
na, co wynika z samej istoty
współczesnego socjalizmu. De­
mokratyzacja oznacza rów­
nież,. mówili koledzy radziec­
cy, szeroki udział społeczeń­
stwa we współrządzeniu, a co

za tym idzie, współodpowie­
dzialność obywateli za rozwój
i los państwa. Z tego względu,
podkreślano, coraz szerszą sa­
modzielność powinny odgry­
wać związki zawodowe. W
ważnych sprawach ogólnona­
rodowych powinno odwoływać
się do referendum, korzystając
z zapisu Konstytucji ZSRR.
Należy popierać indywidualną
pracę na własny rachunek, o

ile nie ma w niej elementu
wyzysku. W tej sprawie, in­
formowali koledzy radzieccy,
państwo przygotowuje odpo­
wiednie decyzje prawne.

— Panie Profesorze, czy

zgodzi się Pan z tezą, że pol­
skie doświadczenia lat 80. zna­
lazły odbicie nic tylko w treś­
ci referatów naukowców’ ra­
dzieckich, ale również w prze­
mianach zachodzących obecnie
w życiu społecznym ZSRR.

— Wydaje mi się, że tak.
Niewątpliwie, w Związku Ra­
dzieckim z naszych doświad­
czeń wyciągnięto daleko idące
wnioski, a co godne podkreś­
lenia — wysoce konstruktyw­
ne. Stąd m. in. działają roz­
ważnie i konsekwentnie w

demokratyzacji życia. Stąd z

wielkim zainteresowaniem, śle­
dzą nasze drogi wyjścia z kry­
zysu, złożoność naszego życia
ideologicznego, rolę Kościoła,
wielopartyjność naszego syste­
mu. miejsce PRON na naszej
arenie politycznej. Tegoroczna
konferencja byłą wTysoce pou­
czająca dla obu stron.

— A propos, czy dorobek
seminarium znajdzie szersze

upowszechnienie?
— Pokłosiem ubiegłorocznej

sesji są wydawnictwa w ję­
zyku polskim i rosyjskim. Na-
sze tomy zostały włączone do
systemu samokształcenia i

szkolenia partyjnego. To

świadczy, że stawiamy prob­
lemy, którymi interesują . *ię
szerokie rzesze, zarówno człon­
kowie partii, jak i ludzie bez­
partyjni. Sądzę, że podobnie
stanie się z dorobkiem tegoro­
cznej sesji.

— Dlaczego część wyjazdo­
wa seminarium odbyła się w

Poroninie?
— Chcieliśmy pokazać kole­

gom radzieckim miejsca w

Polsce związane z Leninem.
Muzeum w Poroninie weszło
do kultury obu narodów. Po­
byt Lenina w Krakowie wie­
lokrotnie opisywano w litera­
turze. Prof. Władimir Diaków

wygłosił referat „Lenin o pol­
skim ruchu niepodległościo­
wym oraz znaczenie Lenina w

polskich ruchu robotniczym”,
zaś doc. Jan Sobczak z Akade­
mii Nauk Społecznych przed­
stawił pobyt Lenina w Galicji.

— Panie Profesorze, czy te­
mat sesji — „Dziedzictwo ide­
owe W. Lenina a problemy
współczesności" — budził kon­
trowersję, wywoływał polemi­
ki uczonych?

— Naturalnie, bowiem wy­
miana poglądów bywa kon­
trowersyjna, gdyż wiele jest
zagadnień dyskusyjnych, dla­
tego nie mogło być mówy o

jednomyślności. Wręcz odwro­
tnie, ■uważamy, że prawdę wy­
kuwa się w toku dyskusji i
sporów’. Dochodziło więc do o-

strych wymian poglądów, lecz
zawsze z poszanowaniem sta­
nowiska adwersarza. Prawdzi­
wa nauka niczego z góry nie
aprobuje, stąd polemicznych
wystąpień nie ograniczały
żadne bariery.

— Czy już wiadomo, eo bę­
dzie tematem następnego se­
minarium?

— W przyszłym roku, w ro­
cznicę 70-lecia Wielkiego Pa­
ździernika, uczeni polscy i ra­
dzieccy przygotują konferen­
cję „Rewolucja Październiko­
wa a problemy doskonalenia
socjalizmu”. Sesja odbędzie się.
w Moskwie.

— Dziękuję Panu Profeso­
rowi za rozmowę.

Notował: (wok)

Grupa „Consensus"

za rozszerzeniem

dialogu narodowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czyń »ię w konstruktywną
działalność mającą na celu
dobro ogółu, w tym — kształ­
towanie państwa pojmowane­
go jako struktura umożliwia­
jąca coraz pełniejszą realiza­
cję podmiotowości obywatel­
skiej i narodowej”.

Grupa „Consensus” dekla­
ruje swą gotowość podjęcia
wszelkich kroków, dla posze­
rzenia dialogu i objęcia nim
wszystkich, którzy zechcą u-

znać go za podstawową meto­
dę rozwiązywania problemów,
wynikających m. in z różno­
rodności postaw i poglądów.

KRÓTKO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
z którym przeprowadził
rozmowę nt. głównych pun­
któw porządku dziennego
zbliżającej się konferencji
Unii Międzyparlamentarnej .

w Buenos Aires.

OKREŚLENIE głównych
kierunków działań uczel­
nianych organizacji partyj­
nych w nowym roku aka­
demickim, ocena aktualnej
sytuacji społeczno-politycz­
nej w szkołach wyższych
to główne cele spotkania
28 hm. w Warszawie se­
kretarzy komitetów woje­
wódzkich zajmujących się
sprawami nauki i oświaty
i I sekretarzy komitetów
uczelnianych PZPR. Prze­
wodniczył członek Biura
Politycznego, sekretarz KC
PZPR Tadeusz Porębski.

GŁÓWNYM AKCENTEM
obchodów tegorocznych
..Dni Majdanka” była 26
bm. antywojenna manifes­
tacja na terenie byłego o-

bozu. Tradycyjnie jak co

roku byli więźniowie Maj­
danka, młodzież szkolna,
mieszkańcy Lublina, dele­
gacje zakładów pracy i
przedstawiciele władz od­
dali hołd pomordowanym.

.

*
- ■ |

Rada Ministrów przyjęła projekt Narodowego Planu

Społeczno-Gospodarczego na lata 1986 — 90

Strategiczne założenie: równowaga rynkowa

i efektywny rozwój
(DOKOŃCZENIE ZE STR D zasobów materiałowych i pali­

wowo-energetycznych na lata
1986—1990”. Obniżeniu energo-
i materiałochłonności sprzyjać
będą zmiany strukturalne w

gospodarce narodowej polega­
jące przede wszystkim na

przyspieszonym rozwoju gałęzi
i branż, wytwarzających dobra

3 tys. tematów prac naukowych 0 350 prototy­
pów ♦ 20 tys. aparatów badawczych i kontrol­

nych 200 patentów

40 lat w służbie

polskiego odlewnictwa
(Inf. wł.j Czterdzieści ' lat

działa już krakowski Instytut
Odlewnictwa — jedyna tego
rodzaju placówka- w Polsce.
Znana także szeroko poza gra­
nicami kraju. T-o właśnie dzię­
ki krakowskierńu instytutowi
polskie odlewnictwo pracowa­
ło i pracuje nadal prawie w

ogóle bez zakupu obcych li­
cencji. Dziełem pracowników
instytutu jest ponad 3 tys. zre­
alizowanych tematów badaw­
czych (z • czego wdrożono do

praktyki przemysłowej blisko
90 proc.), 5 tys. różnorakiej
dokumentacji konstrukcyjnej
na oprzyrządowania odlewni­
cze (modele, rdzennice, koki-
le, formy ciśnieniowe, matryce
do modeli woskowych), 20 tys.
aparatów kontrolno-badaw­
czych, 350 prototypów róż­
nych maszyn i urządzeń, 200
patentów i 100 fachowych
książek.

Krakowskie licencje i fenów
how sprzedano do takich kra­

jów, jak: Japonia, Włochy czy
Hiszpania, zaś eksperci pracu­
ją w Iraku, Turcji, Maroku,
Algierii, Egipcie i Indiach. Na
zlecenie UNIDO w Krakowie
odbywają się szkolenia i za­
kresu odlewnictwa dla mło­
dych inżynierów z krajów
rozwijających się.

O osiągnięciach I planach
TO mówił wczoraj podczas
spotkania z dziennikarzami
jego dyrektor — prof. Zbi­
gniew Górny. W tej, chwili
Órace instytutu skupiają się
głównie na zagadnieniach o-

szczędności paliw i energii o-

raz materiałów, poprawie wa­
runków pracy, zastępowaniu
importowanych surowców i
materiałów krajowymi odpo­
wiednikami a także utylizacji
odpadów.

Obchody 49-lecia Instytutu
Odlewnictwa uświetni wielkie
ogólnopolskie sympozjum nau­
kowe nt. „Odlewnictwo XXI
wieku”, które odbędzie- się w

piątek 3 października. (jb)

Uroczysta
inauguracja

n
Dni Podgórza"

ło 11 proc, więcej niż w 1985
r. Konieczne jest skoncentro­
wanie wysiłków- na szybkim i
sprawnym ukończeniu rozpo­
czętych inwestycji, aby uzy­
skać efekty z poniesionych już
nakładów. Z coraz większą o-

strością. stają problemy ochro- wysoko uszlachetnione przy ni-
ny środowiska naturalnego, ------ 11■
których rozwiązanie wymaga
znacznego zwiększenia nakła­
dów na zahamoWanie jego de­
gradacji. Stosunkowa wysokie
zadłużenie zagraniczne Polski
zmuszać będzie do pomniej­
szania dochodu narodowego do
podziału w stosunku do wy­
tworzonego dochodu narodo­
wego. Nasilające się tendencje
protekcjonistyczne w pań­
stwach kapitalistycznych, a

także ograniczenia w stosun­
kach handlowych, i finanso­
wych, wprowadzane z pobu­
dek politycznych, utrudniają
normalizacją współpracy fi­
nansowej i wzrost wzajem­
nych obrotów handlowych, a

tym samym zmniejszają zdol­
ność Polski do obsługi zadłu­
żenia.

Nie bez wpływu na możli­
wości rozwoju PRL pozostaje
utrzymujące się napięcie w

stosunkach międzynarodowych
— w szczególności — nakręca­
nie przeż USA spirali zbrojeń.
Natomiast istotnym czynni­
kiem zewnętrznym, ■umacnia­
jącym tendencje rozwojowe
gospodarki polskiej, będzie co­
raz intensywniejsza, wszech­
stronna współpraca z ZSRR i
pozostałymi państwami socja­
listycznymi.

Strategicznym założeniem
NPSG 1986—1990 .jest tworze­
nie i utrwalanie zdolności go­
spodarki do zrównoważonego i
efektywnego rozwoju. Podsta­
wowymi celami społecznymi
są: dalsza poprawa zaopatrze­
nia rynku żywnościowego i ar­
tykułów przemysłowych. po­
stęp w rozwiązywaniu proble­
mów mieszkaniowych, skute­
czne ograniczenie inflacji, po­
lepszenie opieki zdrowotnej,
zahamowanie degradacji śro­
dowiska naturalnego, rozbudo­
wa bazy oświaty i szkolnictwa
oraz kultury,
dochodów ludności zgodnie
zasadą socjalistycznej
wiedliyyości społecznej.

Przewiduje się, że

, skim zużyciu paliw, energii i
. materiałów; szerszym wyko-■rzystaniu już istniejących o-

■raz wdrażaniu nowych tech-
i nologii materiało- i energo-
. oszczędnych; zwiększaniu ek-
■sportu przemysłu przetwór­

czego; efektywniejszym wyko­
rzystywaniu . krajowych su-

■rowców przez poszerzenie ich
przetwórstwa i eliminowanie
strat.

Najszybsze tempo rozwoju
osiągną przemysły: precyzyj­
ny, elektrotechniczny, elektro­
niczny, maszynowy, chemicz­
ny i materiałów budowlanych.
W latach 1986—1990 nastąpi
długookresowy zwrot w poli­
tyce rozwoju bazy paliwowo-
energetycznej, związany z wy­
datnym zwiększeniem wyko­
rzystania
następnie
nergetyki

Rozwój
ciowej podporządkowany bę­
dzie poprawie wyżywienia
społeczeństwa, osiąganej w wa­
runkach samowystarczalności
żywnościowej przy możliwie
najwyższym poziomie obro­
tów artykułami żywnościowy­
mi w handlu zagranicznym.

Globalna produkcja rolnicza
wzrośnie o ok. 12 proc, w sto­
sunku do roku 1935. W podob­
nej skali wzrosną: produkcja
przemysłu spożywczego i do­
stawy produktów żywnościo­
wych na rynek krajowy. W
celu zapewnienia zakładanego
wzrostu produkcji rolnej wia­
tach 1986—1990 przewiduje się
m. in. zmeliorowanie co naj­
mniej 700 tys. ha użytków
rolnych, rozbudowę sieci wo­
dociągowej na wsi, zwiększe­
nie poziomu nawożenia mine­
ralnego z 145 kg do 214 kg
NPKna1hawroku1990.

węgla brunatnego i
wprowadzeniem e-

jądrowej.
gospodarki żywnoś-

Jak realizowany jest
program

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

boczęj zwłaszcza w.zawodach
budowlanych, braki materia­
łów, surowców itp. Pomimo
tych utrudnień wykonano je­
dnak szereg zaplanowanych
zadań.

Realizacja wojewódzkiego
programu wyborczego była
podstawowym tematem wczo­
rajszego wspólnego posiedze­
nia Prezydium Rady Woje­
wódzkiej PRON i Wojewódz­
kiego Zespołu Poselskiego, w

którym uczestniczyli m. in.
przewodniczący WZP, poseł

wyborczy?
Stanisław Opałko, przewodni­
czący WRN Mieczysław Men-
żyński i wojewoda Stanisław

■Nowak. W trakcie obrad pro­
wadzonych przez wiceprzewo­
dniczącą RW PRON Marię
Honkowicz realizację progra­
mu omówił S. Nowak. Zwraca­
jąc uwagę zebranych, że choć
program omawiany jest . w

połowie kadencji rad narodo­
wych, to jednak jego realiza­
cja sięga do 1990 roku. Woje­
woda podkreślił, iż mimo do­
brej realizacji trudno jeszcze
mówić o zaspokojeniu potrzeb,
ale liczba 33 czterogabineto-

wych ośrodków zdrowia czy 7
nowo oddanych szkół mówią
same za siebie.

Zebrani zapoznali się rów­
nież z informacją o spotka­
niach posłów i radnych z wy­
borcami. Radni odbyli około
460 takich spotkań a domino­
wały w rozmowach problemy
związane z komunikacją, funk­
cjonowaniem PKS i WPK,
sprawy skupu, możliwości za­
kupu nawozów sztucznych,
problemy handlu i usług. Po­
słowie ziemi tarnowskiej o-

prócz stałych dyżurów odbyli
91 spotkań, zaś w każdym u-

czestniczyło średnio około 60
wyborców. Podstawowe pro­
blemy wymagające poselskich
interwencji to brak węgla, o-

płacałność produkcji - rolnej,
gazyfikacja i budowa wodo­
ciągów we wsiach. (i)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Uroczysta inauguracja X Dni
Podgórza odbyła Się o gódz. 17
na płycie Rynku Podgórskie­
go.’ Przybyli na nią licznie
mieszkańcy dzielnicy, władze
polityczne - i administracyjne
Krakowa i Podgórza, nie za­
wiedli zaproszeni goście, Wśród
których znajdował się Wice­
minister kultury i sztuki, zwią­
zany z krakowskim Podgórzem
od lat — Tadeusz Zacharia-
siewiez. Przybyłych na uro­
czystość otwarcia serdecznie
powitał naczelnik dzielnicy —

Adam Kellerman. Mówił o

200-letniej tradycji prawobrze­
żnego terenu za Wisłą, o roz­
kwicie dzielnicy, która w cią­
gu kilkunastu lat z opuszczo­
nej i zaniedbanej, stała się
piękną wizytówką grodu Kra­
ka. Przypomnieć należy cho­
ciażby takie inwestycje jak
Szpital Podgórski, inwestycje
oświatowe, gazyfikację no­
wych osiedli. Jednym słowem
— Podgórze stało się dzielni­
cą, w której dobrze się pra­
cuje i- dobrze mieszka, która
ma coś do zaoferowania nie
tylko swoim mieszkańcom, ale
i mieszkańcom całego Krako­
wa.

W uroczystej inauguracji
uczestniczyli m. in.: wicepre­
zydenci m. Krakowa: Janusz
Jakubowski i Marian Kulig.
Obecny był I sekretarz KD
PZPR — Jan Kozak. (ml)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 8)

było w lutym. W marcu... Sytuacja była rozpaczliwa. Z ezte-
rech czekających na transplantat trzech zmarło. W między­
czasie zgłaszani byli nowi kandydaci. Tylko ciągle nie było
nowych serc, które można by im wszczepić. Jak to mo­
żliwe? Przecież codziennie w naszym kraju tylko w wy­
padkach samochodowych ginie kilkanaście osób. Ludzie pa­
dają też ofiarami różnych katastrof, kataklizmów. Umie­
rają w wyniku całej gamy chorób. Jak więc jest możli­
we, by przez trzy miesiące w trzydziestosześciomilionowym
kraju nie można znaleźć dawcy?

Oczywiście nie każdy zmarły się nadaje. Musi spełniać
wiele bardzo ściśle określonych warunków. Powinien to być
człowiek młody, najlepiej między piętnastym a czterdzie­
stym rokiem życia. Wykluczone też jest, by kiedykolwiek
chorował na choroby serca lub układu krążeniowego. Na­
leży też tak dobrać dawcę, aby w przybliżeniu odpowiadał
Wadze i wzrostowi biorcy. • Nie wymaga też chyba komen­
tarza to, iż obaj powinni mieć tę samą grupę krwi. Oprócz
tego przeprowadza się też badania węzłów chłonnych i krwi
po to, by stwierdzić, czy tkanki dawcy i biorcy nie mają
zwalczających się wzajemnie antygenów. Próba taka ma

ostrzec przed odrzutem. Lecz mimo tych wszystkich ogra­
niczeń brak zgłoszeń o dawcach jest co najmniej dziwny.
Wygląda na to, że do transplantologii, jako takiej, jeszcze
nie dojrzeliśmy. Nie dojrzały pewne kręgi lekarzy. Skoro
nie zgłaszają choćby tylko pacjentów neurochirurgicznych,
to znaczy, że nie rozumieją tego, iż jednym telefonem
można uratować życie lub zdrowie kilku innym osobom.
Od jednego dawcy można pobrać, proszę tylko posłuchać;
serce, płuca, dwie nerki, wątrobę, trzustkę, segment dwu­
nastnicy, jelito, skórę, szpik kostny, rogówkę oka, którąś
z chrząstek wnętrza ucha. To narządy, których przydatność
transplantologiczna jest już od dłuższego czasu udowodnio­
na.

O ileż prościej wypisać pacjentowi akt zgonu , i mieć...
kłopot z głowy. Cisza na okręcie, to znaczy, że niektórzy
lekarze wolą mieć święty spokój niż ściągać sobie na gło­
wę specjalne komisje, prokuratora, obcych, lekarzy,, którzy
będą zaglądać do cudzego garnka. Doszło do tego, że Religa,
zgłaszając u dyżurnego lekarza krajowego i lekarzy woje­
wódzkich zapotrzebowanie na dawcę określonej grupy krwi,

■Kierunki badań naukowych
. będą ściśle skorelowane z za-

. daniami, wynikającymi z po-
: rozumień o współpracy nau-
’

kowo-technicznej z ZSRR i in-
■nymi państwami RWPG.
l Szczególną rolę odgrywać bę­

dą wspólne przedsięwzięcia,
i realizowane w ramach kom-
■pleksowego programu nauko­

wo-technicznego państw człon-
kowskięh RWPG do 2000 roku
oraz długofalowego polsko-ra­
dzieckiego kompleksowego
programu postępu naukowo-
technicznego. I

W polityce zatrudnienia w

latach 1986—1990 przeciwdzia­
łać się będzie takim negatyw­
nym zjawiskom jak: nadmier­
na fluktuacja, nieuzasadniona
absencja chorobowa,. niskie
wykorzystanie czasu . pracy.
Dla zwiększenia .stopnia zawo­
dowej aktywizacji ludności
będą tworzone ułatwienia 1
zachęty do podejmowania pra­
cy zarobkowej przez osoby
bierne zawodowo.

Polityka inwestycyjna w la­
tach 1986—1990 koncentrować
się będzie na: zwiększeniu o-

gólnego poziomu inwestowania
i udziału inwestycji odtworze-
niowo-modernizacyjnych; re­
alizacji przedsięwzięć inicjują­
cych zmiany strukturalne w

gospodarce, polepszeniu struk­
tury rodzajowej nakładów .in­
westycyjnych; poprawie spra­
wności procesów inwestycyj­
nych oraz usprawnieniu eks­
ploatacji środków trwałych w

gospodarce narodowej.
W -latach 1986—1990 nastąpi

zwiększenie udziału Polskj w

międzynarodowym socjalisty­
cznym podziale pracy. PRL
będzie aktywnie działać na

rzecz umacniania socjalistycz­
nej integracji gospodarczej,
zgodnie z ustaleniami przyję­
tymi na naradzie gospodarczej
państw RWPG na najwyższym
szczeblu w czerwcu 1984 r.

We współpracy gospodarczej
z krajami kapitalistycznymi
dążyć się będzie do normali­
zacji stosunków na zasadafch
równouprawnienia i wzajem­
nych korzyści. Zakłada się
stopniowe zwiększanie zdol­
ności gospodarki PRL do ob­
sługi zadłużenia, jednakże nie
kosztem ograniczania możli­
wości wzrostu gospodarczego.

Polityka finansowa, państwa
w-latach’' 1986—199Óbędzie, się
koncentrować ha '■przywfaca-
ru globalnej równowagi go­
spodarczej, poprawie równo­
wagi zewnętrznej gospodarki
Oraz stymulowaniu założonych
w NPSG zmian w strukturze
gospodarki.

I ata 1986—1990 będą stano­
wić pierwszy etap realizacji

spółdzielczości pracy, państwo­
wego przemysłu terenowego 1
innych form drobnej wytwór­
czości, a także sektora nieu-
soołecznionego. Przewidujeśię,
że przyrost wartości produk­
cji sprzedanej drobnej wy­
twórczości wyniesie ok. 25
proc, w 5-leciu.

W projekcie NPSG przewi­
dywany jest wzrost realnych
dochodów pieniężnych ludno­
ści na osobę o około 5 proc,
oraz przyrost zasobów pienięż­
nych ludności o 13,4 proc. Sy­
stematycznie ulegać będzie po­
prawie relacja przeciętnej e-

merytury i renty do przecięt­
nego wynagrodzenia.

Rozwój, oświaty' i wycho­
wania- traktowany jest prio­
rytetowo w polityce społecz­
no-gospodarczej lat. 1986—
1990, co uzasadnione jest wy­
sokim wzrostem liczby dzieci ■
i młodzieży w wieku szkol­
nym do roku 1990.

Wybudowanych zostanie
17,8 tys. nowych pomieszczeń
do nauki oraz pozyska się ze

źródeł pozainwestycyjnych ok.
3 tys, takich pomieszczeń. O

liczba
oraz o

w do-

20.8 tys. wzrośnie
miejsc w internatach
6,5 tys. liczba miejsc
mach studenckich.

W latach 1986—1990
pi poprawa poziomu : jakości
usług służby zdrowia oraz

poprawa stanu sanitarnego
kraju. Będzie to możliwe m.

in. poprzez rozbudowę bazy
materialnej służby zdrowia.
Zostaną wybudowane i odda­
ne do użytku nowe szpitale
na ok. 25 tys. łóżek. Liczba
przychodni i ośrodków zdro­
wia wżrośriie o ok. 260. Li­
czba miejsc w żłobkach zwię­
kszy się do roku 1990 o po­
nad 13 tys. Istotnej poprawie
ulegnie stan zaopatrzenia
służby zdrowia. Znaczn-e
wzrosną dostawy wyrobów
farmaceutycznych z produkcji
krajowej oraz aparatury i.
sprzętu medycznego.

Za główne cele rozwoju
kultury w latach 1986—1990
uznaje się tworzenie warun-'
ków dla powszechnego ucze­
stnictwa w kulturze, rozwoju
twórczości artystycznej, prze­
zwyciężania dysproporcji w

zaspokojeniu potrzeb kultu-
walnych; oraz, ochronę dziódźi-
ctwa kulturalnego. ■Rozwój
działalności kulturalno-oświa­
towej i . ideowo-wychowaw-
cze.i jednostek kultury powi­
nien sprzyjać kształtowaniu i
umacnianiu socjalistycznych

'

stosunków i norm współżycia
społecznego, zwiększaniu
wpływu nauki, oświaty, kul­
tury i sztuki na kształtowa­
nie racjonalnych postaw spo­
łeczeństwa oraz etyki zawodo­
wej i'stosunku do pracy. .

Podstawowymi i równorzęd­
nymi celami ochrony środowi­
ska będą: tworzenie Warun­
ków dla Stopniowej poprawy
jakości wód, hamowanie tem­
pa wzrostu zanieczyszczenia
środowiska, w tym zwłaszcza

stopniowe ograniczanie emisji
pyłów i siarki. W latach
1986—1990 będzie kontynuo­
wana budowa oczyszczalni
ścieków objętych planem cen­
tralnym oraz planami teryto­
rialnymi przedsiębiorstw.

Rada Ministrów podkreśliła,
że najważniejszą dźwignią
rozwoju kraju będzie wdraża­
nie drugiego etapu reformy
gospodarczej, co zapewni po­
przez konsekwentny przymus
ekonomiczny wobec przedsię­
biorstw przyspieszone odzys­
kiwanie równowagi gospodar­
czej i osiąganie celów nakre­
ślonych w planie do 1990 ro­
ku.

Projekt NPSG zostanie skie­
rowany do Sejmu PRL.

nastą-

Przewidywane jest zwięk­
szenie wartości produkcji bu­
downictwa o ok. 15 proc. Za
najważniejsze zadania przed­
siębiorstw budowlanych uzna­
no skrócenie cykli wykonaw­
czych inwestycji, obniżenie kó-j
sztów/iwdebżenie nowóoies-j

materiało- i eriergol
oszczędnych rozwiązań projek­
towych. W latach 1986—1990
powinno być wybudowanych
1,05—1,15 min mieszkań. Roz­
wiązywaniu problemu miesz­
kaniowego służyć będą w roz­
poczętym pięcioleciu m. in.:
ochrona i lepsze wykorzysta­
nie istniejącej substancji mie-

_

szkaniowej, tworzenie warun- polityki. przestrzennej państwa,
ków dla istotnego zwiększania

ograni- programu budownictwa mie­
szkaniowego po roku 1990 o-

raz zmniejszanie kosztów bu­
dowy i eksploatacji mieszkań;
Lepsze wykorzystanie - sub­
stancji mieszkaniowej będzie
możliwe dzięki uproszczeniu
trybu zamiany mieszkań. Du­
żą wagę przywiązywać się bę­
dzie do terminowej . realizacji
budownictwa towarzyszącego
— obiektów handlowych i u-

sługowych, placówek służby
zdrowia, szkół, przedszkoli i
żłobków.

kształtowanie
z

spra-

Przewiduje się, że dochód
narodowy wytworzony w la­
tach 1986-^-1990''wżrośriię o nych,
ok. 16—19 'proć.', natomiast do­
chód ńarodpwy do podziału —

o ok. 14—17 proc. Poziom spo­
życia ogółem^ (w przeliczeniu
na jednego mieszkańca) powi­
nien wzrosnąć O 8,2—11,5 proc.
Rada Ministrów podkreśliła, że
osiągnięcie takiego wzrostu

zależy — oprócz przełamywa­
nia obiektywnych uwarunko­
wań i trudności — od elimi­
nacji subiektywnych
czeń, związanych przede wszy­
stkim z postawami społeczny­
mi, organizacją pracy i zarzą­
dzaniem. Są tu znaczne rezer­
wy. Bowiem obok sumiennej,
ciężkiej pracy fizycznej i u-

mysłowej niemało jest jeszcze
przypadków niedbałości, nie­
gospodarności, marnotraw­
stwa, wadliwej organizacji,
niewłaściwego zarządzania,
złej dyscypliny oraz wyraźnie
zaniżonych wymagań w sto­
sunku do siebie i innych.

Założony przyrost produkcji
i dochodu narodowego może
zostać osiągnięty — wobec
istniejących ograniczeń su-

rowcowo-materiałowych —

tylko przy istotnym obniżeniu
jednostkowej energo- i mate­
riałochłonności. Niezbędne jest
zmniejszenie materiałochłonno­
ści dochodu narodowego o 6—
8,2 proc., energochłonności zaś
o 9—11 proc. W tym celu o-

pracowany został „Program
działań na rzecz podniesienia
efektywności wykorzystania

Dla pełniejszego wykorzy­
stania potencjału naukowo-
badawczego w rozwiązywaniu
najważniejszych problemów
rozwoju gospodarki w dłuż­
szym horyzoncie czasowym i
podniesienia efektywności
działalności badawczej i roz­
wojowej zakłada się znaczne

zwiększenie nakładów na pra­
ce badawcze i rozwojowe. Ich
udział w dochodzie narodo­
wym podzielonym wzrośnie z

1,7 proc, w 1985 r. do co naj­
mniej 3 proc, w 1990 roku.

sformułówanej w założe­
niach planu przestrzennego
zagospodarowania kraju. Zgo­
dnie z nim. prowadzone bę­
dą modyfikacje i korektury
istniejącej struktury funkcjo­
nalno-przestrzennej Pierwszo­
planowa rola w tym wzglę­
dzie będzie przypadała tery­
torialnym organom władzy i

administracji państwowej.
Przewiduje się, że wzrost

dostaw towarów na rynek wy­
niesie w granicach 14—17
proc, z czego żywności ok. 14

proc., a towarów nieżywnoś-
ciowych ok. 17 proc. Zakłada
się zniesienie reglamentowa­
nej sprzedaży mięsa, eo bę­
dzie możliwe w wyniku wzro­
stu produkcji i aktywnej po­
lityki cenowej, kształtującej
poziom i strukturę spożycia
żywności. Przyspieszony zo­
stanie rozwój usług dla lud­
ności. Ich wzrost
latach 1986—1990
28 proc.

Tworzona będą
rzystne warunki dla rozwoju

wyniesię w

co najmniej

nadal ko-

WYSTARCZY JEDEN TELEFON
zaznaczał, iż wszelkie sprawy organizacyjne bierze na sie­
bie. Wystarczy tylko JEDEN TELEFON! Nie poma­
gało. Można snuć różne domysły nad powodami tego stanu.

Niechętny do eksperymentatorów stosunek? Brak przekonania
do kryteriów śmierci mózgowej? Skrupuły moralne? A mo­
że po prostu... brak umiejętności — przecież wiadomo, że

potencjalny dawca musi być pod wyjątkowo staranną opie­
ką anestezjologiczną. Jakiekolwiek byłyby przyczyny, lekarze
z Zabrza próbowali chociaż na miarę swoich możliwości
wydać im wojnę. Zamiast poświęcić czas wyłącznie na ope­
rowanie chorych serc, na ich leczenie, zamiast pracować
naukowo, zaczęli jeździć po różnego rodzaju spotkaniach, kon­
ferencjach, sympozjach j przekonywać, tłumaczyć o koniecz­
ności bardziej nowoczesnego podejścia do kłopotów, które
hamują rozwój niepokrewnych im dziedzin medycyny. Pro­
fesor Pasyk i docent Religa zjeździli cały kraj. Szczególnie
Religa wykorzystywał każdą okazję do przypominania o

swoich problemach. Działał zresztą nie tylko w interesie
własnej kliniki. Mało kto wie, że po zakończeniu pobiera­
nia serca na salę operacyjną zabrskiej kliniki wchodzili
lekarze x innych szpitali 1 pobierali nerki. Zdobyć je jest
równie trudno. Razem z profesorem,-* również dzięki po­
mocy profesora Tadeusz* Orłow»kiego, szefa Centrum Trans­
plantologii w Warszawie przekonali nawet ministerstwo o

potrzebie wysyłania z* granicę ordynatorów szpitali i kli­
nik neurologicznych i neurochirurgicznych. Wszystko po to,
by poznali czym dla światowej medycyny śą „banki” serc

czy nerek. Dzięki nim znalezienie odpowiedniego dawcy jest
— z zastosowaniem techniki komputerowej — kilkuminu­
towym zabiegiem.

Najgorsze w tym całym oczekiwaniu było to, że Kuchno
zdawał sobie sprawę z tego, jak niewiele dni mu pozostało.
Kiedy przyjechać do Zabrza, mógł jeszcze chodzić, ale na

przełomie marca i kwietnia jego serce dwukrotnie odma­
wiało posłuszeństwa. Lekarzom udało się utrzymać go przy
życiu tylko dzięki intensywnym zabiegom reanimacyjnym.
Jego stan był tak krytyczny, ż« wylądował w końcu w se­

paratce — tej samej, w której tak cierpiał Zygmunt
Chruszcz. Leżał sam w małym, wąskim pokoju, z "białymi
kafelkami, nie ozdobionymi niczym, na wprost twarzy. Pod
sufitem sterczała kamera telewizji 'przemysłowej z okiem
skierowanym n* jego łóżko. Pomimo że leżał w pobliżu
okna, które często otwierano, ciągle brakowało mu powie­
trza. Dzień po dniu upływał bezcenny czas.

Dwukrotnie ogłaszano przeszczepowy alarm. Wprawdzie
pacjentowi nikt nie mówił, że trwają badania zgodności
tkankowej jego i potencjalnego dawcy, ale Kuchno, znając
na wylot specyfikę szpitalnego życia, od razu orientował
się, że coś wisi w powietrzu. Wystarczyło przecież wstrzy­
manie podawania incumaru. Czekał więc, aż ktoś wreszcie
powie, że to dzisiaj. Piersi, brzuch miał już ogolone, prze­
myte i... znów okazywało się, ż« coś tam w badaniach nie
pasuje. Doszło do tego, że docent Religa nawiązał kontak­
ty z „bankiem dawców” w zachodnich Niemczech i Holan­
dii. Rozważano już nawet różne warianty transportu dawcy
z zagranicy.

Wszyscy z podziwem obserwowali pacjenta, który wie­
dząc, że jego serce w każdej chwili może nieodwracalnie
znieruchomieć, zachowywał spokój. Czy jedijak zawsze?
Przecież muszą być jakieś granice wytrzymałości psychicz­
nej. Józef Kuchno przekraczał je kilkakrotnie. Nie załamy­
wał się, o nie, żadnej apatii, rezygnacji. On sie buntował!
Krzyczał wtedy, że chciałby strzelbę... że zapoluje na to

swoje upragnione serce...

Niewielu z nas śmierć w dosłowny sposób zaglądała w

oczy. A jeśli już, to na chwilę — piskiem samochodowych
hamulców, hukiem wyładowań atmosferycznych. Lecz mało
kto może sobie wyobrazić, co sam by uczynił, gdyby przy­
szło mu trwać w tym stanie zamiast kilku sekund czy mi­
nut, klika tygodni 1 miesięcy. Spróbujmy zrozumieć czło­
wieka, który w napięciu słucha dźwiękowego sygnału z

monitora i wie, że każde ,.pi” to jeden skurcz jego serca.

Słucha i panicznie boi się, że dźwięk ten zniknie. A co do­
piero, gdy żyło się tek krótko, gdy zołtawia się toną 1 dwój­

kę małych dzieci. Wizyty rodziny w szpitalu niewiele po­
magają. Wręcz przeciwnie, rozstrajają tylko nerwy. Każde
tafcie spotkanie pogłębiało tylko stres. Ale zrezygnować z

nich nie sposób.
Gdy rozmawiał z lekarzami, pielęgniarkami, niby był

uśmiechnięty. Ale wzrokiem uciekał. Najczęściej gdzieś hen
za okno. A czasem, gdy popatrzył w oczy, to jakby z- nie­
dowierzaniem, wstydem... Operacji się nie bał, nie robiło
na nim wrażenia nawet to, że brano pod uwagę jednocze­
sny przeszczep serca i płuc.

— Wiem, że nikt tego jeszcze w Polsce nie zrobił, ale
co z tego. Czy mam dobrowolnie umrzeć? Niech mi wymie­
nią, co chcą. Wytrzymam wszystko, bylebym żył!

. Obserwując tego nieszczęśnika lekarze świetnie rozumie­
li, jaki popełnili błąd. Nie wolno było mu mówić, że wszyst­
kie szanse stracone, że czekać można tylko na dawcę no- ■
wego serca. Innych pacjentów traktowali już odmiennie.
Nawet za cenę oszustwa — symulowali leczenie, przenosili
z oddziału na oddział. Robili wszystko, aby nie przyszło
im do głowy, że dla nich ratunku już nie ma. Chyba że

transplantacja. To pozwalało utrzymywać ich w jakiej ta­
kiej formie psychicznej. Delikatnie tylko dawano do zrozu­
mienia, że można by i nad tym się zastanowić. Ale to nic
pilnego, wpierw może jeszcze sanatorium, nowe kuracje
farmakologiczne.

W końcu Józef Kuchno załamał się. W czwartek, 24 kwiet­
nia ogłosił bunt. Powiedział, że ma dość. Od dzisiaj nie je
i nie myje się.

— Nie wchodzić do mojego pokoju! Nie chcę nikogo wi­
dzieć! Dajcie mi wreszcie spokój.

Życie płata czasem nieprawdopodobne figle. Po prawie
czterech miesiącach oczekiwania, właśnie 24 kwietnia zgło­
szono dawcę. Nie zważając na protesty Kuchny zaczęto żwa­
wo wokół niego się kręcić. Nie wierzył. Był przekonany,
ze chcą go znowu oszukać tylko po to, aby zjadł śniadanie,

usPhkoił się, uwierzył, że jeszcze nie wszystko stracone.
W końcu dotarło do jego świadomości, że to prawda. Po
chwili miał minę, jak sztubak przed pierwsza randką. To

nie emocie- W ogóle nie rozważał sensu, ani -

skutku operacji. Cieszył się, że skończyło się straszne ocze­
kiwanie. Ze wreszcie coś z nim zrobią.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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Z obrad DRN w Krowodrzy

Szkoła powinna nie tylko uczyć
ale i wychowywać

Na wczorajszej sesji w Kro- szkolnych, kłopotach z podrę- za wolno przebiegają prace
wodrzy dokonano wyboru no- cznikami, przygotowaniu ka- budowlane w szkołach w Ol-
wych ławników do Sądu Rejo- dry dydaktycznej 1 całym szanicy, w os. Prądnik Biały
nowego dzielnicy oraz człon- skomplikowanym procesie — Wschód i Zachód. Mocno
ków Kolegium ds. Wykroczeń nauczania i wychowywania, odczuwa się duży deficyt
przy naczelniku dzielnicy. O- Poruszono także niezwykle miejsc w przedszkolach i we-

ceniono także pracę dotych- istotną sprawę remontów ka- dług przewidywań sytuacja tą
czasowych ławników — dwu- pitalnych i bieżących szkół, w najbliższym czasie nie uleg-
nastu zasłużonych otrzymało które nie przebiegają spraw- nie poprawie. Wczorajszej de-
odznaczenia regionalne. Pozo- nię. Przedsiębiorstwo Usług bacie przysłuchiwali się m. in.
Stała część obrad poświęcona Remontowych i Obsługi Szkół przedstawiciele władz społecz-
była sprawom oświaty i wy- w dzielnicy działa już 2 lata, no-politycznych dzielnicy, wi-
chowania. W czasie dyskusji, a nie posiada jeszcze stosow- ceprezydent m. Krakowa —

którą prowadził przewodni- nego zaplecza produkcyjnego. Jan Nowak i wicekurator Ku-
czący DRN — Stanisław Na remonty kapitalne oczeku- ratorium Oświaty i Wychowa-
Szczepanowski, mówiono o je kilkanaście szkół i przed- nia — Lucyna Frąckiewicz-

przeciążeniu programów szkoli. Radni podkreślali, że Godyń. (Pa)

SOBOTA
STARY — SCENA STUDIO

(Sławkowska 14): M. Gogol: Pa­
miętnik wariata — 19.30. KA­
MERALNY (Bohaterów Stalin­
gradu 21): A. Fredro: Zemsta —

17 (abonamenty nieważne); 20.30 .

BAGATELA (Karmelicka 6): A.
Fredro: Damy 1 huzary — 19.13
LUDOWY (os. Teatralne 34): Szek­
spir: Jak wam się podoba — 18

(gościnne wyst. Teatru Dramaty­
cznego z Rumunii). OPERETKA

(Lubicz 48): F. Lehar: Carewicz —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
L. Dworski: Skacząca królewna —

10, 12.15. MASZKARON (Wieża Ra­
tuszowa): G. Boccaccio: Dekame-
ron — 20. STU (al. Krasińskiego
16): A. Jarry: Ubu król — 19.15.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Recital mistrzowski Michaela Pon-

tlego z USA. W progr. utwory
Beethovena, Schumanna, Mendels­
sohna — 19.30 .

Pozostałe teatry nieczynne.

p.
23.
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skle lata Lenina w płaskorzeź­
bach krakowskich artystów” (9—15,
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Trwajq „Dni Podgórza"
Nowe inwestycje ♦ Uroczysty koncert i występy
zespołów ♦ Kwiaty dla założyciela parku Bed­

narskiego
Wczoraj uczestniczyliśmy w otwarciu jednej z 4 nowych

placówek w Podgórni, księgarni w Rynku Podgórskim. Ta­
kich placówek w d^elnicy jest ciągle mało, dlatego też z

wielką satysfakcją oprowadzał nas po niej dyrektor „Domu
Książki” — Jan Migdalski. W uroczystym otwarciu uczestni­
czyli m.in.: kierownik Wydziału Kultury KK PZPR — Sta­
nisław Franczak, wiceprezydent m. Krakowa — Marian Ku­
lig, naczelnik dzielnicy Adam Kellerman. W imieniu władz

politycznych i administracyjnych zabrał głos sekretarz KD
PZPR Henryk Dębiczak, dziękując przede wszystkim budow­
lanym za zaangażowanie w prace modernizacyjne na rzecz

tej placówki. Kierowniczka nowej podgórskiej księgar­
ni — Krystyna Widlarz j jej personel już pierwszego dnia

mieli pełne ręce roboty, bowiem przed księgarnią ustawiła
się długa kolejka szukających wydawniczych atrakcji. A

tych na otwarciu nie brakło.
Ważna dla dzielnicy jest otwarta wczoraj Poradnia Wy-

chowawczo-Zawodowa przy ul. Konfederackiej 2. Jest to

pierwsza tego typu placówka w Krakowie i województwie,
dorównująca klasą podobnym obiektom krajowym. Również

maluchy z Bieżanowa-Północ doczekały się wczoraj piękne­
go przedszkola dla 130 dzieci. KPB (wykonawca) tę inwe­
stycję oddał trzy miesiące przed terminem. W Rynku Pod­
górskim oddano również bar, do którego zapraszamy na

koktajle.

0 idei przyjaźni
polsko-radzieckiej

wśród młodzieży
Wczoraj w siedzibie Za­

rządu Krakowskiego TPPR

odbyło się spotkanie kie­
rownictwa Kuratorium O-

,światy. i. Wychowania w

Krakowie z konsulem Kon­
sulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Enn Liimet-
sem i kierownictwem Za­
rządu Krakowskiego TPPR.
Omówiono główne kierun­
ki pracy •ideowo-wycho-
wawczej w szkołach wo­
jewództwa krakowskiego
ze szczególnym uwzglę­
dnieniem rozwoju idei
Przyjaźni polsko-radziec­
kiej wśród młodzieży i na-

uczwcieli.
W spotkaniu uczestni­

czyli kurator oświaty i

wychowania Mieczysław
Noworyta, wiceprzewodni­
czący ZK TPPR Stanisław
Marcinkowski i sekretarz
ZK TPPR. Jerzy Lubas.

Wiceprezydent
przyjmuje w Trzyciążu

Wydział Organizacyjny UM
Krakowa zawiadamia, że w

związku z kontrolą komplek­
sową gm. Trzyciąż, wiceprezy­
dent m. Krakowa — Marian

Kulig 29 września w godz. 15
.—17 przyjmować będzie w U-
rzędzie Gminy obywateli w

sprawach dotyczących funk­
cjonowania administracji oraz

gospodarki a także skarg i
wniosków.

Nie sposób pisać o wszystkich imprezach przygotowanych
przez dzielnicowe wydziały. W każdym razie Rynek Pod­
górski zmienił się w estradę, na której wystąpili już goś­

krAkovVskt

♦ Niedbale zamocowane

rynny (nowe) na budynku
przy ul. Masarskiej 16 grożą
oberwaniem. Jedna już runęła
demolując samochód. Przecho­
dząca matka z dzieckiem cu­
dem uniknęła tragicznego wy­
padku. Czy administracja przy
ul. Bobrowskiego będzie odpo­
wiadała za tragedię, która mo­
że zdarzyć się w każdej
chwili?

cie z Węgier, orkiestra wojskowa Garnizonu Krakowskiego.
Będą jeszcze występy zespołów cygańskich, zespołu „Krak”,
pokazy mody młodzieżowej. W hali KS „Korona” odbędzie
się dzisiaj koncert galowy. Poza tym w poszczególnych
osiedlach przygotowano niespodzianki dla mieszkańców (po­
kazy filmowe, konkursy itp.)

Miłym akcentem tegorocznych „Dni Podgórza” było zło­
żenie przed popiersiem założyciela parku Bednarskiego w 90.
rocznicę powstania tej przepięknej zielonej oazy, wiązanek
kwiatów przez młodzież z IV LO i przedstawicieli Wydziału
Kultury UD — Podgórze. (ml)

Fot. W. KLAG

Inauguracja sezonu kulturalnego
Ośrodka Kultury HiL

SOBOTA
+ Klub „Arka” (29 Listopa­

da 50): Wystawy: „Historia
Harwardu”, „Plakat filmowy”
(10—18).

NIEDZIELA
+ Kabaret „Drops” (Flo­

riańska 14): Spektakl „Imie­
niny panny Pippi” — 11.

+ Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): „Meeting on

the Białucha River” — 19.

W nowym gmachu Muzeum

Narodowego w Krakowie od­
była się uroczystość otwarcia

nowego sezonu kulturalnego
1986/87 Ośrodka Kultury
Kombinatu HiL. Uczestnicy
spotkania zwiedzili wystawę
„Kossakowie”, po której o-

prowadzał jej pomysłodawca
i współorganizator prof. Zdzi­
sław Żygulski. Omówiono też

program pracy ośrodka na

najbliższy sezon. Pierwszym
jego elementem będzie rozpo­
czynająca śię 29 bm. sesja
poświęcona problemom nar­
komanii.

Wśród zaproszonych gości
na spotkaniu byli obecni —

kierownik Wydziału Kultury
KK PZPR Stanisław Franczak
i dyrektor Wydziału Kultury
Urzędu Miasta Krakowa —

Stefan Nawrot.

Wypadki
Na ul. Manifestu Lipcowego

„fiat 125p” potrącił 11-letniego
Artura A., zam. ul. Parkowa.
Chłopiec doznał pęknięcia ko­
ści strzałkowej i stłuczenia
głowy. ♦ Ambulatorium Chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego udzieliło pomocy 160 pa­
cjentom. ♦ Służba Ruchu MO
interweniowała w 4 wypad­
kach i 5 kolizjach; zatrzyma­
no 4 nietrzeźwych kierowców.

(d)

Żywność czy kruszywo?!
Niełatwy dylemat mieli do

rozstrzygnięcia radni na

wczorajszym posiedzeniu Ko­
misji Rolnictwa i Gospodar­
ki Żywnościowej RN m Kra­
kowa. Mieli ponownie zawy­
rokować czy wydać zgodę na

wyłączenie spod rolniczego u-

żytkowania 100 ha ziemi na­
leżącej do RSP w Mniko­
wie. gm. Liszki oraz upra­
wianej przez rolników indy­
widualnych. Te ziemie pod
warstwą uprawną kryją pia­
sek. tak potrzebny budownic­
twu. O zezwolenie na jego
pozyskiwanie stara się Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Eks­
ploatacji Kruszywa, mimo

iż może rozpocząć użytko­
wanie złóż kruszywa w Kło-

koczynie, gm. Czernichów.
Kruszywo na tych terenach

zalega pod gruntami należą­
cymi do PFZ.

Patrząc na tę sprawę z

punktu widzenia społecznego
dobra nie można jednozna­
cznie powiedzieć, który wa­
riant wybrać, aby pogodzić
interesy obu stron. Wyrażenie
zgody na pozyskiwanie kru­
szywa oznacza w praktyce
likwidację RSP w Mnikowie,
a co za tym idzie pozbawie­
nie pracy 60 rodzin (rodziny
spółdzielców) i 60 rodziń
chłopskich. Te 100 ha grun­

tów produkuje żywność w

granicach 100 min zł;. to ba­
za paszowa dla 25 tys. kur
niosek, 100 szt. bydła i 700
tuczników.

Wszystkie dane liczbowe

przedstawione w materiałach
miały przekonać radnych, że
w Mnikowie będzie lepiej dla
środowiska, gdy rozpocznie
się eksploatację złóż. Nie
bez znaczenia jest fakt, co

podkreślił wiceprezydent m.

Krakowa Janusz Jakubowski,
że w Krakowskiem istnieje
pilna potrzeba pozyskiwania
kruszywa, bo bez tego sytua­
cja w budownictwie będzie
tragiczna.

Radni nie rozstrzygnęli tej
sprawy. Problem powróci pod
dyskusję za kilka miesięcy.

(gp)

9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film z serii
„Oko proroka”, ode 4 pt. Dwaj
bracia

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Wspomnienia ze

tego Pekinu”

prod.
gong

12.20
13.05

Życzeń
13.55
14.20
15.00
15.05

te wrota” — teatrzyk piosenki
z Koszyc

16.00 Studio Sport: zawody
motorowodne o Grand Prix

W-wy,
Pokoju

16.50

film

chińskiej, reż. Wu

sta-

fab,
Yi-

Siedem anten

Telewizyjny Koncert
7.15 W świątecznym nastroju:

Lublin. 8.00 Klejnoty muzyki i sło­
wa: „Zygmunt Krasiński — poe­
zje” 8.20 Anegdoty 1 fakty. 9 .00

Transmisja mszy rzymskokato­
lickiej 10.00 Recital organowy.
10.30 Teatr dla dzieci: „Babcia z

różą w koku" tl.00 Magazyn Roz­
głośni Harcerskiej 12.05 Muzyczne
fascynacje - muzyczne penetra­
cje 12.30 Wyprawy .Czwórki”.
13.30 Jasielscy Pogórzanle. 13.45

Krajobrazy historyczne: Racławi­
ce. 14 .15 Monografie 14.45 Urok

średniowiecznej opowieści. 15.00
Teatr Klasyki dla Młodzieży: Wa­
cław Berent „Żywe kamienie".
16.00 Quiz popularnonaukowy —

WIST 17.05 Album płytowy 17.45

Refleksje uczonych. 18 00 Kościół

baptystów - historia i dzień dzi­
siejszy. 18.40 Jan Sebastian Bach:
IV koncert Brandenburski.
Alfa I Omega
larnonaukowy.
rej Warszawy,
zykl i Myśli:
wrocławskiej”
rezonanse muzyczne. 22 .25 Maga­
zyn Publicystyk! Kulturalnej. 22.50
Hallo Praga — Hallo Warszawa.

Kraj za miastem
Wszystko albo nic
DT — wiadomości
Teatr dla dzieci: „Zło-

wst. wol.) . MUZEUM
CZNE: KRZYSZTOFORY

Główny 35): Wystawa:
jów kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst. „Od
palisady do fortu” (9—15).
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 12: Wyst. „Militaria i ze­
gary”
GOGa (Szeroka
„Z
dów” (9—15). GOŁĘBIA 4: Wysta­
wa: „Oficyna introligatorska R. Ja_
hody”
NICZE
czesna

wol.).
(pl, Wolnlca 1): Wystawa:
ska kultura ludowa”
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt- ___ ____ ___

...
_______ ______

ność 1 średniowiecze Małopolski”. 15.05 Muzyka I aktualności.

„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

............................. PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA (Rynek Gł): Wyst.: „Dzieje
Rynku krak." (13—17). GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2):
(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawy: „Stypendyści prezyden­
ta m. Krakowa”; „Plakat brytyj-

1” (11
(Pl-

<9—15).

dziejów

STARA SYNA-

24): Wystawa
kultury 2y-

(nlecz.). MUZ. PRZYKOP-

(SławH-owska 17): Współ-
fauna polska (10—13, wst.
MUZ. ETNOGRAFICZNE

„Pol­
no—15).NIEDZIELA

STARY — SCENA STUDIO:
Susklnd: Kontrabasista —

GROTESKA: G. Aceto: Hanusia i

mysz Pompeusz — 11 . KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Z. Lauren- (14—18), nledz. (11—14).,
towski: Kot w butach — '15. TE­
ATR 38 (Rynek Gł. 7): Kubuś Pu­
chatek — 17 . FILHARMONIA:

Nadżwyczajny koncert oratoryjny
w wyk. solistów i zespołów ze

Stuttgartu pd. Hełmutha Rllllnga.
W progr.: „Pasja
J. S. Bacha — 18.
nlecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Pro-

tector (USA 18 lat) — 14; Cotton
Club (USA 18 lat) — 16.15; Pew­
nego razu w Ameryce (USA 18

lat) — 18.45 (prze<lpremlera).
KULTURA (Rynek Gł. 27): Głupcy
z kosmosu (ang. 12 lat) — 14, 16,
18;

20.

5):
20.

wg św. Jana”
OPERETKA — skl « kolekcji Aiana Mybeya'

—18). GALERIA ARKADY

Szczepański 3a): (11-18). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (nlecz.) . KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztu­
ki do 1764 roku; Wystawa: „2000
lat ceramiki chińskiej” (10—

CZARTORYS-

(10 - 15.30).
(al. 3 Ma-

ZBIORY

(Jana 19):
GMACH

SOBOTA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, T.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—3.00 Poranne sygnały. 8 .05

Obserwacje Krystyny Zielińskiej.
8.15 Muzyka poranna. 8.45 Żołnier­
ski ewiad 9.00—11 .00 Cztery Pory
Roku. 11.00 Koncert przed hejna­
łem. 11 .57 Komunikat o stanie
wód. 12.30 Muzyka folklorem ma­
lowana. 12.45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Komunikaty. 13.10 Radio kie­
rowców. 13.30 Koncert reklamowy.
14.05 Magazyn Muzyczny ..Rytm”.

___________ _____

’

. 17.00

Sport: relacje z meczów I ligi pił­
ki nożnej. 17.25 Alkoholizm, alko­
hol. 17 .30 Koncert

Przezorny zawsze

18.00 Matysiakowie,
relacje z meczów I

nej 19.25 Sport: relacje z meczów
i ligi piłki nożnej. 19.30 Radio
dzieciom: Piosenki na dobranoc.
20.15 Przy muzyce o sporcie. 20.55

Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 21 .00 Komunikaty 21.05 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny. 21.25

Interpretacje pieśni francuskiej.
22.05 Na różnych tnstrumentach.
22.20 Na rockową nutę 23.10 Pa­
norama świata 23.25 Zaproszenie
do tańca. 0.00 Wiadomości 1 muzy­
ka nocą.

życzeń 17.55

ubezpieczony.
18.30 Sport:

ligi piłki noż-

19.00
- magazyn popu-
19.45 Piosenki sta*
20.15 Wieczór Mu-

. ,40-lecie rozgłośni
21.35 Refleksje i

SOBOTA

PROGRAM l

fiz., sem. 3:
w

2

Warszawski Maraton

Wszystko albo nic, cz.

Studio 1
Antena
Wieczorynka: „Dzieciń-

17.25
18.20
19.00

stwo Muppetów’
Dziennik Telewizyjny
„Powrót do Edenu”,
— austral. serial obycz.
Pegaz

Wojna światów (poi. 18 lat) —

KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
Bez końca (poi. 18 lat) — 16,18,

-. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon.— film

prod. USA z cyklu „Na frontach
11 wojny światowej" — 15.30,
18, 20.15. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Gliniarz z Be-
verlv Hills (USA 18 lat) —

10, 13. 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Protector

(USA 18 lat) — 16, 18, 20.
mała

12 lat)
lat) -

DUŻA
Nieoczekiwana

(USA 15 lat) -

perze (poi. 18 lat) — 17 .30;
(fr. 15 lat) — 19.30 (pożegnanie z

filmem). SFINKS — STUDYJNE

(Majakowskiego Z):< Parls, Texas
(RFN-fr. 18 lat) — 16. 19. TĘCZA
(Praska 52): Podróże pana Kleksa

(poi. b.o.), cz. I — 16; cz. II —

17.45. UGOREK (os. Ugorek): Pe­
chowiec (fr. 12 lat) — 15; Nie­
biańskie dni (USA 15 lat) — 17;
Mokry szmal (poi. 18 lat) — 19.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu
Honor Prizzlch (USA 18 lat)
15.30, 18; Skorumpowani (fr. 15 lat)
— 20.30. WANDA (Waryńskiego 5):
Piramida strachu (USA 12 lat) —

10, 12.1.5; Na całość (poi. 18 lat) —

15.45, 18; Miłość, szmaragd i kro­
kodyl (USA 15 lat) — 20.15. WAR­
SZAWA (Strądom 15): Karatecy z

kanionu Żółtej Rzeki (chłń. 15 lat)
— ,16.30;. Ucieczka w noc (USA 13
lat) — 18.45; Boskie ciała (USA 18

lat) — 21 (przedpremiera). WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Bułeczka

(poi. b.o) — 10: Powrót do

przyszłości (USA 12 lat) — 12 .15;
Greystoke: legenda Tarzana, wład­
cy małp (ang. 12 lat) — 16; Tess

(fr. 15 lat) — 19 (pożegnanie z fil­
mem). WRZOS (Zamojskiego 50):
Gry wojenne (USA 12 lat) — 15.30;
Jezioro Bodeńskie (poi. 15 lat) —

17.45; Wspólnik (fr. 15 lat) —

(pożegnanie z filmem).
KOWIEC — STUDYJNE (.Grzegó­
rzecka 71): Czułe słówka (USA 15
lat) — 15.30, 17.45, 20.

ALWERNIA — Chemik: Jestem

przeciw (poi. 15 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Piramida stra­
chu (USA 12 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Powrót do przyszłości
(USA 12 lat); Hallo taxi (jug. 18

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka: U-
cleczka w noc (USA 18 lat). PRO­
SZOWICE — Syrenka: Czułe słów­
ka (USA 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Ucieczka w noc (USA 18

lat). SKAWINA — Piast: Powrót
do przyszłości (USA 12 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Miasto kobiet

(wł. 18 lat).
jPozostałe kina nieczynne.

ŚWIT
SALA: Superman III (USA
— 15; Psy wojny (USA 18
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID
SALA (os. Na Skarpie 7):

zmiana miejsc
15.15; Lubię nieto-

15.45).
KICH
NOWY

ja i): Galeria polsk. sztuki XX w.

(niecz.). Wyst.: „Kossakowie” (10—
15.30). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDL0WKA” (Tetmajera 28):
Wyst.: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15); niedz. (niecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA

6-letniego 17): (10 ■
(pl. Szczepański 4): (10—17). SA­
LON WYSTAW (al. Róż): Wy­
stawa prac R. Golińskiego (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: „Muzyka w starym Kra­
kowie” — wyst. prac fotograf. S.

Chmielą (10—18). niedz. (10—14).
GALERIA: (14—18), niedz. (niecz.) .

KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: „Portrety kompozyto­
rów” — wyst. mai. Z. Pabisia­
ka (11—18), niedziela (11 — 15).
GALERIA:

_

GALERIA
Tess~ dra cisza”

Caponlgro
GALERIA

13) : (9—19).
ZUPNY (nlecz.). MUZEUM
KRAKOWSKICH (8—17).
NIA SOLI: (8-^17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX—XX w.”
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14) : Wyst. płyt gramofonowych z

k-....... T u---.............. . i'>

PROGRAM III

16):

20

ZWIĄZ-

NIEDZIELA
MŁODA GWARDIA: Greystoke:

legenda Tarzana, władcy małp
(ang. 13 lat) — 13.30; Iluzjon —

film prod. USA z cyklu „Na fron­
tach II wojny światowej” —15.30:
Austeria (poi. 15 lat) — 18; Bliies
Brothers (USA 18 lat) — 20. PA­
SAŻ: Gliniarz z Beverly Hills

(USA 18 lat) — 9.15, 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Bajki — 12; Głupcy z kosmo­
su (ang. 12 lat) — 14; Więzień Bru-
baker (USA 18 lat) - 18. ŚWIT
DUŻA SALA: Wódz Indian Te-

cumsech (NRD b.o .) — 13.30; popoł.
jak w sob. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Koziołek Matołek (poi. b.o .)
— 13; Bolek 1 Lolek (poi. b.o.) —

14; popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13; popoł. jak w

sob. TĘCZA — niecz. UGOREK:

Bajki — 14; popoł. jak w sob.
WANDA: Mały iluzjon: „Czy ma­
cie w domu lwa” (CSRS b.o .) —

10; Piramida strachu — 12; popoł.
jak w sob. WOLNOŚĆ (18 Sty-
czftia 1): Powrót do przyszłości —

10, 12.15; popołudnie Jak

sobotę. WRZOS: Bajki —

E-T (USA b.o.) — 13; popoł.
w sob. ZWIĄZKOWIEC: Wódz
dian Tecumsech (NRD b.o.)
12.15; Przegląd filmów o miłości:
„Mroczne zwycięstwo”
15.30, 18, 20.30.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Głupcy z ko­
smosu (ang. 12 lat); Dolina szczę­
ścia (poi. 18 lat). GDÓW — Pro­
myk: Blues Brothers (USA 15 lat);
Gremliny rozrabiają (USA 12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

vyystawy_

(al. Planu
14). TPSP

„Portrety
wyst.

(11—18), niedziela ...

(10—18), niedz, (11—15).
ZPAF (Anny 3): „Mą-

— wyst. prac Paula
(10—18), nledz. (niecz.) .

RTF (Bob. Stalingradu
WIELICZKA ZAMEK

ŻUP
KOPAL-

szpitaleDYŻURNE MF

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA. tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bą).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
nledz. — Trynitarska 11. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, nledz. —

Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., nledz. — Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka
35, nledz. — Grzegórzecka 18. O-
KULISTYCZNY: sob., nledz. —

Wltkowice.

pogotowie
SOBOTA — NIEDZIELA

'

Krąkowskie Pogotowie Ratunko-
’

we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro-

wania 1 przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski‘ 2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)

'
— tel. 11 -19-99 . Nowa Huta — tel.
44-49-99 . Krowodrza (Bialoprądnlc-
ka 9) — tel. 34-39-99, Krzeszowice

'
— tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48.

’ Proszowice — tel. 9. Myślenice —

' tel. 999. Skawina (Kazimierza
'

Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców

999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
— tel. 22-33-54 1 78-38 -66, teł. alar­
mowy 999. Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09.

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.

w

la.
jak
In-

(USA)

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa: „Wa­
wel zaginiony" (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców)): (10—13.30). MUZEUM W. I.

LENINA: (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”; „Lenin
w fotografii” (10 — 17, wst.

wol.); nledz. (10—15, wst. wolny).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej", „Pol-

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (nlecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gl. 42 — tel. 22-23-71.

Długa 88, teł. 33 -42-90, Kozłówek

(pawilon), tel. 55 -51-87, Krakow­
ska 1, tel. 66-23-21. N. Huta: os.

Centrum A — tel. 44-17-36,
Rewolucji Październikowej 6 — tel.
44-17-19.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach 1 Niepołomicach.

al.

12)

w:

Al-

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­

DIOLOGICZNY: teł. 22-2S-66
22-31-38 (13.30—22), niedz. (8—22).

PEDIATRYCZNY: sob., nledz.
—22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 53-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:
tel. 66-80-00 (9—21.30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 5, tel. 37-55-75 «ob.
nledz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 sob., niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).

OGRÓD BOTANICZNY: (Koper­
nika 7): (9—19); szklarnie (10—14).

WESOŁE MIASTECZKO (Ml-
strzejowlce): (11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19).

i

(8

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki:
6.10 24 godziny w 10 minut. 7. 8 .

9. 12, 15. 16. 17, 18 Serwis Trójki.
7.30 Polityka dla wszystkich 8.30
Bob Shaw- ..Milion nowych dni”
- ode. 1 (powt.) . 9 .05 Piosenki na

weekend 9.15 Wizyty i podróże
9.30 Przeboje z Filharmonii. 10.00

„Przeminęło z wiatrem” — ode. 12 .

10.30 Złote lata swinga 11.00 Nie

czytaliście — to posłuchajcie
przegląd tygodników 11.15 Piosen­
ki na weekend 11.30 W życiorysach
nie znajdziecie. 11.40 Piosenki na

weekend 11.50 ..Godzina próby” —

ode 17 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Bob Shaw ..Milion nowych
dni” - ode 2 13.10 Powtórka z

rozrywki 14.00 Utwory kameralne
Jana Brahmsa 15.05 Wszystkie
drogi prowadzą do Nashvt!!e 15.40
Siadem pewnego przestępstwa.
16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki:
18.05 Informacje sportowe 19.00
..Pamiętnik potoczny - Wrzesień
1886” 19.30 Dziś w Uście Przebo­

jów. 19.50 ..Godzina próby” —

ode 18 20.00 Usta Przebojów
Programu III 22.05 ..24 godziny w

10 minut” 1 informacje sportowe.
22.15 Teatrzyk ..Zielone Oko”’ Jo­
nathan Trench „Czeka na

Tina”

my

mnie
(premiera). 23.00 Zeprasza-

do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

10.55, 11.45. 12 .05, 12.55. 13.15, 14,
18. 20 - Maraton Pokoju

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa ż melodią i piosen­
ką. 7 .55 Komunikaty. 8 .00 Radiowy
Magazyn Wojskowy. 9.00—11 .59 La­
to ż Radiem z Gdańska. 12 .05 W
samo południe 12.45 Muzyczne no­
wości Programu 1. 12.55 Maraton

pokoju 13.00 Przegląd tygodni­
ków. 13.15 Maraton pokoju 13.20
Piosenki naszych twórców. 13.45

Informacje, rady, propozycje. 14 .00
Maraton pokoju 14.05 Klasycy o-

peretkl. 14.30 w Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń 16.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie 17.00 Dialo­
gi historyczne. 17.15 Muzyka w sa.

mochodzle - Maraton pokoju.
18.00 Magazyn Międzynarodowy
..Wektory". 18.20 Muzyka w sa­
mochodzie — Maraton pokoju.
19.10>Koncert na jeden głos: Frank
Sinatra 19.30 Radio dzieciom: „W
słońcu 1 jesieni” 20.05 Siadem na­
szych Interwencji 20.10 Przy mu­
zyce o sporcie 20.55 Komunikaty
Totalizatora Sportowego 21.00 Ko­
munikaty 21.05 Opera przy Mar­
szałkowskiej. 21.55 Radio Arte!

przedstawia. 22 .00 Teatr PR: „Je­
den dzień z życia Schumanna”.
23.20 Jazz dla wszystkich.
Wiadomości I muzyka nocą.

PROGRAM III
T, 13. 19 Serwis Trójki. 7.05 Me­

lodie przebudzankl. 8 .00 Sprawy 1

sprawki wielkiego świata 8.10 Ko­
mu piosenkę. 8 .45 Kąty widzenia.
9.00 Muzyczny poranek filmowy.
9.30 Z mojej płytoteki. 10.00 „Tyl­
ko 50 minut": „BAR" - Bezalko­
holowa audycja rozrywkowa.
10.50 Bliskie spotkania: „Szósty
zmysł - zmysł magnetyczny". 11 .00
Pod dachami Paryża. 11 .30 „Pow­
stania dni ostatnie” — aud. dok.
12.00 Recital Narciso Yepesa. 12 .50
Bliskie spotk.: „Szósty zmysł —

zmysł magnetyczny”, cz. 2 . 13.05
Niech gra muzyka. 14 .00 Frywąt-
nle u Tomasza Bugaja. 14.15 „Skó­
ra” - nowa płyta Petera Hamllla.
15.00 Życie na gorąco — przegląd
wydarzeń tygodnia. 15.30 Odkurzo­
ne przeboje. 15.50 Bilskie spotk.:
„Szósty zmysł - zmysł magnety­
czny”. CZ. 3 16.00 Dzieła, inter­
pretacje. nagrania 17.00 Pomyśl-
my .raz jeszcze 17.30 Stare 1 nowe

nagrania trójkowe 18.00 Halina

Krzyżanowska: „Trzy historie ze

wspólnym morałem" (powt.) . 18.42

Wariacje na temat 19.05 Baw się
razem z nami 21.00 „Jestem poe­
tą" — rozmowa z Krzysztofem Gą-
slorowskim. 21 .20 Prlx Musical de
Radio Brno '85 „Bolero" audycja
Radia Czechosłowackiego w Pilż-
nle 22.10 Sto książek - sto roz­
mów „Przemija postać świata"

Hanny Malewskiej. 22 .25 Puls jaz­
zu. 22.50 Rozmyślania przed pół­
nocą: 23.00 Jam Session w Trójce:
Wienne Art Orchestra Berilner

Jazzpage 85. 23.50 „Niejaka Mulat­
ka” — ode 6.

7.25 TTR
Ruch cząsteczek naładow.
polu elektr. i magriet.

7.55 TTR - biol., sem.

Jak odżywiają się rośliny?
■8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino lektur szkolnych:

„Grzechy dzieciństwa” (adapt.
p.oweli B. Prusa)

10.10 „Dla dorosłych” — film
dokum.

10.30
10.40

sze

11.30
sień 1944” — pr. dok.

12.00 „Sztuka w świecie
mroku”, ode 2 pt Czas reni­
fera

13.00 W

progr. dla
13.30 Za
14.00 Z

mag. polonijny
14.30 Zdrowie

program publicyst.
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Harold Pinter
„Samoobsługa”, reż. A. Bar-
dini. Wyk.: M. Kociniak, M
Walczewski

16.10 Kram
menta

16.50 Studio Sport:
piłki nożnej

17.40 Losowanie
Lotka

17.50 Skarbiec —

storyczny
18.30 Telewizyjny Klub Mło­

dych: Promocje
19.00 Dobranoc: „Opowia­

dania z Doliny Muminków”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00
— film sensac.

reż. Steven Spielberg. Wyk.:
Goldie Hewn, Ben Johnson,
William Atherton

21.45 Czas — mag. publicy­
styczny

22.15
22.25
22.35

nia
23.05

dział
film 1
vras,
Yves

gnant

3:

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

„Spojrzenie ■na wrze-

franc. serial dokum.
świecie ciszy

niesłyszących
kierownicą
Polski rodem

wojsk.

o.oo

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.05,12.00,17.00,

19.30, 23.55.

mag. konsu-

I liga

Dużego

mag. hi-

„Sugarland Express”
prod USA,

7 dni na świecie
DT — wiadomości
Sportowe rytmy tygod-

Kino nocne: „Prze-
morderców” — franc.

krymin.. reż. Costa Ge-
wyk.: Simone Signoret.
Montand. J. I. Trinti-

PROGRAM H

NURT: Przyrodoznaw-14.30
stwo

15.00
do życia w rodzinie

15.30 NURT: Studium eko­
logii

16.00—0.15 Sobota w „Dwój­
ce”:

16.05 „5—10—15” — zespół
„Dom” przedst. program dla
dzieci i młodzieży

17.25 Siady — Fama ’86
18.00
18.40

kolice”
19.30

(dla niesłyszących)
20.00 Rewelacja miesiąca —

Jacąues Offenbach: „Opowie­
ści Hoffmanna”, akt 1, w roli
Hoffmanna — Placido Domin­
go (odtworz, przedstaw, z Co-
ven Garden w Londynie)

21.15 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzie-
lorz

21.25 J, Offenbach — „Opo­
wieści Hoffmanna”, akt 2

22.05 „Piękna Otero”, ode. 4
— seria! film prod wł.-hiszp.

23.05 Wieczorne wiadomości
23.10 Jacąues Offenbach

„Opowieści Hoffmanna” cz.

NURT: Przygotowanie

Siady — Fama '86
KRONIKA (Kr.)
„Rhytm and blues i o-

Dziennik Telewizyjny

NIEDZIELA

PROGRAM I

3

7.25 Program dnia
7.30 Wszechnica

wiejskiej
7.55 Po gospodarsku
8.20 Tydzień — mag. spraw

wsi i rolnictwa

rodziny

19.30
20.00

ode. 20
20.45

cystyki kult.
21.35 Arafat -

22.05 Sportowa
22.40 Leksykon

zyki rozrywkowej
23.20 DT — wiadomości

PROGRAM n

12.25 Film dla "niesłyszą-
cych: „Powrót do Edenu”, ode.
20

13.55 Lokalny magazyn pu­
blicystyczny — „Prezentacje”

14.25 Krótkofalowcy —

wojsk, program publicyst.
14.55—23.05 Niedziela w

„Dwójce”
15.00 Szczecin na antenie

„Dwójki”
15.20 Wideoteką
16.00 Kino familijne: „Ro­

bin Hood”. ode 17 pt. Dzie­
dzictwo — ang serial przygód.

16.55 Jutro poniedziałek
17.25 Kalejdoskop Filmowy ■

„Kino-Oko”
18.20 Szczecin

„Dwójki”
19.00 Wywiady

dzic
19.30 Dziennik

(dla niesłyszących)
29.00 XXIX Międzynarodo­

wy Festiwal Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień”
— koncert finałowy. Wvk.:
Orkiestra Symfoniczna Fil­
harmonii Narodowej p/d Ka­
zimierza Korda

21.00 „Arsenał” — program
publicyst.

21.30 Wielkie filmy małego
ekranu: „Saga
the’ów” — ode.
rodzinny — ang. serial film.

22.20 Szczecin
,-,Dwójki"

22.50 Wieczorne
22.55 Notatnik

skiej Jesieni”

mag. publi-

cena walki
niedziela
polskiej mu-

ua antenie

Ireny Dzie-

Telewizyjny

rodu Forsy-
2 pt. Skandal

na antenie

wiadomości
..Warszaw-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Pionierska Jaskółka
10.00 „Gorączka” — "Teatr

TV (1)
11.40 Azymut
12.40 Z gór, lasów i łąk
13.10 „Gołębnik” — Teatr

TV
14.20 Triangel — muz. pro­

gram rozrywkowy
15.00 ~

"

ció’mi
17.35

austral
18.20
18.30
20.00
20.30

ang.
21.20

kundy
21.35

Spotkanie z przyja-

„Mój dom” —

(1)
Wieczorynka
Studio Jezerka
Fotel dla gościa
„Znana firma” — filia

serial

Bramki, punkty, se-

„Z życia wzięte”

PROGRAM II

9.00 „Hasło - Hotel Regina"
— film radź.

10.40 Jęz. francuski
11.10 Jęz. niemiecki
16.25 Hokej: TJ Vitkovice —

TJ Litvinov
19.10 Wieczorynka
20.00 „Miasto w domu” —

serial TV (1)
21.00 „Ein Kassel Buntes”
22.15 „Wideomiłość” — film

szwajcarski

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z namiTM
11.45 Radar
12.15 Auto-moto revue

14.00 Zawody jeździeckie
15.00 Finały mistrzostw CSRS
autocrossie

.Straceńcy” — film cze-

w

16.55
ski

18.20
18.30

chovce
20.05
21.40

kundy
21.55
22.55

10.45
15.35
16.55
19.10-
20.05
20.40

larnej
21.45

Wieczorynka
Spotkamy się na Yla-

„Gorączka” (2)
Bramki, punkty, se-

Słowem i kamerą
Kronika MS w szachach

PROGRAM II

Piłka wodna (1 liga)
Sny na górze Gellerta
Recital operowy
Wieczorynka
„Orbis pictus”
Nom - ści muzyki popu-

- film

ostatniej
programie

i telewizji

cli will
tea-

— re-

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT.
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MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

Nr 1S1
Jesienne

rozmaitości

KORZYSTAJMY Z DARÓW JESIENI

Na straganach jabłka, gruszki i śliwki. Są
nie tylko smaczne, dostarczają potrzebnych
dla naszego organizmu witamin i soli mine­
ralnych, mają ogromny wpływ na nasz wy­
gląd: ładną cerę, piękne włosy.

Jedzmy więc jabłka. Że są zdrowe wffcmy
wszyscy, ale ciągle jadamy ich zbyt mało. Co
w nich jest najcenniejsze? Pektyny, które
mają zbawienny wpływ na nasz przewód po­
karmowy, regulują florę bakteryjną i usuwa­
ją z organizmu substancje, które przyczynia­
ją się do powstawania nadmiaru cholestero­
lu. Jedząc dziennie dwa jabłka nie powin­
niśmy specjalnie obawiać się miażdżycy.

Jabłka są cudownym eliksirem dla urody,
, bo mają pozytywny wpływ na wygląd naszej

skóry. Z jabłka można też przygotować ma­
seczki kosmetyczne dobre dla skóry tłustej
1 mieszanej.

A gruszki? Słodkie i aromatyczne — łatwo

nasycają, wzmacniają i tuczą. Wskazane tyl­
ko dla osób zdrowych. Dzięki zawartości ma­
gnezu niektórzy przypisują im właściwości
przeciwnowotworowe.Śliwki lubimy wszyscy, ale najlepsze są dla -

szczupłych i smutnych... Tuczą. Bogate w

pektyny. Mają sporo witaminy A i witaminy

strój działając uspokajająco na system ner­
wowy.

PRZEPIS NA ZAMÓWIENIE
GRZYBY PASTERYZOWANE Z MASŁEM.

Świeże grzyby, zaraz po zebraniu, dokładnie

czyścimy, myjemy i osączamy z wody. Małe
grzyby jednakowej wielkości zostawiamy w

całości. Grzyby różnej wielkości najlepiej po­
krajać w paski. Stopić masło, włożyć grzy­
by razem z cebulą, dusić po osoleniu, aż zo-

stanię bardzo niewiele soku. Wtedy wlać
kwasek cytrynowy rozpuszczony w łyżce
przegotowanej wody, jeszcze zagotować. Go­
rące grzyby włożyć do wymytych i wygoto­
wanych słoików, zamknąć i wstawić do pas­
teryzacji do wody o temperaturze równej
ciepłocie zawartości słojów. Pasteryzować w

„mrugającej” wodzie przez jedną godzinę. Po
tym czasie słoje wyjąć, możliwie szybko
schłodzić i sprawdzić szczelność zamknięcia.

Proporcje: Na 1 kg grzybów jednego ro­
dzaju, mogą to być maślaki, rydze, borowiki,
bierzemy 10 dag masła, cebulę, sól, pieprz i
pół łyżeczki kwasku cytrynowego.

Cukinię, albo kabaczek • wadia około 1
kg myjemy, obieramy cieniutko ze skórki,
przekrawamy wzdłuż i wydrążamy nasiona
z otaczającym je miękiszem. Pozostałą
twardą część kroimy w dość grubą kostkę,
układamy w słojach (umytych i wyparzo­
nych), dodajemy suche gałązki kopru i prze­
tykamy ząbkami czosnku. Przygotowujemy
zalewę: na tę ilość warzywa potrzeba około
1,5 litra wody i 5 dag soli. Wodę z solą za-

gotowujemy. Słoje z cukinią (kabaczkiem)
zalewamy gorącą zalewą. Po kilku dniach,
jak zwykle, już ukiszone warzywo wynosimy
w zimne miejsce. Ukwaszona cukinia (kaba­
czek) musi być poddana pasteryzacji (około
20 minut). Jeśli nie dokonamy tego zabiegu,
dość prędko zmięknie, będzie zbyt kwaśna, by
uznać ją za smaczną.

Zanim się ściemni -

sprawdź ciśnienie
w ogumieniu!

Czy zmiana czasu z letnie-
na zimowy może mieć coś

wspólnego ze sprawdzaniem
ciśnienia w ogumieniu samo­
chodu?! Okazuje się, że taka
zależność istnieje! Przypo­
mnieć wypada, że dziś w nocy
nastąpi zmiana z czasu letnie­
go na zimowy, więc przez
dłuższą niż do tej pory część
doby wypadnie nam jeździć z

zapalonymi światłami. A kie­
dy ostatni raz sprawdzaliśmy
ich ustawienie?

Warto więc to uczynić obec­
nie. Ale nie można zapominać
przed ustawieniem
świateł o uzupełnieniu ciśnie­
nia w ogumieniu do zalecane­
go przez wytwórcę pojazdu. W
przeciwnym razie, po uzupeł­
nieniu ciśnienia środek optycz­
ny reflektorów podniesie się
lub obniży i okaże się, że
światła zaczną oślepiać nadjeż­
dżających z przeciwka.

W najkorzystniejszej sy­
tuacji są właściciele polskich

KWASZONA CUKINIA ALBO KABACZEK
- ---- --------

* -•—••—w Ni® «ł to warzywa popularne w naszej
B. wutamina B zwana jest witaminą radości, kuchni, ale okazuje się, że też mają amato-
bo ponoć wprowadza człowieka w dobry na- rów.

1 szklanka płatków owsianych ”■ 18 dag pł.
owsianych,

1 płaska łyżka stołowa ■» 1,1 dag cukru,
albo 1,5 dag soli, albo 0,9 dag mąki ziemnia­
czanej, albo 1 dag tartej bułki lub mąki, albo
0,8 dag płatków owsianych.

1 płaska łyżeczka od herbaty ■» 0,4 dag cu­
kru, albo 0,5 dag soli, albo 0,3 dag mąki zie­
mniaczanej, albo 0,1 dag papryki sproszkowa­
nej, albo 0,2 dag cynamonu.

1 płaska łyżka stołowa «» 3 płaskie łyżeczki.
1 kopiasta łyżka

“ 2 płaskie łyżki.
*

Do pralek automatycznych należy wkładać
taką ilość bielizny, aby nie przepełnić auto­
matu. Jeśli damy zbyt dużą porcję prania,
nie wypierzę się ona zbyt dobrze. Można też
w ten sposób zepsuć pralkę. Zazwyczaj do
pralki wkładamy 5 lub 3 kg bielizny. A jaka
jest przeciętna waga bielizny?

Koperta, poszwa: 70—80 dag,
prześcieradło: 50 dag,
powłoczka: 20—30 dag,
ręcznik frotte średni: 25—30 dag,
obrus średniej wielkości: 40 dag,
koszula męska: 20 dag,
piżama: 30—50 dag.

I
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NA OKO*

Nie bardzo mamy ochotę ważyć wszystkie
produkty, z których przygotowujemy różne

smakołyki w naszej kuchni. Najczęściej gotu­
jemy „na oko”. Może przydadzą się Państwu
takie przeliczniki?

1 szklanka cukru «« 19 dag cukru,
. 1 szklanka mąki — 15 dag mąki,

1 szklanku ryżu
“ 24 dag ryżu, (LE) S

czone zostaną na ufundowanie
książeczki mieszkaniowej dla
sieroty z domu dziecka.

»

t
k
»

Z okazji 35-lecia —

usprawnienia „fso”
i „polonezów”

Z okazji przypadającej w

br. 35. rocznicy powitania Fa­
bryki Samochodów Osobowych
w Wursrpwie dyrekcja tej fir­
my wespół j P. p. POLMO-
ZB?T organizuje dzisiaj, w

sobotę 2'’ wr:eśnia br. akcję
usprawniani samochodów z

aktualnej picd>kcji FSO, a

więc „fso” i „polonezów”. W
ramach tej akcji dokonywać
się będzie bezpłatnie re­
gulacji gaźnika, zapłonu 1
świateł. Udzielane też będą po­
rady eksploatacyjne dotyczące
samochodów produkcji FSO.
W przypadku drobnej napra­
wy, wymagającej wymiany
części w tym dniu, klienci ob­
ciążani będą tylko kosztami
tego elementu, bez doliczania
kosztów robocizny.

fznamiI
Plecy okrągłe są wadą bar­

dzo często spotykaną. Przy­
czyny mogą być różne. Może
ona występować jako wada

wrodzona, a więc na podłożu
dziedziczenia oraz jako naby­
ta w następstwie niektórych
przebytych chorób takich jak
krzywica, gruźlica kręgosłupa

mięśnia sercowego (przy du­
żych deformacjach klatki
piersiowej), większa podatność
na choroby zwyrodnieniowe
kręgosłupa. Sylwetka osobni­
ka z plecami okrągłymi
przedstawia się następująco:
głowa i barki wysunięte ku
przodowi, klatka piersiowa
spłaszczona, zapadnięta, łopat­
ki odstające i rozsunięte, ple­
cy charakterystycznie zaokrą­
glone.

Zadaniem ćwiczeń jest prze­
de wszystkim:

— wyrobienie nawyku pra­
widłowej postawy ze szcze­
gólnym uwzględnieniem u-

kształtowania kręgosłupa w

odcinku piersiowym, ustawie­
nia głowy i pasa barkowego.

3. Klękamy. dłonie oparte
na krześle lub ławeczce. Ru­
chy tułowia w dół i do góry
z jednoczesnym wyprostowa­
niem głowy.

4. PW jak wyżej, ręce pod­
parte na podłodze. „Wędrowa­
nie” ramionami do przodu do
pozycji leżenia przodem, po
czym powrót do PW. Głowa
„patrzy" wysoko w górę.

5. Siad plecami przy ścia­
nie, nogi ugięte w kolanach.
Silne napieranie plecami na

ścianę. Głowa wysoko uniesio­
na.

8. Siadamy na podłodze. W
dłoniach woreczki z piaskiem.
Przenoszenie ramion w tył i
do przodu z uwypukleniem

ŁAMIGŁÓWKA z,AGORY'

PLECY OKRĄGŁE

opinie
podaje po raz 520. WOJCIECH MACHNICKI

„fiatów”, którzy na stacji CPN
w Krakowie przy ul. Włócz­
ków mogą na tym samym sta­
nowisku dopompować koła —

UWAGA! ZIMNE, a nie roz­
grzane długą jazdą — i zaraz

Ustawić światła. Odpłatnie
rzecz jasna. Ale o koniecznoś­
ci uzupełnienia ciśnienia w

ogumieniu przypominam tak­
że uczestnikom bezpłatnych
akcji ustawiania świateł.

BEZPŁATNIE
USTAWIAJĄ ŚWIATŁA

Rzeczoznawcy —

dla I zmiany...

Akcję bezpłatnego ustawia­
nia świateł przygotowali człon­
kowie krakowskiego zespołu
Organizacji Rzeczoznawców
Techniki Samochodowej 1 Ru­
chu Drogowego PZM. Odbę­
dzie się ona 1 października
(środa) 1 3 października (pią­
tek) w godz. 16—19 w stacji
diagnostycznej zespołu rze­
czoznawców w Krakowie przy
ul. Warszawskiej. Jak widać
z godzin trwania akcji jest ona

przeznaczona przede wszyst­
kim dla zatrudnionych na

pierwszą zmianę.

...„Polmozbyt” oraz WRD

WUSW — dla II zmiany
Również bezpłatnie ustawia­

ją światła — ale nie tylko, bo
także kontrolują działanie ha­
mulców i regulują zapłon —

pracownicy „Polmozbytu" w

Krakowie przy al. 29 listopada
90 i al. Pokoju 81. Akcja pro­
wadzona wespół z Wydziałem
Ruchu Drogowego WUSW w

Krakowie odbywa się DZI­
SIAJ, w sobotę 27 września w

godz. 7—14. Akcja jest bez­
płatna, lecz ewentualne wolne
datki od kierowców przezna-

Akcja przeprowadzana bę­
dzie na terenie całej Polski.

Poniżej podajemy stacje ob­
sługi w Polsce południowej,
które włączyły się do akcji.

♦ KRAKÓW — al. 29 Listo­
pada 90 1 al. Pokoju 81 w

godz. 8—14,

♦ MIECHÓW — ul. Racławi­
cka 26 w godz. 7—15,

♦ TARNÓW — ul. Strusińska
w godz. 7—14.

Mija kolejny termin

motoryzacyjny

Zmotoryzowanym, którzy nie
dokonali jeszcze opłaty II ra­
ty ubezpieczenia komunika­
cyjnego PZU za rok 1986 przy­
pominam, że należy to uczy­
nić do wtorku, 30 września br.
Po tym terminie naliczane bę­
dą odsetki za zwłokę!

ih ziot

VOLKSWAGENÓW

Koło Użytkowników VOLKS-
WAGENÓW działające przy
Automobilklubie Krakowskim

organizuje już po raz trzeci
zlot samochodów tej marki.

Odbędzie się on w niedzielę
28 września br. o godz. 10 na

stadionie Gwardyjskiego To­
warzystwa Sportowego WISŁA
w Krakowie (wjazd od stro­
ny al. 3 Maja).

czy też jako wynik zmian po­
urazowych.

Sytuację pogarsza jeszcze
fakt utrwalania się nawyków
nieprawidłowej, zgarbionej,
postawy. Sprzyja temu np.
długotrwałe siedzenie w domu
i. w szkole w pozycji pochylo­
nej (niewłaściwe ławki) oraz

większość czynności życiowych
i zawodowych wykonywanych
w pozycji wysunięcia rąk do
przodu.

W związku ze stosunkowo
małą ruchomością odcinka
piersiowego kręgosłupa (prze­
waga przykurczonych mięśni
zginaczy kręgosłupa nad roz­
luźnionymi mięśniami pro­
stownikami kręgosłupa) zmia­
ny zniekształceniowe mogą
zachodzić stosunkowo szybko,
stąd konieczność wczesnej in­
gerencji — leczniczego u-

sprawniania.
Plecy okrągłe są przyczyną

wielu schorzeń, które nie le­
czone mogą doprowadzić do
poważnych zmian chorobo­
wych. Konsekwencją tej wady
jest, jak już wspominałem,
zmniejszona ruchomość kręgo­
słupa szczególnie w odcinku
szyjno-piersiowym, a więc w

stopniu znacznym zmniejszona
jest sprawność fizyczna, po­
nadto występuje niewydolność
oddechowa, szybkie męczenie
się, niekiedy utrudniona praca

Poza tym:
— utrzymanie prawidłowej

ruchomości kręgosłupa, aby
zapobiec tendencjom do jego
usztywnienia;

— rozciągnięcie mięśni przy­
kurczonych; szczególnie pier­
siowych;

— zwiększenie siły 1 wy­
trzymałości mięśni:

a) karku — w pozycji cof­
nięcia głowy,

b) ściągających łopatki —

w pozycji zbliżenia ich do
kręgosłupa,

c) prostujących grzbiet.
A oto przykładowe ćwicze­

nia stosowane w korekcji ple­
ców okrągłych:

1..pozycja wyjściowa (skrót:
PW) leżenie na brzuchu. Dło­
nie splecione na szyi. Unosze­
nie tułowia i nóg jednocześ­
nie do góry. Głowa uniesiona
wysoko, łopatki ściągnięte do
siebie przez maksymalne u-

niesienie obu łokci do góry.
Wytrzymać w tej pozycji ok.
7 sek. i powrót do PW.

2. PW jak wyżej, ramiona
wyprostowane w górze. Uno­
szenie ramion i tułowia do
góry, nogi uniesione wykonu­
ją tzw. „nożyce”. Wytrzymać
w tej pozycji ok. 7 sek., po
czym powrót do PW.

klatki piersiowej. Zachować
poprawną sylwetkę. Ćwiczenie
najlepiej wykonywać przed
lustrem.

7. Siad płaski. Dłonie sple­
cione na karku. Ściąganie ło­
patek do siebie przez ruch
obu łokci w tył. Głowa wy­
prostowana, uniesiona do
góry. Wytrzymać 7 tek. i po­
wrót do PW.

8. Stanie w lekkim rozkro­
ku. ramiona w górze w tkos.
Opady tułowia w tył z po­
głębieniem: Powrót do pozycji
wyjściowej.

9. Pozycja stojąca, dłonie na

biodrach. Ściąganie łopatek do

siebie przez próbę łączenia ło­
kci z uwypukleniem klatki

piersiowej. Zachować prawid-
Iową sylwetkę. Ćwiczenie
najlepiej wykonywać przed
lustrem.

10. Autokorekeja przed lus­
trem. Obserwacja sylwetki *

przodu i boku. Próby skory­
gowania swojej sylwetki z

wytrzymaniem w pozycji po­
prawnej.

Opracował:

mgr rehabilitacji. med.
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Do górnych diagramów należy wpisać wyrazy o poda­
nym znaczeniu rozpoczynając od liczby podkreślonej. Li­
tery w tych samych polach obydwu diagramów są jedna­
kowe a uporządkowane według liczb diagramu prawego
utworzą rozwiązanie — krótkopis Aleksandra Ziemnego.

DIAGRAM LEWY:
29. kaktus wśród zwierząt, 23. siedziba Hadesu, 24. „wy­

woływacz” chorób, 5. pęta, okowy, 1. rumieniec, 3S. samiec
kozicy, 17. domowe zwierzę z brodą, 20. grafik i plakaci-
stą radziecki (1893—1946) znany z karykatur politycznych,
8. energia, siła, 4. mścicielka przelanej krwi w mitologii,
greckiej.

DIAGRAM PRAWY:

15, zagadka w formie rysunku, 14. szkic literacki, 24. na

przykład zaskroniec, 5. „laurowe” poroże jelenia, 1. łody­
ga z liśćmi lub pojęcie fizyczne, 38. wyspa kochanków ze

starej piosenki, 17. wieś pomiędzy Bielskiem i Kętami,
2. wyspa roślinności na pustyni, 8. litera grecka w muzy­
cznej gamie, 19. miasto nad Jeziorem Ryńskim.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać do 4 października' br. z

dopiskiem „Łamigłówka z »Agory«”. Wśród nadawców
prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książko­
wych.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY Z NR 214

„GK”
„Jakość wewnętrznego monologu przez całe życie — to

jest charakter”.

Nagrody otrzymują: J. Szymaszek — Dębica, L. Maty-
siakiewicz — Bytom, M. Goćwin — Kraków, F. Krużel —

Mielec, A. Urbaś — Gorlice.
NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ

CEMENT I ATESTACJA
Jeszcze 3 lata temu sto­

sowano bońfikatę, by po­
zbyć się zalegającego ma­
gazyny cementu, dziś jest
go stanowczo za mało, głó-
nie z powodu ograniczeń
paliwowych. Ale nie tylko.
W „ODRODZENIU” Maciej
Piotrowski pisze o szan­
sach, jakie może przynieść
atestacja stanowisk dla
przemysłu cementowego:
„...wielu ludzi stanie przed
koniecznością wyuczenia
się nowych specjalności. Na

przykład tzw. operatorzy
zespołów przenośników. Są
to zazwyczaj kobiety bez
żadnych kwalifikacji, któ­
rych jedynym zadaniem
jest „czynna obserwacja
wzrokowa”. Tę samą funk­
cję może z powodzeniem
wykonywać kamera tele­
wizji przemysłowej. Pod
warunkiem, że uda się ją
zamknąć w absolutnie py-
łoszczelnej obudowie i, że
zamiast niewykwalifikowa­
nych kobiet — podejmą
pracę w cementowni wy­
soko wykwalifikowani ele­
ktronicy do obsługi tych
kamer”.

Oblicza się, że na budo­
wę jednego mieszkania wy­
chodzi około 20 ton cemen­
tu, na budowę domku je­
dnorodzinnego — też, więc
najlepszy nawet program
modernizacyjny i oszczęd­
nościowy nic nie da, jeśli
■nie pójdą za nim zmiany
w budownictwie — kon­
kluduje autor.

UZALEŻNIENIE
Dr Danuta Dudrak z Wo­

jewódzkiej Przychodni Od­
wykowej w Poznaniu po
powrocie ze Stanów Zjed­
noczonych, gdzie poznała
nowoczesne metody lecze­
nia i rehabilitacji alkoholi­
ków dzjeli się na łamach
„POLITYKI” bardzo cieka­
wymi spostrzeżeniami z po­
dróży oraz ze swojej 12-let-
niej praktyki lekarskiej:
„Są teorie na temat choro­
by alkoholowej, że nie jest
ona chorobą pojedynczego
człowieka, ale całego świa­
ta, w jakim człowiek żyje.
Mówi się o uzależnieniu
alkoholika i o współuzależ-
nieniu, w jakim żyje jego
najbliższa rodzina. Lecze­
nie samego człowieka uza­
leżnionego niewiele daje,
bo w chwili, gdy wytrzeź­
wieje, staje się nie do wy­
trzymania. - Toteż trzeba
pomóc również' rodzinie, by
zrozumiała chorobę (...)
Ogromne wrażenie wywar­
ły na mnie grupy, w któ­
rych zbierają się dzieci al-
koholików, mające poniżej
8. roku życia. To pomaga
zrąniejszyć ciosy emocjo­
nalne, jakie zawsze dziec­
ku zadaje choroba rodzica,

■a których efektem często
jest późniejszy alkoholizm
dziecka”.

Katarzyna T. z pełnym
przekonaniem twierdzi, że
kłopoty, które stały się u-

działem jej rodziny są kon­
sekwencją postępowania
Janiny B., osóbki wpraw­
dzie jeszcze młodej, ale
przecież bezgranicznie bez­
względnej. Pani T. zapomi­
na jednak o swoich sło­
wach wypowiadanych
przed dwoma laty w sądzie
i to z równym jak teraz

przekonaniem...
Katarzyna T. jest matką

Mariana T., młodego męż­
czyzny, który zbyt szybko
w rolę męża i ojca. Dojrza-

■

z TEMIDĄ
chyba postanowił wejść ...T____ ,___ ____

ły fizycznie a infantylny emocjonalnie, po swoje­
mu nieodpowiedzialny, Kiedy manifestowana doj­
rzałość fizyczna nie idzie w parze z tzw. dorosłością
skutki z reguły bywają smutne. Takie też okazały
się w przypadku związku Janiny B. i Mariana, T.

Poznali się gdy ona miała 17, a on 18 lat. Już
po kilku miesiącach byli przekonani, że kochają się
nad życie i swoje wzniosłe uczucie zaczęli udoku-
mentowywać w sposób mało oryginalny. Podjęli
współżycie. Nie myśleli o konsekwencjach jakie z nie­
go wyniknąć mogą, a gdy przekonali się, że w grę
wchodzi ciąża, byli jej faktem niemile zaskoczeni.
Niemile tym bardziej, iż wizyta u ginekologa za­
kończyła się jednoznaczną opinią lekarza: na zabieg
jest już stanowczo za późno.
- Na tym etapie Marian T. sprawił się dzielnie. Za-

KRZY­
ŻÓWKA
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Poziomo: 7. zlewki z re­
sztek jadła, 8. dawna pol­
ska miara pojemności, 9.
bardzo pożyteczny płaz, 11.
siedziba rządu Holandii, 13.
orszak, poczet, 15. podsta­
wowa konstrukcja okrętu,
17. wielkie zwycięstwo Na­
poleon* nad Austrią, 19.
pierwsza dynastia czeska,
22. niełatwy do zgryzienia,
25. szybko biegnie, ale nie
galopuje, 27. manatki, 28.
biała pora (przynajmniej
powinna być), 29. miasto i
port Sycylii, 30. na spiry­
tusie z wiśni, 31. interpre­
tator.

Pionowo: 1. potrawa z

kukurydzy, 2. świeża wieść,
3. na byka, 4. gazetowa za­
gadka, 5. w mendlu, 6. *On-

deklarował małżeństwo uważając, że skoro dał ży­
cie, to teraz musi stworzyć dziecku normalną ro­
dzinę. Najbliżsi chłopca bez entuzjazmu przyjęli je­
go wolę, nie wnikając jednak w szczegóły wielu
rozmów odbywanych w domu państwa T. powiedz­
my tylko tyle, że w końcu zaakceptowano matry­
monialne plany syna..

Na zawarcie małżeństwa w tym przypadku ko­
nieczna była zgoda sądu. Janina B. kiedy rzecz

dojrzała do finału ukończyła 18 lat i w myśl prze­
pisów naszego prawa rodzinnego była zdolna do

zamążpójścia — jej partner natomiast liczył zaled­
wie lat 19 i do progu „matrymonialnej dojrzałości”
brakowało mu lat dwóch. W sądzie złożony został
stosowny wniosek, a gdy doszło do posiedzenia wy­
stąpiła m.in. Katarzyna T. deklarując pomoc (m.in.
odstąpienie pokoju) młodej parze jak też świad­
czenia materialne. Za kilka miesięcy Marian T.
zdawać miał maturę w technikum, po której za­
mierzał podjąć pracę zawodową. Sąd wyraził zgodę
na zawarcie małżeństwa przez przyszłego technika.

Początkowo wszystko układało się jako tako.
Przedmałżeńskie uniesienia mają się nijak do pro­
zy życia; do rozlicznych problemów pojawiających
się przed młodymi ludźmi. Jeżeli jednak przed uro­
dzeniem dziecka nieporozumienia i trudności adap­
tacyjne do życia we dwoje nie przekraczały progu

przecięty kanionem Kolo­
rado, 17. przykrywa skrzy­
nie, ■18. zakonnik i szczyt
tatrzański, 20. filozof gr„
słynne „Żywoty sławnych
mężów”, 21. nędzne wino,
23. lubi szeroko i długo
rozprawiać, 24. góry w

irodk. Mongolii, 26. z jego
powodu Balladyna zabiła
siostrę, 27. przysłowiowa li­
czba, bardzo duża suma

pieniędzy.
Rozwiązania prosimy

nadsyłać w terminie do
4 października 1986 r. (de­
cyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na

kopercie: .Krzyżówka nr

37”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi — redakcja roz­
losuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
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Poziomo: 7. poczciwość, 8.
ślepota, 9. Tristan, 11. nife,
13. rzeczy, 15. absyda, 17.

kankan, 19. uprowadzenie,
22. adagio, 25. obmowa, 27.
sandał, 28. jard, 29. mądra­
la,. 30. Irydion, 31. zaskro­
niec.

Pionowo: 1. Amalteja, 2.
pozory, 3. sztanca, 4. kwa­
tera, 5. oślica, .6. sybaryta,
10., prekursor, 12. safandu-
ł.a, 14. zaśpiew, 16. boginka,
17. kwoka, 18. niebo. 20.
pamiątka, 21. podlotek, 23.
dojarka, 24. Indiana, 26.
ananas, 27. szyper.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiąza­

nie zadań w krzyżówce nr

36, z 1986-09-13, 14 książki
otrzymują: J. Boguś, J.
Demczyk, E. Ludzik, K.
Górecka, W. Hojda, H. So­
wińska — Kraków. W. Ra-
tułowski — Czarny Duna­
jec, M. Kamysz — Jago-
dniki, T. Widulińskl —

Nowy Sącz, B. Mróz —

Łazy Brzyńsfcie. .

Nagrody prześlemy pocz­
tą.

typowych napięć — to po przyjściu na świat
maleństwa sytuacja uległa radykalnej zmianie.
Zmianie na gorsze. Przemęczona mama i podener­
wowany tato. Konieczność ciągłej bieganiny wokół
niemowlęcia, konieczność podporządkowania włas­
nego czasu rytmowi potrzeb dziecka. Janina B. jak
umiała i jak mogła próbowała słe z obowiązków
matki wywiązać — niestety na podjęcie obowiąz­
ków ojca Marian T. nie miał żadnej ochoty. Coraz
częściej zaczął znikać z domu, coraz częściej przy­
chodził do niego pijany. Postępowanie syna jego

mamusia próbowała wytłumaczyć młodym wiekiem
Marianka, nieprzygotowaniem do małżeństwa. Kie­
dy jego rówieśnicy przeżywali swoją młodość, kiedy
byli w tym uroczym udeku, gdy odpowiada się
tylko za siebie — on wciągnięty został w kierat
rodziny. W przypadku ostrzejszych uwag synowej
Katarzyna T. odpowiadała niezmiennie tak samo:

„masz czego chciałaś. Trzeba było się liczyć z tym
co będzie. Wzięłaś chłopca na dziecko, a teraz dzi­
wisz się. że jest tak jak jest.” Wychodziło na to. że
Janina B. przemocą zaciągnęła amanta do łóżka,
a on biedny zrobił to, czego od niego oczekiwano...

Wszelkie dywagacje o przyczynach małżeńskich
nieporozumień straciły sens gdy Mariana T. aresz­
towano. Okazał się współsprawcą zbiorowego gwałtu
na młodej dziewczynie. Gwałtu połączonego ze

szczególnym okrucieństwem. W trakcie procesu wi­
na oskarżonych udowodniona została w sposób nie
budzący żadnych wątpliwości, a na mocy ogłoszo­
nego wyroku Marian T. otrzymał karę 6 lat pozba­
wienia wolności. Rewizja nie przyniosła spodzie­
wanego przez skazanych efektu i wyrok sądu I in­
stancji utrzymany został w mocy.

Marian T. wraz z kumplami od seksualnej prze­
mocy powędrował za kratki, a jego mama (w tej
sprawie ojciec skazanego zachowywał neutralne
stanowisko) po prostu wyrzuciła synową z dziec­
kiem z domu. To właśnie te dziewczynę ze swoją
przewrotną konsekwencją pani T. oskarżała o nie­
szczęścia, które dotknęły syna. Bo gdyby nie to

dziecko, gdyby nie to małżeństwo wszystko — jak
twierdziła Katarzyna T. — ułożyłoby się inaczej.
O tym, że sposób postępowania zaprezentowany
przez panią T. jest okrutny i bezwzględny matka
więźnia oczywiście nie pomyślała, gdyż tak było jej
wygodnie.

Janina B. wróciła do swoich rodziców, którzy z

faktu zagęszczenia i tak już małego mieszkania nie
wyrazili radości. Dziewczyna po przykrych doświad­
czeniach postanowiła swoją sytuację unormować
składając pozew o rozwiązanie małżeństwa. Nięba-
wem dojdzie do procesu, który definitywnie za­
kończy pełną uniesień znajomość dwojga ludzi nie
potrafiących podołać prozaicznym problemom i nie
uwzględniających. że czas jest najlepszą próbą we­
ryfikującą prawdziwość słów o wielkiej miłości..

JANUSZ HAŃDEREK

ŚWIATŁO W KURNIKU

„KOBIETA I ŻYCIE”
odwiedziła Ryszarda Wój­
cika we wsi Habdzin koło
Konstancina-Jeziornej, ra­
cjonalizatora i hodowcę
kur. Zbudował on fermę, w

której warunki hodowli
zbliżone są, poprzez duże
oświetlenie pomieszczeń,
głównie światłem słonecz­
nym, do naturalnych. W ten

sposób „eliminuje się u kur
nieustanne napięcie streso­
we, płochliwość, kaniba­
lizm, a uwolnienie od stre­
sów stabilizuje procesy fi­
zjologiczne w organizmie.
Wyniki tego są oczywiste:
zdrowe stado, lepsze przy­
swajanie paszy, wzrost no­
śności”. Zdrowe kury moż­
na karmić pokarmem po­
zbawionym leków. Racjo­
nalizator z Habdzina doda-
je do karmy również skład­
niki mineralne czyli kopali­
ny z Wieliczki, oraz mie­
szanki ziołowe. Dodajmy,
że jaja z tej fermy mają
być zaliczone do tzw. „zdro­
wej żywności” o czym
dowiedzieliśmy się na ostat­
nich targach „ZŻ” w Tar­
nowie.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY:

♦ w „POLITYCE” o in­
teligentach hodujących ba-
rany. „Nie podobało im się
to, do czego mogliby dojść
w mieście: dwa pokoje z

kuchnią za ileś tam lat,
pułap, raczej średni, jed­
no i drugie w tej swojej
pracy. Pomysł na , życie
mieli prosty: mieszkać ła­
dnie, pracować wspólnie”.
(Anna Matałowska; „Ta
bliskość”).

♦ W „ŻYCIU GOSPO­
DARCZYM” dyskusję na

temat sposobu kredytowa­
nia wielorodzinnego budo­
wnictwa spółdzielczego w

związku z zapowiadanymi
zmianami w systemie fi­
nansowania budownictwa
mieszkaniowego: czy kre­
dytować nadal spółdzielnie
czy indywidualnych człon­
ków?


